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Zapytamy naród...
J e d n o m y ś ln e  p o s tan o w ien ie  p rzeds taw ic ie l i  sześciu  

s t ro n n ic tw  d em o k ra ty czn y ch ,  b ę d ą c y c h  p o d s ta w ą  R ządu  J e ­
dności N arodow ej,  z a a k c e p to w a ło  in ic ja tyw ę  PPS , zm ie rza ­
jącą  do p o p rzed zen ia  w y b o ró w  p a r la m e n ta rn y c h  w y p o w ie ­
dzen iem  s ę  n a ro d u  w  sp raw ach  n a :b a r d z :ej z a s a d n ic z 'g o  
znaczen ia  T a  jednom yślność  w s k a z u :e, iź is tn ieje  w y ra ź n a  
i ściśle o k re ś lo n a  g ran ica  obozu d e m o k ra 'y c z n e g o ,  wyjście  
poza k tó rą  oznacza  i dla poszczegó lnego  o b y w a te la  i dla p a r ­
ti: po lityczne j zn a lez iem e  się fak ty czn e  w  obozie  wrogim, 
zw alcza jącym  to w s z y s 'k o ,  co w  P o lsce  się dzieje, czym  P o l­
ska  o d ro d zo n a  sł oi i żyje.

U s ła lono  dalej rów nież  jednom yślnie , iż na ró d  w  g łoso­
w an iu  b ędz ie  m iał odp o w ied z  eć  na  trzy  p y tan ia  S ą  to  p y ta ­
nia, sum ujące  ca ły  ogrom  w ysi łk ó w  i d o k o n a ń  m as ludow ych, 
k ro czący ch  ku p r z e k s z fałceniu  Polski w p ań s tw o  p r a w d z :w ej 
po lifvcznej i spo łeczne j  d e m o k r a c j i  P rzem aw ia ląc  w  so b o ­
tę  w  W a rsz a w ie  na zg rom adzen iu  a k ty w is ’ow P P S  i P F R  
tow . C y ra n k ie w ic z  p r z e d s l aw ił t re ść  p y ta ń ,  k tó r e  b ę d ą  p o d ­
s ta w a  re fe rendum .

P ie rw sz e  z tvch  p y ta ń  do tyczy  zagadn ien ia  p ra w n o -k o n -  
s ty tucy jnego . S p o łe c z e ń s 'w o  m a z a d ecy d o w ać ,  czv p rzysz ły  
p a r la m e n t  ma b yć  jedno  zbow y cZv też  ma się s k ła d a ć  — jak  
to  p o s 'a n c w ia ? ’ K o n s 'y tu c 'a  z 1921 r. — z dw óch  izb —z Sej­
m u i z S e r a tu .  P o z o rn ie  w y d a w a ć  b y  s?ę m ogło, iż jes t  to  z a ­
gadn ien ie  pom niejszego  znaczen ia .  N a p ra w d ę  jed n ak  jest 
inaczej.  Izby w yższe  w  psńs*w acb  rządzonvch  n a r la m e n ’ar- 
nię nie b y ły  n czem  innym w  swej istocie iak okopam i Św ię­
te j  Tró;cy , do k tó ry c h  w y co fy w a ła  się r e a k c ?a, Zmuszona o d ­
d a w a ć  co raz  n o w e  pożycie  ludow i w a lczącem u  o sw e p ra w a  
p o l i ty c z re .  T o  też  sen a t  w  w ;e1u k r a !ach odg ry w ał  ro le  szk o ­
dliw ego k o r e k to r a  p o s ta n o w ie ń  izby niższe ',  o g ra n 'c z a 'a c  
f rk ty c z n ie  su w e re n n o ść  m as  ludow ych  i oddniac  w ład ze  
p a ń s tw  e w  ręce  l ' a p !'a l i s ‘ycznei i szlacheckie? o l 'g a rc h :{. 
T a k s  ro lę  o d eg ra ł  k i l k a k r o 'n 'e  S e n a t  francusk i  w  e*o«ynku 
do  g ab in e tó w  lewicy, p o s ia d e isc y rb  w i^ k s -o ś ć  w  Tzb:e D e p u ­
to w an y ch .  P o  o d e g ra n 'a  p e d r b r e i  roli szvk tve  s ę  dzis'a? an- 
g e lska  Tzba I o rdow . Je ś l i  naw et obecn ie  S e n a t  nie b ^ ’b y  
iftsty’ucia  n iebezp ieczna  dla w ład zv  d e m o k ra 'v e z n e i  w  P o l­
sce ,  to  m ógłbv  s*ać sie r 'c b e z p le c z n v m  z b iegiem  czasu, i d la ­
tego  le ź  tego f ikw idacia  b v ł?b v  dow odem  duże? p rzezo rnośc i  
i z rea lizow an iem  s ta re g o  pos tu laH n 'ro b o tn icze j  i ch łopskie j 
lewicy.

N as tęp n ie  n a ró d  zos tan ie  zap y tan y ,  czy u w a ż a  za w ła ­
śc iw e k o n s ty tu c y jn e  z a g w a ra n to w a n ie  d o k o n a n y c h  w  P o l­
sce p rzem ian  spo łeczn y ch  z k tó ry c h  na p ie rw szy m  m ie:scu 
w y m ien ić  na leży  re fo rm ę  ro lną  i n a c ;o n a k 7acię  przem ysłu . 
C hodzi o to. b y  te  decy d u jące  p rz e m ia n y  nie s ta ły  się p r z e d ­
m io tem  jak ich k o lw iek  ro zg ry w ek  po li tycznych , by zos ta ły  
z a g w a ra n to w a n e  k o n s ty tu cy jn ie  i u g ru n to w a n e  jako  fu n d a ­
m en t Polski now oczesne j .

T rzec ie  p y ta n ie  d o ty czy ć  będz ie  d e c y d u ;ącpgo w  hiVo- 
ri' Pc lsk ie j  z v r o ’u, k łóry  u sy m bok 'z rw any  z o s 'a ł  z jednej 
s t ro n y  p o w ro  em Polski na  s ta re ,  p rz e d  w iekam i u t ra c o n e  
ziem ie i oparc iu  jej g ran ic  zachodn ich  o O drę  i Nysę —  i w re-  
szc e w oparc iu  jej po lityk i zag ran iczne j  o sojusz i p rzy j-źń  
ze 7 w ’a 7 k :em P n r V e r k im .  I a ' a  m 'edzyw ojenne  i w rz e śn io ­
w a  k lę sk a  Polski k a z a ły  s zu k ać  oboz
ź ró d e ł  siły dla naszego  k ra ju ,  aby  nie b y ł  on o f a r ą  
c ip r lych  ’ a 'a s ' r e f ,  aby P o lska  b y ła  p a n s ’v  •" - " ,' r a w d e  s 1- 
nym, p a ń s 'w e m ,  k tć r e  iro jf łcby  się nie o b aw iać  już w ięcej 
agres»i n ?em ięckie i.  T e  siłe 'znaleźliśmy w b»*J r .  >  »v ^h n a ­
szych  now ych  g ran  c i w  sojuszu z naszym  drugim  sąsiadem, 
z k tó ry m  łączą  r.as dzisiaj na jba rdz ie j  ż y w o tn e  in te re sy  i w  
oparc iu  o k tó re g o  budu jem y n o w ą  P o lskę .

T e  są trzy zagadn ien ia  te  są trzy  py tan ia ,  n a  k tó r e  n a ­
ród  polski będz ie  m usia ł o d p o w  edzieć, m ając  p o  w ie lu  la ta c h  
na jc ięższych  d o św iad czeń  m ożność  bezp o śred n ieg o ,  sw o b o ­
dnego  w y ra ż e ń  a swej woli. W  w yniku  tej o d p ow iedz i  dem o ­
k rac ja  oczeku je  z c a ły m  spokojem .

Zbigniew Mitzner.

Uroczystość w porcie wojennym
przekazania Polsce przez ZSRR 23 okrętów

!:

G D A N SK  (P A P I Dnia 5 kw ietn ia  br w 
p o r c i e  w o j e n n y m  na O k s y w i u  o-dbyło - ię uro 
c z y s t e  p r ze j ęc i e  p r ze z  w ł a d z e  po l sk i e  23 je­
d n o s t e k  w o j e n n y c h  z r ąk  so j uszn icze j  m a r y ­
n a r k i  r a d z i ec k i e j  W i c e a d m i r a ł  Mo huc zy  
p r z e j m u j ą c  jed nostk i m a r y n a r k i  wo j enne j  
i mi en i em Rz ą d u  Rz eezyr io -po l i t e j  wy da l  roz 
k az :  „Na o k rę t a c h  o d d a w a n y c h  Demokr *  
tyczn ej R ze c z y p os po l i t e j  do bandery! B an­
d ery  podnieść!"

W przem ów ieniu  sw oim  dow ódca po lsk iej 
m arynarki w ojen n ej, w icead m ira ł M ohuczy  
p o d k reślił zn aczen ie  dla p o lsk iej m arynarki 
w ojen n ej tego h istoryczn ego  dnia, w którym  
p rzyjm u je  tak w sp an ia ły  dar od  Z w iązku  
R ad zieck iego . Na zak o ń czen ie  w zn ió sł o-

krzyk na cześć  G en eralissim u sa  S ta lin a  oraz
m arynarki radzieck iej.

N astęp n ie  p rzem aw iali: w ojew od a gdań  
ski inź Zrałek oraz m inister inż Kwiatkow­
ski Im ieniem  m arynarki Z w iązku R a d ziec­
k iego od p o w ied z ia ł szef (lo ty  b a łty ck ie j wi­
ceadm irał W inogradów  W icep rezyd en t M o­
d lińsk i w ręczy ł w icead m ira łow i W in ograd s-  
w ow i. jako dar m ieszkańców  G dym  obraz 
pędzla  artysty  m alarza M roza, p rzed sta w ia ­
jący fragm ent portu gd yń sk iego  z za top io  
nym okrętem  .G neisenau" U ro cz y sto ść  prze 
kazania P o lsce  przez Zw iązek R ad zieck i 23 
jed nostek  b ojow ych  za k o ń czy ła  d efilad a  m a­
rynarki rad zieck iej i p o lsk ie j, w ychow anków  
P aństw ow ej S zk o ły  M orskiej oraz M ilicji 
O b yw ate lsk iej M orskiej

W spólne obrady PPS i PPR
H a f o a ś w E i C M z u

ni* da się xepchnqc % w łaściw ej drogi
Ł O D 2, (S A P ) .  Pod  znakiem jedno- 

ści partii robotniczych odbyła  się w 
dn iu  7;go bm . w ojedódzka ko n fe ren ­
cja ak tuw y PPS i PPR  w Łodzi.

N a  zjazd przybyli licznie delegaci 
poszczególnych pow ia tów , oraz de le ­
gaci ak tyw u łódzkiego  obu  partii. W  
żjeździe wzięli udział tow. tow .: se­
kretarz generalny- C K W  - PPS, tow. 
Jó z e f  Cyrankiewicz, członek CK-PPR, 
tow. Berman, sekr. wojew. kom. łódz 
kiego PPR , tow. W achow icz, sekr. 
W K  PPR, tow. Loga-Sow im ki, p rzed­
stawiciel bezpieczeństwa publicznego, 
tow. płk. M oczar oraz  delegaci obu 
partyj, poszczególnych urzędów woje 
wódzkich i miejskich.

Przem ów ienia  wygłosili sekr. gen. 
C K W -P P S , tow. J. Cyrankiewicz, w 
imieniu C K -PPR  tow. Berman, sekr. 
wojew. kom. PPS, tow . W achow icz, 
sekretarz W K -P P R  tow. Loga-Sowińs 
ski oraz przedstawiciel bezpieczeń­
stwa publ. tow. płk. Moczar.

W e  wszystkich przem ów ieniach d o ­
m inow ało  g łębokie  przekonanie , że 
tylko w jedności partyj robotniczych 
dem okracja  polska widzi swoje zwy­
cięstwo, że nadzieje reakcji, chciwie 
wyławiającej, każdy najmniejszy roz- 
dźwięk miedzy bra tn im i partiam i ro­
botniczymi, spala na panew ce dzięki 
uśw iadom ieniu  klasy robotniczej, nie 
dającej posłuchu rozbijackim podszep 
tom.

— Jeżeli naw et istnieją jakiekolwiek 
różnice między poszczególnymi człon 
kami obu  partyj, to  — jak powiedział 
sekretarz  W K -P P S , tow. W achow icz  
—  nie w płyną  one  w żaden sposób  na 
rozbicie jedności i trwałości w spó lne ­
go f ro n tu  robotniczego, a przeciwnie, 
staną się d la  nas wskazówką, że w sze 
regach robotniczych e lem enty  uświa­
d o m io n e  ideowo, muszą czuwać i pil­
nować, by nie pow tórzyła  się historia 
z 1 9 1 8  roku. T y lko  na w spólnej d ro ­
dze ku Polsce robotniczej, ku Polsce 
socjalistycznej odniesiem y zwycięstwo 
przy wyborach.

W ojew ódzka  konferencja  aktywu 
PPS, iaka odbyła się w dniu  7 bm. w 
Łodzi, iest gw aran tem , że konieczność

w spółpracy  i w spólnej d ro g i  ku  odbu  
dow ie  Polski jest należycie i w pełni 
zrozum iana przez cz łonków  PPS, że 
socjalistyczna Łódź ma tylko jedną 
koncepcję  polityczną — drogę, jaką 
wykreślają naszej partii, jej w ładze 
centralne.

K ró tk ie  zestawienie ' działalności 
przedstawiciela bezpieczeństwa pub li­
cznego na terenie woj. łódzkiego d o ­
wiodło, iż walka z dywersją rodzimej 
reakcji bynajmniej nie jest bezowoc­
na.

W  b o h a te r sk ie j1 walce z bandam i 
żołnierze UB., zdobyli w ciągu osta­
tn iego  okresu  200 karab inów  i 1.000 
sztuk b ro n i  maszynowej, 1.800 g ra ­
natów i t. p.

Z  zeznań schwytanych członków  
tych band  wynika, że prócz broni, po­
zostałej po okupancie , zostaje do  kra 
fu nadsyłana b roń  z zachodu, aby tu  
u nas w, kraju  siać zamęt, by zam ordo  
wać w spórodaków  d la tego  tylko, że 
są dem okra tam i, że nie chcą iść razem 
z reakcją na pasku obcych interesów, 
m iędzynarodow ych kapita lis tów  i o b ­
szarników.

W  drugiej części konferencji, jaka 
odbyła się po pó łto ragodzinne j  przer­
wie obiadow ej, delegaci partyjni po­
szczególnych pow iatów  w przem ów ić 
niach dyskusyjnych daw ali  wyraz je­
dnomyślności mas robotniczych, k tó­
rej nie zdoła zachwiać rozbijacka ro­
bo ta  wrogich dem okracji e lem entów .

Wojna z Niemcami skończona
walka z hitleryzmem trwa

L O N D Y N  PAP. Z  okazji am ery­
kańskiego „Święta Ż o łn ie rza” d o w ó d - j  
ca wojsk S tanów  Z jednoczonych w a-, 
merykańskiej strefie okupacyjnej, gen. ) 
M ac N a rn e y  oświadczył, iż w ojna  n ie j  
zakończyła się kapitu lacją  Rzeszy niej, 
mieckiej. Dalszy jej ciąg to walka z ide

ologią  narodowo-socjalistyczną, która 
wym aga większego jeszcze wysiłku 
niż zwycięstwo nad arm ią  niemiecką. 
N a  am erykańskich wojskach ok u p a­
cyjnych ciąży obowiązek baczenia, by 
N iem cy nigdy więcej nie m ogli  żakł3- 
cić poko ju  świata.

Demonstracje przedwrzqdewe
w  Tokio

L O N D Y N  (P A P ). Z T ok ią  d on oszą , te  o- 
k oło  10 ty s ię c y  dem onstrantów  kom unistów , 
so c ja lis tó w  i K oreańczyków  zeb rało  s ię  w 
n ied z ie lę  przed  rezy d en cją  prem iera S z i-  
dehary, w zn osząc okrzyk i: „Żądam y u stą ­
pienia prem iera i rządu". K ied y  tłum  stara ł 
się  sforsow ać w ejśc ie  d o  rezyd en cji prem ie­
ra, w ezw ano p olicję , która przyb yła  na sa ­
m ochodach  uzbrojona w karabiny m aszyn o­
w e W ybito  kam ieniam i k ilka szyb  W ojsk o­
wa p o lic ją  am erykańska przyb yła  z pom ocą  
p o lic ji japoń sk iej, n ie d o p u śc iła , aby tłum  
doatał się  do w nętrza dom u Jap oń sk a  p o li­
cja rozp roszy ła  dem onstrantów

' 0 N D Y N  ( P A P I  W ojsk ow y zarząd  so ­
juszn iczy  w T ok io  p rzystąp ił do p oszu k iw a­
nia o ficerów  japońskich , k tórzy za top ili dro­
gocenne m eta le , w artości 2 m iliardów  d o la ­
rów w za to ce  k o ło  T ok io  C złon k ow ie  am e­

rykańsk iej p o lic ji w o jsk ow ej zn a leź li w  p oe­
c ie  sztaby p la tyn y  i z ło ta  na g łęb o k o śc i 3 
m etrów  pod w odą. Sztaby  d rogocen n ych  m e­
ta li zo sta ły  praw d op od ob nie ukryte w k rótce  
po k a p itu la cji Jap on ii dla sfin an sow an ia  sr 
p rzy sz ło śc i „odw etu" ja p o ń sk ieg o .1

SilK zbrojne ONZ
N O W Y  JO RK  (P A P ). W ed łu g  kom unika-  

tu, op u b lik ow an ego  przez Z grom adzenie  
ONZ, na ta jn ych  p osied zen iach  w ciągu  ubic  
g łych  12 dni op racow yw an o p lany organ iza ­
cji s ił  zbrojnych  ONZ dla utrzym ania  św ia ­
tow ego  pokoju  Arm ia ONZ b ęd zie  się  sk ła ­
dać przede w szystk im  z form acyj lo tn iczych , 
ale  b ęd zie  te t  p osiad a ła  o d d zia ły  w ojsk  lą­
dow ych  i jed nostek  m orskich  Arm ia ta b ę­
d zie  p od leg a ć  R adzie B ezp ieczeń stw a

Ugoda irańsko»radziecka
dotyczy spraw  naftowych i Azerbejdżanu

L O N D Y N  (P A P ). P rem ier irański G ba- 
vam  E s S u ltan eh  w y s ła ł do gen era lissim usa  
S ta lin a  d ep eszę , w której w y ra z ił za d o w o le ­
n ie rządu irań sk iego  z  n iezw y k le  p om y śln e­
go przebiegu  ł rezu lta tu  rokow ań  irań sk o-ra- 
d zieok ich  P orozum ien ie ira ń sk o-rad zieck ie  
zgod n e jest z in teresam i obu narodów  i za­
cieśn i w ięzy  p rzyjaźn i p om iędzy  obu p a ń ­
stw am i

L O N D Y N  (P A P ). P rem ier irański G ha- 
eam  E s S u ltan eh  o św ia d cz y ł, iż w ybory roz­
p o czn ą  się  w p oczą tk ach  czerw ca  W ybory

• do parlam entu , w ed łu g  k o n sty tu cji p ersk iej,
* trw ają  3 m iesiące , tak. t e  parlam ent zb ierze  

s ię  po raz p ierw szy  w p oczątk ach  w rześnia
N a stęp n ie  prem ier o zn a im ił te  rząd irań­

ski zaprosi do T eheranu d e leg a c ję  azerbej- 
d źań sk ą  w celu  p rzeprow adzenia  z nią reko- 
wań D elegacja  b ęd zie  się  sk ła d a ła  z p rzed ­
sta w ic ie li ca łeg o  narodu azerb ejd źań sk iego

i iiiiiłłiim m fn tiin iiit ii itP K iiiH iiii i ii iiu iiin iiiin iu im n titiiitn iu n iiiu n n tiiił iu iin it'

Laski u Gouina
P A R Y Ż  PAP. Prem ier  francuski 

G o u in  w ydał uroczyste przyjęcie na 
cześć przewodniczącego k o m ite tu -w y  
konaw czego  brytyjskiej Partii  Pracy 
prof. H a ro ld a  Laski, baw iącego  prze­
jazdem w Paryżu. P ro f .  Laski udaje 
się do  M edio lanu  w celu wzięcia udzia 
łu  w  zjeździe włoskiej partii socjali 
stycznej.

P rzech od ząc d o  om ów ien ia  spraw y nmor 
w y n aftow ej, prem ier o św ia d cz y ł, że przez  
pierw sze  25 la t Z w iązek  R ad zieck i b ęd zie  po  
s ia d a ł 51% . a Iran 4995 u d zia łó w  radziecko- 
irańsk iego tow arzystw a naftow ego  P rzez n a ­
stęp n e 25 la t, zarów no Z w iązek  R ad zieck i,

Nie 3 miliardy, lecz
wynoszą roszczenia ZSRR wcbec Włoch

jak  i rząd  irańsk i będą p o sia d a ły  po 5095 
u d zia łó w  tego tow arzystw a. P rzez czas trw a­
nia um ow y, tj. przez 50 lat, Z w iązek  R adzie*  
ki b ęd z ie  p o n o sił k o szty  urządzeń  tech n icz­
nych dla w yd ob ycia  n afty  oraz k oszty  sa ­
mej ek sp lo a ta cji.

100 milionów dolarów
M O SK W A  (P A P ) A gen cja  T a ss p od aje , . 

że w artyk u le  opub likow anym  osta tn io , dzień  , 
nik an g ie lsk i „Y ork-Shire P o st- tw ierdzi, te  
rzekom o na sesji w rześń iow ej R ady M in i­
strów  Spraw  Z agranicznych  „R osja za żą d a ­
ła od W łoch  od szk od ow ań  w w ysok ości 3 
m iliir d ó w  dolarów  i nie ma żadnych oznak  
by R osja od tego żądania odstąp iła"

A gencja T ass upow ażniona jest do ośw iad  
czenia , że tw ierd zen ie  to nie odpow iada pra­

w d zie  W  rzec zy w isto śc i na w rześn iow ym  
p osied zen iu  R ady M in istrów  Spraw  Zagra­
n iczn ych  Z w iązek R ad zieck i w ystą p ił z pro­
p o zy cją  by W łoch y  z a p ła c iły  o d szk o d o w a ­
nie Z w iązkow i R adzieck iem u, J u g o sła w ii, 
G recji i A lban ii w w yso k o śc i 300 m ilion ów  
dolarów , przyczym  Zw iązek R ad zieck i m iał 
otrzym ać ty lk o  100 m ilionów  d olarów , o  
czym  d on oszon o  już n iejed n ok rotn ie  zarów ­
no w rad zieck iej, jak i zagran icznej prasie.

Oemokraci niemieccy o procesie norymberskim
W A SZ Y N G T O N  P A P. M inister 

sp raw  w e w n ę trz n y c h  Hesji b. emi­
g ran t n iem iecki V onedoy  ośw  ad- 
czy ł,  iż e lem en ty  d e m o k ra ty c z n e  w  
N iem czech  zan iep o k o jo n e  są  n iep o ­
m iernym  p rzed łu żan iem  sie p rocesu  
w N orym berdze . Zeznan ie  G oeringa

jego ob rona  deologil n a ro d o w o -so -  
c jalisłycznej b y ła  w odą  r.a m łyn  dla 
tych N iem ców, k tó rzy  zachow ali  je­
szcze w  duszy ku lt  r’V .K i ’ -a. Demo 
kra  tyczn i  N iem cy zaś w iedzą, jak  
s tra sz l iw e  zbrodnie  matą nr. sum ie­
niu o sk arżen i
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Biskup kościoła m etodystów  Paul 
Garber, który przed niedawnym  cza­
sem  baw ił w Polsce, przesłał na tyce 
tow . premiera O sóbki-M orawskiego  
pism o treści następującej:

W reszcie wróciłem  do G enew y i 
pragnę wyrazić Panu m oje głębokie n- 
znanie za Pańska osobisty uprzejmość, 
okazaną mi kiedy byłetn w W arsza­
w ie. Bvło to dla m nie osobistym  za­
szczytem spotkać Pana i zawsze będę 
bardzo wdzięczny za Pańską uprzej­
m ość dla mnie.

M oja wizyta w Polscę sęraw iła, że 
mam najwyższy respekt dla polskiego  
narodu,’ a specjalnie dla czynników o- 
ficjalnych obecnego Polskiego Rządu. 
Zgadzam się z Panem w wielu próbie 
mach odbudow y Polski. Żaden kraj 
europejski nie cierpiał tak, jak Polska

ucierpiała z pow odu agrasji nazistow­
skiej. Pod przewodnictwem  ludzi ta- 
kięh. jak Pan i Pańscy w spółpracow ­
nicy, w iem , że Polska będzie wielka 
w przyszłości.

W ysyłam  listy i artykuły do A m e­
ryki, nawołując do materialnej i m o­
ralnej pom ocy dla obecnego polskie­
go rządu. Pragnę oddać rzeczywistą 
przysłuęg Polsce w tej sprawie i mam  
nadzieję, że Pan bez skrępowania od­
niesie się do mnie o pom oc, którą ja 
zawsze m ogę dać’m oim  przyjaciołom  
w  Polsce.

Mam nadzieję, że będę miał za­
szczyt mieć Pana, jako gościa w moim  
dom u, albo tu w Szwajcarii, albo w 
Ameryce. Zasyłając najlepsze życzenia 
pozostaję szczerze oddany Paul. N', 
G arber.

o -

Tow.. Przyjaźni Polsko-jugosłowiańskiej
ulmnfi® sw§! edsfziaff w Warszawie

Dnia 7 b .  in. odbyło się w  W arsza  
w ie  zebranie organizacyjne T ow a­
rzystw a Przyjaźni P olsko - Jugosło­
w ia ń sk i] .

Po odśp- waniu hym nów  narodo­
w ych ' p e lsc ieg o  i jugosłow iańskie­
go ob. m inis'er G rubecki, przew ód  
niczący T ow arzystw a Przyjaźni P ol­
sko - Jugosłow  ańskiej, otw orzy! ze 
branie, p od k reślan e  w ieży  łączące  
oba narody na przestrzeni w iek ów  
oraz w spólną w alk ę o w olność i pra

W kilku wierszach
—  W  Londynie odbyło  się zebran ie  k o n ­

s ty tu cy jn e  now opow stałego Tow arzystw a 
B ry ty jsko-R arlz ieek lego . Na zebran ie  p rzy ­
by ło  ‘około  tysiąca delegatów , re p re z en tu ją ­
cych 3 m iliony Anglików.

— E w akuacja  w ojsk radzieck ich  z w yspy i 
B ornholm  zosta ła  zakończona. D ow ódca j 
B ornholm u, gen. Jakuszczew , opuścił wyspę 
na  pok ład z ie  o k rę tu  radzieckiego.

—v W  L o taryngii w ykry ła  po lic ja  fran cu ­
ska o rg an izac ję  h itlerow ską. K ierow niczka ; 
te j  o rgan izac ji, 45-letn ia  N iem ka, została  a- 
resztow ana w M etz

*— R ada W ydziału  P raw nego U n iw ersy te­
tu  w T uluzie zap ro siła  p ro feso ra  Je rzeg o  
L angroda z U niw ersy tetu  Jag ie llońsk iego  na 
w yk łady  p raw a publicznego porów naw czego

—  W  Jero zo lim ie  odbyło  się o tw arote wy­
staw y fo tografii i p rasy  k ra jo w ej polskiej 
pod  nazw ą ..Spójrz na Polskę". W ystaw a z a ­
w iera  d z ia ł p rasy  codziennej, czasopism  i 
w ydaw nictw  szkolnych, liczne zd jęc ia  oraz 
re p ro d u k c je  d z ie ł T ołkaczew a z cyk lu  „M aj 
dan ek ".

—- „P raw d a"  m oskiew ska w a rty k u le  
w stępnym  om aw ia rozw ój radzieck iej floty 
handlow ej. P lan  5-letni p rzew idu je  potężny 
rozw ój floty handlow ej, jak  rów nież u lep ­
szen ie  i robuefowę wielu portów  •

*— P rezy d en t Bene**, p rzem aw ia jąc  do 
członków  K om itetu  S łow iańskiego w P radze, 
p o d k reślił konieczność ścisłej w spółpracy  
m iędzy C zechosłow acją , Ju g o sław ią  a P o l­
ską, d la  p rzeciw staw ien ia  się n iebezpieczeń­
stw u niem ieckiem u.

— T a jn a  ra d io s ta c ja  h iszpańska wezw ała 
Cały naród  do udekorow ania  domów ch o rą ­
gwiami repub likańsk im i w dniu 14 kw ietnia, 
rocznicy  rew olucji h iszpańsk ie j r. 1931.

— H erb ert H oover p rzy b y ł z L ondynu do 
B rukseli.

*— M arsza łek  dw oru w T okio, w ydał za ­
rządzen ie , znoszące obow iązek oddaw ania  
uk łonów  p rzed  p o rtre tam i cesarza  jap o ń ­
skiego. *

— H oover ośw iadczy ł na k o nferencji p ra ­
sow ej w L ondynie, że p rz y ją ł zaproszen ie  
w icekró la  Ind ii i uda się w m ożliw ie k ró t­
kim  czasie do New Delhi.

s .  t  P.

Jerzy Zawadzki
IN ŻY N IER  

zm arł w K rakow ie dn  2.IV 1946 r.

Pogrzeb odbył »ię dn. 4.IV na cm entarzu  
R akow ickim , o czym zaw iad am ia ją  ży ­

czliw ych pam ięci zm arłego

(431)
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cę nad utrw aleniem  pokoju w  m yśl 
idei p o s lępu, poczym  poseł W yrzy­
kow sk i zreferow ał dzieje słow iań­
szczyzny od Zarrnisr dz ejów do dnia 
dztsle:8Źegc a ob. Ładosz w ygłosił 
referat o s >  1 r ! i  kulturalnych  
polsko - jugosłow iańskich.

N astępnie attache prasow y am ba­
sady jugosłowiańskiej K ussovac o- 
m ów ił w spółpracę polsko - jugosło- 
wiań-t •> stanow iącą pow ażny w kład  
do real zacji idei w soó ln oty  słow ian  
skicj i utrw alenia pokoju św ia tow e­
go oraz znaczenie paktu przvjt! Jni 
polsko - jugosłow iańskie1, którego  
celem  jest u trw alen ie zdobyczy po- 
w oiennych i w alk i z resztkam i fa­
szyzmu.

W  imien o m łodzieży polskiej za­
brał głos ob leżak. Po zapozna­
niu zgrom adzonych z celam i i zada­
niami T ow  Przyjaźni P olsko  - Jugo­
słow iańskiej przez ob. tnin stra Gru- 
b eck iego  w ybrano zarzad okręgu  
w arszaw skiego i Komisję F ew tzym ą.

U czestn icy  zebrania uchw alili w y ­
słanie depesz na ręce m arszałka Ju ­
gosław ii B roz-T  »o oraz T ow arzy­
stw a Przw aźnl Jugosłow iańsko-P ol- 
skw go w  Belgradzie.

Po częśc i oficjalnej odbyła się  
część artystyczna.

R te m ie c M  a r e f i t l s k e ip  z e i e w s ż a  P o la k ó w
w liście pasterskim edszfiaa?m z asalraa keśelsiaycb

PA RYŻ. -— Pism o „A ction" p u b lik u je  u- 
tępy lis tu  pastersk ieg o  arcy b isk u p a  niem iec 

kiego C onrada, odczy tanego  z am bon wszyst 
kich  kościo łów  a rcy d iecez ji frybursk icj we 
francusk ie j stre fie  o k u p acy jn ej N iem iec, w 
przeciągu trzech  ko lejnych  n iedziel z ra c ji 
p o rtu  O to fragm enty  do tyczące  Polaków . /  

C onrad  ośw iadczył, że cbok Po laków  — 
praw dziw ych chrześcian , k tó ry ch  nie o sk a r­

ża, są też inni, k tó rzy  d a li się poznać w po ­
łudniow ych  N iem czech przez „ łupiectw a, p o ­
żary, haniebne m ordy". Nic więc dziw nego 
— d o d a ł arcyb iskup , że nieufność i p e sy ­
mizm o g arnęły  katolików ' śląskich . A rcy b i­
skup tw ierdzi, że w lu tym  1943 r. o m ało nie 
z o sta ł skazany  za oddaw anie  usług Polakom  

W  kw estii ziem  odzyskanych  przez P o l­
skę, C onrad wyw odzi: „Czy p o trzeba  Polsce

Unieważnienie głównych oskarżonych
w procesie a nadużycia w w Gdyni

G DYNIA (SAP). Sąd D oraźny w  
Gdyni rozpatryw ał sp r a w ę ’pracow ­
ników  „Społem ", oskarżonych o na­
dużyć a. W  sw oim  czasie sprawa na 
brała dużego rozgłosu i obudziła li­
czne, z łośliw e kom entarze. W  rezul­
tacie rozpraw y Sąd doraźny unie­
w innił dw óch głów nych oskarżo­
nych: kierow nika dz:ału sp o ży w cze­
go „Społem ", Szuberta, oraz k cro­
wn ik a oddziału gdyńskiego „Spo­
łem", Perza.

Z pośród -n zo sta ły ch  o sk a rż o ­
nych m agazynier Urba " ’ •• rąędnik
działu sprzedaży, L ichow sld, skaza-

inniliiiiiiUK:': !>KWfWiwa»

t a f s [ a  kcR frin3 
nad użytkowaniem energii mm$\

"— S ek re ta rz  generalny  ONZ, Lie, wyato- I 
ssewał pis, o do 12 państw , w chodzących w | 
sk ład  kom isji k o n tro lne j nad  użytkow aniem  
energii atom ow ej z p rośbą o niezw łoczne 
m ianow anie swoich p rzedstaw icie li. P race  
kom isji -rozpoczną się niebawem  w Nowym

ni zostali na 3 lata w ęzienia za kra­
dzież sera i herbaty z m agazynu.

Jak w yk azał przew ód sadow y, po 
dlegające Szuberlow i zakłady prze­
tw órcze „Społem " w ^ -w życzyły  z
zapasów  U N R R A  110 b eczek  śledzi 
celem przeróbki. P r o t -y r - ’or d o p a ­
trzył się w  tym chęci nadużycia B e 
gli stw ierdzili jednak c rJ1 ow jtą  pra­
w id łow ość tej tranzakcji, która zna- 

: lazła swój w yraz w  dokum entach i 
| księgow ości. J eże li chodzi o kra- 
; dzież, klórej dopuścili się Urbański 
| w  porozum ien u z TJchowskim, to  
. sąd doszed ł do przekonania, że ich  
' zw ierzchnik Perz nie m oże ponosić  

odpow iedzialności i uniew innił go ró 
w nież.

tych  ziem, z k tó ry ch  p rzep ęd za  się bez­
w zględnie m iliony N iem ców ? Kto nie zauw * 
żył, że rząd  em igracy jny  w L ondynie  nie wy 
ra z ił zgody na m asowe w ypędzanie  N iem ­
ców. Po lsk i rząd  em ig racy jny  ch cia ł ty lk o  
zachow ania W ilna i Lwowa, a le  nie c h c ia ł 
sięgać po niem ieckie m iasta Szczecin i W ro ­
cław.

A p rzecież  b iedna Po lska , k tó re j h is to ria  
jes t tak  zm ienna i nieszczęśliw a pow innaby 
pom yśleć o praw ie  um iarkow ania  i sp raw ie ­
dliw ości i wyciągną®  z w łasnego do św iad cze­
nia naukę, że korzyść pochodząca z n ie sp ra ­
w iedliw ości trw a kró tko".

Pow yższy lis t pastersk i opublikow any  zo­
sta ł z upow ażnienia francuskiego z a rz ąd a  

i wojskow ego w B adenii, k tó rego  odpow ie­
dzia lnym  kierow nikiem  jest genera ł Schw art*  

—  O ----

Polacy z ZćHH wracają 
do Kraju

M OSKW A (PAP). £  /a  transporty  
z Polakam i w  pfop osób, prze
w ażnie, rodziny w ojskow vch, prze­
szły przez M oskw ę. Przedstaw ić e le  
ZPP przekazali im zasiłk i i jedzenie  
na drogę. Transport z Krasnojarska  
otrzym ał na drożę 15 tysięcy  -nbli i  
6 500 puszek z konserw am k D z’eci 
dostały 900 mtr. p łó lna t w ięk szą  i- 
lość skondensow anego m leka. Tran­
sporty ruszyły w  kierunku na 
Brześć.

JarHi
—  3  —

„Warszawa «skarża“
w Ł Tarko

— A m basador S trasburgec o tw orzy ł w 
Yorku (A nglia) w ystaw ę p. nz. „W arszaw a 
oskarża". A m basadora  i p rzyby łych  gości po 
w itał m iejscow y angielski K om itet Pom ocy 
W arszaw ie, na czele k tórego sto i lo rd 'm a y o r 
Yor^u. K om itet ten  z a ją ł  się zb ie ra ­
niem funduszów  na rzecz odbudow y W ar­
szawy.

interesujący projekt 6 . 6 .  S t a ł a
mmwmm homarioft dla lekarz/

G eorge Bernard Shaw, znany dra­
maturg i socjolog angielski, zabrał o- 
becnie g łos na łamach „Tim esa” w pił 
nej dla A nglii sprawie uregulowania 
honorariów lekarzy. Tego przekora nie 
pozwala mu na pom inięcie m ilczeniem  
tak w ażnego tematu. Ilekroć coś go in 
teresuje, cieszy, bawi, gniewa, oburza, 
roznosi —  Shaw siada i pisze.

Sprawa ta dla niego ważna, bo, prze 
cież nikomu innemu, a tylko jemu za 
wdzięczą Londyn sw e urządzenia sa 
nitarne. Piastując urząd radnego mia­
sta, G. B. Shaw przyczynił się do pod­
niesienia stanu zdrow otnego miesz-
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SK A RB NA D N IE  OCEAN U

Erw in W illiam śon , zn a n y  a m eryka ń sk i ba 
dacz p o d w odny , p rzyg o to w u je  sw ą siódm ą  
z ko le i w ypraw ę na dno oceanu. W illiam son  
p o szu ku je  skarbu, k tó ry  w edług  w sze lk ich  
oznak  ma tn a id o w a i się  na d r ie  m orza m ię­
d z y  w yspą  K uba, .a  pó lw ysp em  F loryda  
Ska rb  ten  le iy  pod  w odą oko ło  400 lat. w  
szczą tka ch  h iszpańskiego  o krę tu  „Santa R o ­
sa", k tó ry  w  tych  okolicach zatonął. J e s t to 
część  zdobytego  p rzez H iszpanów  m a ją tku  
kró la  A zteko w -M o n tę zu m y . P rzed  w ojną  
W illiam sonow ! udało  się  w yd o b yć  ze szc zą t­
ków  o krę tu  arm atę  h iszpańską  z X V I  w ieku.

Sw e osta tn ie  badania będzie  on p rzep ro ­
w adza ł p rzy  p o m ocy  radaru,

JA K  TO M IŁO BYC H ITLER O W C EM

P od p o w y ższym  iy tu łem \ tyg o d n ik  angiel­
sk i „ R eyno ld  N ew s“ zam ieszcza  m enu w lę- 
zien n e-ja d lo sp is  w czora jszego  obiadu panów : 
C oeringa, H essa i R ibbentropa. Śniadanie: 
ciasto i kaw a: obiad: zupa, ro zb e ł z ja r zy ­
nami, chleb, kaw a; ko lacja: sadzone ja jka ,  
kiełbasa  w ątrobiana, chleb i kawa.

Jed en  ze  stra żn ikó w  w ięziennych  s tw ie r­
d z ił, że  w ięźn iow ie  nie są rozp ieszcza n i  — 
o trzym u ją  norm alne racje z żo łn iersk ie j kan  
ty n y  i m uszą  jeść  (ska n d a l!!!)  z m enażk i.

20 D Z IE C I TY G O D N IO W O  
G IN IE  NA SZO SA C H

W  Izb ie  G m in  poruszano osta tn io  spraw ę  
lic zn ych  w y p a d kó w  na drogach i ulicach, w  
k tó rych  codzienn ie  g inie 16 osób, a 100 — 
je s t c ię żko  rannych „D w adzieścioro z dzle  
ci, k tó re  śp ią  teraz sp o ko jn ie  w sw ych  łó ­
żeczka ch  — zostanie za b itych  w  b ieżącym  ty  
gednin  w  w yp a d ka ch  na szosach“/  — p o w ie ­
d zia ł jed en  z posłów . 20 d ziec i g inie co ty-  

■ dzień . P odczas d y sk u s ji  m ów iono o koniecz-  
i naści w zm ożen ia  pa tro li u lic zn ych  i drago- 
j w ych  oraz o karach  d la  kierow ców , niesto- 
I eu jących  się  do przep isów .

TA M  N IE  Z A B R A K N IE  M IĘ SA  
I P odczas, gdy  w  E uropie d a je  się  odczuć  

ka ta s tro fa ln y  brak m ięsa  — A rg en tyn a  jest 
d ziś  kra jem , w  k tó rym  lu d n o ść -sp o żyw a  tyle
mięsa dzienn ie , ile w ynosi tygodniow a racja  

I w  A n g lii O sta tn io  ludność  A rg e n ty n y  ma 
w yrzec  się  m ięsa raz w  tygodn iu , aby po ­
w ięk szyć  ilość przeznaczoną  na eksport. A le  
ograniczenia te nic będą w ie lk im  p o św ięce ­
niem . R ze źr ia  m ie jska  w  B u enos-A ires p o ­
kryw a ją ca  80 proc. zapotrzebow ania  m iesz­
kańców  s to lic y  (lu d n o ść  w yn o si 3.250 000) — 
uśm ierca dzien n ie : 6 000 sz t. b yd ła  rogate­
go, 5.000 św iń. 8.000 owiec. N a eksp o rt A r ­
gen tyna  przeznacza ła  p rzec ię tn ie  20 m ilio ­
nów  sz tu k  b yd ła  rocznie. W  osta tn im  m le- 

. slącu eksp o rt b y ł w strzym a n y  wobec zam ie­
ci szek  w ew n ętrzn ych  i s tra jkó w  robo tn ików  
1ch ło d n i.

W ie lką  trudnością  A rg en tyn y  jes t brak  
p aszy . Zb iory  tegoroczne b y ły  m arne z p o ­
w odu su szy  i szarańczy. A  zb iory  k u k u r y ­
d zy  b y ły  o po łow ę m nie jsze  n iż zw yk le . Co 
w ięcej, k u ku ryd za  używ ana  b y ła  na opał z 
poivodu braku  węgla. P rzed  w ojną  A rg e n ty ­
na sprow adza ła  80 proc. węgla z A nglii.

O ficja lne  oświ. dczenia  argen tyńskie  w ska  
żują, że w  tym  roku  za b itych  zostan ie  w  A r ­
gentynie p onad  2 m ilio n y  prosią t z  pow odu  
braku  paszy. O św iadczen ie  to jes t, być  m o ­
że, ty lk o  d e lik a tn y m  sposobem  nastraszenia  
S tanów  Z jednoczonych  i innych  państw , że 
w  w yp a d ku  embargo na w yw ó z węgla i p ły n ­
nego paliw a do A rg e n ty n y  — przerw a n y  zo ­
stanie z lego kra ju  eksp o rt m ięsa. J a k  nie 
dacie nam węgla, nie dostan iecie  m ięsa".

MOŻE BY TA K  W  W A R SZA W IE...

F rancja  p rzeżyw a  k ry zy s  m ieszkan iow y
c ięższy  n iż P olska. Na d o w cip n y  p om ysł 
w padł burm istrz m iasta Toulon, k tó ry  od

Prze! iśąiSzynaradewym 
Zjazdem Nauczycielskim
W grudniu  1945 r zebrał*  *ię K om isja 

O rgan izacy jna  celem  u tw orzen ia  M iędzyna­
rodow ej O rgan izacji N auczycie lakiej (D e­
p artam en t P rofessionel de la F ed era tio n  
S y n d ica li M ondial) w ram ach M iędzynarodo  
wej O rgan izacji Zaw odow ej (C. G. T .). W y ­
ło n iła  ona K om itet In ic ja ty w y  (Com ite d ln i 
tia tiv e ), w sk ład  k tó rego  w chodzą p rz e d ita -  
w iciele m iędzynarodow ych o rg an izac ji n au ­
czycielstw a (1) In te rn a tio n a l des T rav a illeu rs  
d e  1‘Enseignem ent, gdzie obok zw iązków  z a ­
w odow ych radzieck ich , h iszpańsk ich , m eksy­
k ańsk ich  i in. na leża ła  ta k ie  m ała  g rupa  n a ­
uczycieli po lsk ich  ora* (2) S e c re ta ria t P ro - 
feesionnel de 1'Enseignem ent, k tó ra  w chodzi­
ła  w sk ład  t. zw M iędzynarodów ki A m ste r­
dam skiej i w raz  z n ią  skom prom itow ała  i<f 
w  czasie o k upacji w sp ó łp racą  z h itle ro w ca­
mi, Z w iązku Zaw odowego R adzieckiego oraz 
francusk ie j F e d e ra tio n  G en era le  de TEn- 
seignemewt

K om itet In ic ja ty w y  przygo tow uje  w r. 
1946 M iędzynarodow y Z jazd  N auczycielsk i z 
następu jącym  program em : 1) Z ałożenie M ię­
dzynarodów ki N auczycielskiej. 2) W alka o 
szkołę dem okra tyczną. 3) N auczycie le  i wal 
ka  o pokój.
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Fspiera'cie 
prasę socjalistyczną

d łuższego  czasu w raz z w ielom a zm ieniają  
cym i się często  urzędam i k w a te r u n k ie m ! ,  
nie m ógł rozw iązać problem u m ieszkan iow e­
go w  m ieście. O głosił on, że k a żd y  k to  do ­
brow olnie zw oln i m ieszkan ie  i opuści m ia­
sto, o trzym a  prem ię w w yso ko śc i k ilku  t y ­
sięcy  franków .

C HU RCHILL 
U K R Ó L O W E J W ILH ELM IN Y

C hurchill o d począw szy  po pow rocie z A -  
m eryki, z ło ży ć  ma w  po łow ie  m aja  w izy tę  
kró low ej ho lenderskie j, W ilhelm in ie .

W  DOW ÓD W D ZIĘC ZN O ŚC I

B elgia w  dow ód  w d zięcznośc i dla  W. B ry ­
tan ii i b ry ty js k ie j  armii, postanow iła  odbu­
dow ać zn iszczoną  część portu  Dover. K om isja  
reprezen tu jąca  rzą d  b e lg ijsk i oraz grupa in ­
żyn ierów  i robotników , p rzyb y ła  do D ovru  
dla om ów ienia p lanu  pracy.

D E FIL A D A  ZW Y C IĘSTW A
8 czerw ca ma się  odbyć w  L ondynie  p a ­

rada zw ycięstw a . K rążą pogłoski, że parada  
ta będzie  uroczystośc ią  czysto  w o jskow ą  i ra 
cze j skrom ną. Na trasie d e fila d y  nie będzie  
trybun , naw et p ryw a tn i przedsięb iorcy, k tó ­
rzy  chcieli zbudow ać ja kieś loże  na w łasny  
rachunek  — nie o trzym a li pozw olenia. Z a ­
równo ra d zieck i m arsz. Żuków , ja k  i gen 
Eisensow er, n ie  nadesła li jeszcze  odpow ie­
d zi na zaproszenie  w ładz b ry ty jsk ich .

ŚM IERĆ B DOW ÓDCY 
SIŁ  EK SPED Y C Y JN Y C H

W L o n dyn ie  zm arł w  w ieku  la t 59, b. na­
cze lny  dow ódca b ry ty jsk ic h  s ił e k s p e d y c y j­
nych w 1939 r. we F rancji m a rsza łek  po ln y  
wicehrabia Gort. M arsz. G ort b y ł d zie ln ym  
żo łn ierzem  i od zn a cza ł się  w ie lką  odwagą, 
silną  w olą  i sz lachetnością . W  czasie p ierw ­
sze j w o jn y  św ia tow ej, s łu ży ł p rzez 4 la ta  na 
fra ncusk im  froncie. W  o sta tn ie j w ojn ie  i le  
go p o tra k to w a ł los — jed n a k  k lę sk a  we 
F rancji w  roku  1940, ja k  to  u zna li o fic ja ł- 
nie b ry ty jsc y  dow ódcy, nie by ła  w  żadnym  
w yp a d ku  jego w iną  — d o w odzić  m usia ł bo ­
w iem  arm ią n ieprzygotow aną  i n iep rzy s to so ­
waną do w ym agań now oczesnej w o jny.

Po k lęsce  w  roku  1940 nie m iał ju ż w ię­
ce j o jta z/i dow odzen ia  w o jsk iem : przen iósł 
się do  s łu żb y  cyw iln e j i b y ł ko le jno  guber­
natorem  G ibraltaru, M a lty  i P a lestyny.

LONDYRCZYCY O D D A JĄ  BRON
B r y ty js k ie  M in isterstw o  Spraw  W e w n ę trz­

nych  w yd a ło  m iesiąc tem u ro zka z oddania  
do dn ia  1 kw ie tn ia  rb. w szelk iego  rod za ju  
broni p a lnej, posiadanej bez specja lnego  po ­
zw olenia . W ciągu m iesiąca w  Londyn ie  od ­
dano 6.000 rew olw erów , 4.200 p isto le tów . 
2.000 karabinów  l 300 karabinów  m a szyn o ­
w ych

kańców. Stałym przypominaniem ( w  
stylu Katona) o  groźbie depopulacji 
w ym ógł na ojcach miasta fundusze na 
skanalizowanie i budow ę urzgdzeń sa­
nitarnych.

G. B. Shaw dom aga się uregulow a­
nia wynagrodzeń dla lekarzy i ustano­
wienia honorariów w ' lecznictwie. Fa­
talne stosunki w dzisiejszym system ie 
prywatnej praktyki lekarzy przynoszą 
'm niezaprzeczalne zyski, doprowadzi 
ty jednak do potw ornego stanu zdro­
wia m ilionów  ludzi.

D la  osiągnięcia zysków lekarze nie 
cofają się przed um ożliwianiem  roz­
woju chorobom , a my, pacjenci, po­
magamy im w tym —  pisze Shaw —  
bo chętniej powierzamy swoje zdro­
wie w opiekę lekarzom wybranym  
przez nas, niż lekarzom wyznaczonym  
przez państwo.

Rozwiązanie jest proste. W  Szwecji, 
najbardziej kulturalnym kraju z ą ę h ó -  
dniej Europy, płace wszystkich leka­
rzy są uregulow ane proporcjonalnie 
do opieki, jaką roztaczają nad rodzi­
nami pacjentów w celu utrzymania 
ich w dobrym stanie zdrowia.

„Sądzę —  pisze Shaw —  że to mo­
je szwedzkie porównanie skłoni leka­
rzy angielskich do rewizji dotychcza­
sow ego stanu rzeczy. Przecież tak ła­
tw o można obalić dotychczasowy  
chaos, jaki panuje w opłacaniu leka­
rzy i zastąpić go  sprawiedliwym  sy­
stemem płac, zabezpieczając tym sa­
mym 2drowie rodziny angielskiej”.

I I

—  o  —

BurzaM i

R o w a  p s t t l e s ć  E r e n b u r g a

M O SK W A  PAP. Znany pisarz ra­
dziecki, IIja Erenburg, udzielił pra­
sie informacji o swoich nowych pra­
cach. Pracuje on obecnie nad now ą  
powieścią pt. „Burza". Pierwsza częśc 
tej pow ieści której akcja odbywa się w  
M oskwie, Paryżu i innych miastach 
—  została już zakończona. Pow ieść  
obejmuje okres 1939 —  1945 r. i m ó­
wi o prostych ludziach, o ich życiu du  
chowym , które p ozw oliło  im przejść 
przez ten ciężki okres walki z faszy­
zmem w okupowanych krajach, szcze­
góln ie  we Francji.

Erenburg przygotowuje poza tym  
zbiór wierszy pt. „D rogi Europy”. 
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Referendum, blok i jednolity front
umocnią zwycięstwo nad faszyzmem, umocnię granice, suwerenność i

Reakcja polska i reakcja międzyna­
rodow a z coraz większym przeraże­
niem, z coraz większy wściekłością 
widzą, że historia w Police powtarzać 
się nie chce, że klasa robotnicza błę­
dów swoich powtarzać też nie chce 
(oklask i).

Że klasa robotnicza nauczyła się 
wszystkiego, czego tylko można się 
było nauczyć od 1918 roku do 1939 i 
od 1939 do 1945 r.

Z  nauki tej wypływa jedna niezmien 
na prawda, k tórą wszyscy dziś żyją, 
jakby im nie było ciężko i trudno : a 
to  nie wystarczy powiedzieć, że nie 
chcemy, aby się powtórzył straszliwy 
wrzesień 1939 roku. T ego na pew no 
n ik t nie chce.

Ale kto nie chce września 1939 r., 
k to  nie chce cienia faszyzmu nad po­
kojem  świata, kto nie chce straszli­
wych lat wojny i okupacji, —  ten m u­
si też powiedzieć, że nie chce tych 
wszystkich klęsk i błędów  świata, —  
klęsk i błędów  naszych, klęsk i błę­
dów i lekkomyślności, k tóre ten wrze­
sień na naszą zieińię sprowadziły.

P R Z Y C Z Y N Y  I SK U T K I
K to nie chce skutków , ten musi tak 

że powiedzieć jasno i wyraźnie, że nie 
chęe także przyczyn.

W rzesień był' skutkiem. Przyczyny 
tó  był rok 1932 i 1933 w N iem ­

czech, rok 1934 w Austrii, rok 1936 
w Hiszpanii. T o był rok 1926 w Pol­
sce. A rok 1926 to był też skutek. Sku 
tek roku 1918 i 1919.

I dlatego, proszę Towarzyszy, po­
nad wszystkie doświadczenie góruje 
jedna Jekcja historii, od której cały 
naród ma pogarbow aną skórę:

K to nie chce września 1939, ten nie 
chce roku 1918! I ten władzy z rąk 
obozu dem okratycznego nikomu w 
Polsce nie oda! (burza oklasków ).

Jeżeli jest coś, co polską ■ reakcję i 
m iędzynarodową reakcję i polskich 
szaleńców i m iędzynarodowych pod­
palaczy świata doprow adza do wście­
kłości, to przede wszystkim, Tow arzy­
sze, to:

Że jako wynik lekcji historii, jako 
najmocniejsźe zabezpieczenie, aby hi­
storia się nie powtarzała, aby nie przy 
szedł ani H itler, ani polski faszvzm, 
ani polska reakcja, ani wymarzona 
przez nich trzecia wojna, to my tu pre­
zentujmy, tak jak na tym zebraniu, 
klasę robotniczą, która w walce o u- 
trzymanie władzy w swoich rękach na 
wszelkie umizgi i na wściekłość, na 
ataki z frontu i na dywersję odpow ia­
da czymś, co jest największym postra­
chem reakcji: jednolitym  frontem
(długotrw ałe oklaski).

TEDNOLITY F R O N T
M ogły być i były takie, czy inne spo 

ry, mogły być i były takie, czy inne róż 
nice. Ale jest także w spólne dośw iad­
czenie całej klasy robotniczej. I dziś z 
tego wspólnego doświadczenia wycią­
gamy wspólne wnioski. Czegośmy się 
nauczyli? Co pam iętam y? Co jest na­
szym wspólnym doświadczeniem ?

O to wiemy już, że nie wystarczy, 
aby w pierwszym okresie po zdobyciu 
władzy, tak jak w 1918 roku. na fa­
brykach pozawieszać czerwone sztan­
dary. Bo później okazało się, że te 
Sztandary jest łatwo pozdzierać, iak 
sie tylko odbierze klasie robotniczej 
władze. I wiemy bardzo dobrze, że a- 
taki reakcji idą w takim momencie 
przede wszystkim w kierunku odebra­
nia władzy, postępem, albo walką 
bezpośrednią.

1 warto, Towarzysze, aby pamiętać 
tych kilka praw d historycznych z tam ­
tego okresu. Rząd ludowy, rząd re­
form  społecznych, rząd, który w pro­

wadził 8-godz.inny dzień pracy, rząd, 
który m iał w program ie reform ę roi 
ną i uspołecznienie przemysłu, rząd 
Daszyńskiego upadł pod wściekłym 
naporem  reakcji. Bez wojska, ze zruj­
nowanym  w ojną życiem gospodar­
czym, wśród orgii spekulantów  i pas- 
karzy —  nie zdołał przeprowadzić re­
form  społecznych, nie zdołał zdobyć 
bazy masowej w słabo jeszcze zorga 
nizowanym świecie pracy, nie zdołał 
oprzeć się naciskowi Piłsudskiego, któ 
ry miał wojsko i endecji, k tóra miała 
pieniądze.

O ddaliśm y wówczas władzę. I gorz­
ko później w latach g łodu  i nędzy, w 
latach bezrobocia ,w latach strajków 
i walki o zarobki, gorzko, ale zapóź- 
no, żałowała klasa robotnicza, że wła­
dzy utrzymać nie zdołała. W tedy me 
było N SZ-etu. Ale były inne faszys­
towskie organizacje. W tedy Daszyń­
ski dostaw ał listy z wyrokami śmierci, 
dostaw ał Barlicki, dostawał D iam and, 
dostaw ał Perl. W tedy nie było 
N SZ-etu, ale generałow ie endeccy, jak 
Janusza jtis, urządzali zamachy na 
rząd i chcieli go cały aresztować. Póź­
niej też nie było N SZ-etu, tylko było 
towarzystwo „Rozw ój” , w którym  
znajdow ano całe magazyny z bronią 
i było t. zw. „Pogotow ie Patriotów  
Polskich”, przygotow ane do łamania 
strajków. I jak kogoś dziwi dziś udział 
niektórych księży w N SZ  ecie, to 
niech sobie przypomni, ilu księży by­
ło w tym „Pogotow iu Patrio tów ”, któ 
rzy walczyli z klasą robotniczą.

D A SZY Ń SK I —  W IT O S
•

Dzisiaj Daszyński —  to prawie 
święty dla naszych PSL-owców. Ale 
wtedy, gdy Daszyński chciał, aby W i­
tos był w rządzie ludowym , to  W itos 
odpow iedział w znany sposób, że „ce­
lem uniknięcia nieporozum ienia” o- 
świadcza, że podpis jego na odezwie 
rządu ludow ego umieszczono bez je­
go wiedzy, że w skład tego rządu nie 
wchodzi. T o  było zawsze „nieporozu­
m ienie” . gdy chodziło o rząd z lewi­
cą. N ie było natom iast tego „nieporo­
zum ienia” , gdy powstawały rządy 
Chieno-Piasta w r. 1923 i 1926.

Dzisiaj oni chcą ciągle unikać tego 
samego „nieporozum ienia” , żeby nikt 
spośród tych rolników  z doniczkami, 
którzy prenum erują , „G azetę Ludo­
w ą” , nie myślał przypadkiem, że oni 
idą z obozem lewicy, że oni chcą te­
go samego, co lewica.

W arto  przypomnieć, co pisała wów 
czas nasza prasa socjalistyczna:

„Manifest Rządu Lubelskiego, zapow iada­
jący dem okratyzacją, zasadnicze reformy 
społeczne, był dla endeków ciosem w samo 
serce. Społeczeństwo kołtunów i filistrów 
zatrzęsło się z wściekłości. Reforma agrarna, 
w ywłaszczająca magnatów t szlachtę, walka 
z paskarstwem  i lichwą, kontrola robotników 
nad zyskami przedsiębiorców, podatek od 
m ajątku, a może milicja lodowa i szkoła 
świecka: oto widma, nie dające spokoju 
przywódcom endeckim. Więc rozw ijają sztan 
dar z napisem: „Bóg i Ojczyzna", tak jakby 
Bóg potrzebował ich obrony, a ojczyinie na 
coś się mogli przydać. Cały aparat prasowy 
puszczono w ruch. Szlachta ziemska, kap ita­
liści opodatkowali się nawet wysoko, by ty l­
ko zwalić nowy gabinet. Odmówić mu po­
datków, nie płacić pożyczki, uniemożliwić 
tworzenie wojska, sabotować w urzędach, za 
bić, powiesić poćwiartować. Ucierpi na tym 
Polska, i tylko PolskaI A niechaj! Lepiej 
niech Polska me będzie, jeżeli ma być demo­
kratyczna. Wszystwo — albo nic. Oto linia 
wytyczna polityki endeckiej". („Trybuna'’ 
25.10.1919 r.j.

T ak było wówczas. A jak jest dzi­
siaj ?

W Ó W C Z A S BYŁ PA D EREW SK I
W ówczas też skandow ano pewne 

nazwisko. Socjalistyczna „T rybuna” 
opisuje ,jak to  Paderewski przejeżdżał 
z pułkownikiem  angielskim przez uli­
ce W arszawy, a „drobnomieszczanin 
warszawski uryw ał balkony i biegł za 
autom obilem  mistrza aż do wywiesze­
nia języka” . Pan Paderewski został pre 
mierem. „T rybuna” tak o tym pisała” :

„Dziś przechodzi W arszawa dni ciężkiego 
rozczarowania. W szystkie pozy i kolory, któ 
rymi ubrano postać p. Paderewskiego, skoń­
czyły się w straszliwej tragedii lichwy i ła ­
pów ki Jakaś zapustna farsa odgrywa się w 
Polsce przy akompaniamencie przekleństw 
oszukanych tłumów 1 strzelających korków 
szampana, spijanego przed stada paskarzy 
Reakcja nasza, sama stanowiąca zero — jest 
wykonawczynią zleceń reakcji zachodnio­
europejskiej, ciągnie rydwan zwycięskiego 
kapitału  wojennego narówni z innymi nie­
wolnikami, ale za to rządzi w Polsce. Od 
chwili kiedy Dmowski oczerniał rząd robot­
niczy i chłopaki przed Europą jako bolsze- 
wizm i chaos, aby Polsce odciąć żywność, 
aż do dzisiaj, kiedy Polska, „wspomagana" 
przez koalicję, musi za to prowadzić wojnę, 
ieden 1 ten sam schemat iej n iedoli nędzy i

wyczerpania. Jeeteśmy w niewoli przy wszel­
kich pozorach niepodległości, jesteśmy rzą­
dzeni, jak dawni „poddani" przy wszelkich 
pozorach republikańskiej demokracji. Idzie­
my ku ciężkiej przyszłości". („Trybuna" 
8.11.1919).

T ą przyszłością okazał się później 
rok 1923, rok chieno-Piasta, rok kata­
strofy gospodarczej.

I to jest, Towarzysze, doświadcze­
nie. Dzisiaj znowu słyszymy, że zły 
jest nasz rząd, i nie H itler, nie wojna, 
nie straszliwe - zniszczenie kraju, ale 
Osóbka i G om ułka są winni tem u, że 
jest ciężko, że jest bardzo trudno. Ale 
dzisiaj, po tamtych latach, po tamtych 
walkach, wie polski robotnik, wie poi 
ski chłop, że jest trudno i jest cięż­
ko, —  ale byłoby jeszcze trudniej i 
jeszcze ciężej, i w dodatku bez pers­
pektyw na przyszłość, — gdyby pod 
naporem  i pod naciskiem reakcji w 
kraju i reakcji zagranicą znowu od­
dać władzę, zamiast za wszelką cenę 
wytrzymać i władz nie oddać! (burza 
oklasków ).
L IN IA  R O ZSĄ D K U  i U CZC IW O ŚC I

I tak musi powiedzieć każdy, kto 
nie chce, aby przyszedł w Polsce rok 
1923, rok oficjalnego sojuszu Piasta 
z obszarnikami. Rok strajków i walki
0 prawo do zgromadzeń. T ak musi 
powiedzieć każdy, kto nie chce, aby 
przyszedł rok 1926. Aby przyszły lata 
Brześcia i Berezy. Lata nędzy mas, la­
ta bezrobocia, redukcji i pacyfikacji, 
lata trupów  robotniczych na ulicach 
miast. Lata sojuszu Becka z H itlerem . 
Lata beznadziejnej walki o wybory w 
Polsce. Lata, w których zbliżaliśmy 
się do tragicznego września 1939 r.

My w w alkę polityczną w Polsce 
chcemy wprowadzić jasność. Chcemy, 
aby wszyscy siewcy zamętu i histerii, 
wszyscy żerujący na biedzie i na nę­
dzy, wszyscy, którzy kapitał politycz­
ny kńć chcą dzisiaj z tych trudności, w 
których żyjemy, —  odsłonili swoje 
oblicza.

N ie  chcemy, aby ktokolw iek z nich 
chow ał się za parawanem  demokracji.

N ie  może być takich nieporozu­
mień głębokich i tragicznych dla czę­
ści ruchu ludow ego w Polsce, jakich 
jesteśmy świadkami.

O to  wszyscy, którzy nienawidzą 
Polski nowej, Wszyscy, którzy zgrzy­
tają zębami gdy m owa o reform ie roi 
nej lub nacjonalizacji, wszyscy, któ­
rzy nienawidzą Związku Radzieckie­
go, wszyscy, którzy nienaw idzą na­
szych partji robotniczych, równocze- 
fhie całą swoją nadzieję widzą w je­
dnym ze stronnictw  wchodzących w 
skład Rządu Jedności N arodow ej —  
w PSL.

N ie  może być takich nieporozu­
mień, że z rozbicia bloku sześciu cie­
szy się ktoś, kto mieni się dem okratą, 
PSL-owcem i równocześnie cieszy się 
z tego cała reakcja.

Gdzieś tutaj m usi‘być przeprow a­
dzona linia podziału, linia rozsądku 
politycznego i linia uczciwości poli­
tycznej. T o  jest tragiczna zbieżność.
1 może ona wiele kosztować. Jeżeli z 
tego samego cieszy się ktoś, kto uwa­
ża się za dem okratę i cieszy się NSZ- 
etowiec, potom ek tych, co strzelali 
do Prezydenta Rzeczypospolitej, co 
strzelali do klasy robotniczej, co 
szykowali w Polsce faszyzm.

N IE M C Y  SIĘ CIESZĄ
M oże z tego cieszyć się endecki re­

daktor „Gazety Ludow ej”, m ogą się z 
tego cieszyć tacy rolnicy, co umieją 
w Polsce siać tylko w iatr, m ogą się 
cieszyć niepoczytalni faszyści. Ale 
niech pamiętają i niech wiedzą, 
że w dniach, w których u nas się blok 
sześciu rozbił, w Niem czech, bez 
„Gazety Ludow ej”, cieszyli się N iem ­
cy, że bloku sześciu nie będzie, że 
idzie w Polsce okres, który trzeba bę­
dzie nam  przechodzić trudniej.

N iech pam iętają, że jeżeli cieszy 
się dwóch, którzy nazywają się w ro­
gami, i cieszy się z tego samego, to 
któryś z nich cieszy się na krótką me­
tę i cieszy się jak szaleniec, co sobie 
brzytwą jeździ po gardle, (oklaski).

A ci, którzy niedaw no kolportow a­
li m owę C hurchilla i którzy wzdycha­
ją do trzeciej wojny, którzy marzą o 
rozgrywce wojennej między trzema 
Aliantami, którzy zresztą nie zdają so­
bie sprawy, jak potężne siły strzegą 
tego pokoju także i na Zachodzie, 
wbrew C hurchillom  i wbrew podże­
gaczom, niech zwrócą uw agę na je­
dną dziwną zbieżność.

Jeśli tę m owę Churchilla wyrywają 
sobie także i N iem cy i widzą w niej za 
powiedź konfliktu i marzą równocze­

śnie o tym konflikcie i widzą w tym 
jedyną nadzieję na rewanż, na odebrą 
nie naszych ziem, na ponow ne ujarz­
mienie przynajmniej części Europy, a 
w szczególności Polaków, to proszę 
Towarzyszy, trzeba wybierać:

Albo mają rację hitlerow skie N iem  
cy, jeżeli się cieszą, albo rację m ają ci 
Polacy, którzy się cieszą.

Albo Niem cy słusznie m arzą o trze 
ciej wojnie, bo ona może im dać szan 
se na odegranie się, albo ci szaleni Po 
lacy.

T o  dopiero przecież rok minął od 
czasu, w którym  my Polacy wiedzieli­
śmy bardzo dobrze, że radość N iem ­
ców to nasza klęską, Że klęska N ie­
miec, to nasz ratunek, nasze wyzwole­
nie, nasza wloność i nasze życie, (okla 
ski). —

I chcielibyśmy przestrzec tych sza­
leńców, że polski obóz demokratycz­
ny widzi w tym taką samą zbieżność 
m iędzynarodowych, reakcyjnych inte 
resów, jaką widzieliśmy u naszych fa­
szystów przed wojną. I wiemy, że nie 
podległość własnego narodu to jest 
dla nich nie zawsze najdroższą ceną, 
jaką płacą, —  ceną zdrady i zaprzań­
stwa —  aby chronić swoje reakcyjne 
interesy.

CZEGO  CHCEM Y O D  PSL?
Tutaj trzeba się jasno zdecydować.
Są bowiem w Polsce ludzie, którzy 

nie rozumieją, co my właściwie chce­
my np. od dem okratycznego PSL-u. 
Przecież tak ładnie m ówią o dem o­
kracji i o sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim.

O tóż chcemy —  i ,w tym była kon­
cepcja bloku sześciu —  aby nie było 
w Polsce takiej sytuacji, zamazanej sy 
tuacji, że można być faszystą i popie­
rać dziś w Polsce nie co innego i nic 
więcej na razie, jak politykę rozbijania 
bloku przez PSL.

Ażeby można było być w NSZ-ecie 
i równocześnie krzyczeć „N iech żyje 
M ikołajczyk” .

Ażeby można było czekać na trze­
cią wojnę i z nudów czytać tymczasem 
„G azetę Ludow ą” z tu i ówdzie prze­
mycanymi szpilkami.

Ażeby można było równocześnie 
chwalić m owę Churchilla o tym, że 
„za daleko wdarliśmy się” w głąb bie­
dnych Niem iec i mowę Mikołajczyka, 
że trzeba trwać na O drze i Nissie i za 
ludnić ziemię zachodnie. Ażeby można 
było równocześnie jednym głosem wo 
łać o „w olne” i jak najszybsze wybo­
ry, tak jak to robi PSL, rzekomo w 
imię utrwalenia demokracji i tak jak 
to robią wszyscy faszyści i półfaszyści, 
andersowcy i NSZ-etowcy — w celu 
obalenia tej demokracji, (oklaski).

Ażeby można było jednym słowem 
chcieć trzeciej wojny i nienawidzieć 
dem okracji i nienawidzieć postępu i 
polskiej klasy robotniczej i socjalizmu 
i koalicji i Związku Radzieckiego i 
równocześnie przygotować się nie do 
bojkotu wyborów, tylko do oddania 
głosu na demokratyczne, postępowe, 
głoszące sojusz ze Związkiem Radziec 
kim, ale... idącą odrębnie PSL.

Test w tym iakaś mistyfikacja. Pow ­
staje tu pytanie, czy ta lokata reakcyj­
nych nadziei, to jest brak zaufania do 
tego, co PSL oficjalnie głosi, czy też 
zaufanie do własnych sił i własnej stra 
tegii posłużenia się PSL-owskimi si­
łami do wstępnej roboty rozbicia blo­
ku. Rozbicia koalicji, do wytworzenia 
zamieszania i oddania się potem  mię­
dzynarodowym kołom , aby dla swoich 
greckich gier tę Polskę mogły jeszcze 
raz wykorzystać i później ją zostawić. 
T u  są mistyfikację, a my chcemy ja­
sności.

D LA C ZEG O  BLOK
Myśmy chcieli ten trudny okres 

przejść możliwie bez wstrząsów. K toś 
inny chciał inaczej. Blok sześciu, blok 
którego konieczność tak dobrze zro­
zumieli, naw et do innej atm osfery po­
litycznej przyzwyczajeni socjaliści an­
gielscy,‘ nie doszedł do skutku.

Po rozbiciu bloku sześciu było dla 
nas rzeczą iasną, że reakcja oczekiwa­
ła katastrofy całego bloku. W tedy do 
piero możnaby zacząć hulać i wyko­
rzystywać i podniecać spory i waśnie 
w obozie demokratycznym. Zaczęto 
się przymilać naw et do socjalistów. 
M etodą ataku skoncentrow anego u- 
derzono naprzód w PPR, usiłując zne 
utralizować różnymi sposobami socja­
listów i wprowadzić tam rozdźwięk. 
D opiero pó izolacji PPR przyszłaby 
kolej na rów nie znienawidzonych so­
cjalistów, taka stara v,spróbow ana ko 
lejka, jak to szło przed wojną Ta pró 
ba sie nie udała.

Źle by świadczyło o  naszym do­
świadczeniu historycznym, gdyby ta 
próba m ogła się udać.

Gdy zostaliśmy we czwórkę, to prze 
cież szaleństwem byłoby powiedzieć, 
że ponieważ my chcieliśmy maszero­
wać szóstką, w walce z reakcją w Pol­
sce, w walce z terrorem  N SZ, a nasz 
oddział się zmniejszył do czterech, to 
w takim razie możemy się rozejść i 
niech każdy pojedyńczo walczy sobie 
z reakcją, kiedy i jak uważa za stosowr 
ne, kiedy jego zaczepiają, a nie wtedy, 
kiedy zaczepiają innego.

T ę  m etodę kolejnych ataków , przy 
neutralizow aniu innych następnych 
ofiar, stosow ał także H itler z państwa 
mi Europy. Po kolei nas wszystkich 
załatwiał. Ta m etoda reakcji jest zbyt 
znana, aby czy to w dziedzinie mię­
dzynarodowej, czy wewnętrznej, dać 
się na nią nabierać.

O dpowiedzieliśm y wówczas uchwa­
łą C K W  - PPS z 2 marca, a później u- 
chwałą Rady N aczelnej: Oświadczy­
liśmy, że odpowiedzialność za zao­
gnienie atm osfery politycznej w kra­
ju spada wyłącznie na PSL. Że w wy­
padku nieopam iętania się PSL w akcji 
rozbijanie jedności narodu polskiego, 
PPS pójdzie do wyborów na p latfor­
mie porozum ienia tych stronnictw', 
k tóre zgłosiły i zgłoszą akces do bloku 
dem okratycznego” , (oklaski).

W  odpowiedzi na próbę wbicia kli­
na pomiędzy nasze partie Rada N a ­
czelna wezwała „organizacje partyjne 
do zacieśnienia jednolitego fron tu  
klasy robotniczej, jako podstawy 
wspólnej walki o dem okrację i zwy­
cięstwo bloku dem okratycznego w’ wy 
borach” , (d ługotrw ałe oklaski).

N ie m ogło być innej odpowiedzi ze 
strony Polskiej Partii Socjalistycznej, 
która pom na jest swoich zwycięstw, 
ale i klęsk, swoich sukcesów, ale i 
swoich błędów i że wszystkiego, z do­
brego i złego, wyciągać chce nauki, 
aby klasie robotniczej nie kazać po­
wtarzać tych dróg, k tóre iuż pum y za 
sobą, ażeby iść naprzód i tylko na* 
przód! (oklaski).

MUSI BYC TA K ...
A dla uzyskania pełnej jasności w 

naszym życiu politycznym, dla skoń­
czenia z tą mistyfikacją reakcji, jaka 
się w Polsce pdbywa, dla przeprow a­

dzen ia jasnej linii podziału pomiędzy 
obozem demokracji i obozem reak­
cyjnym szaleńców, dla oczyszczenia za 
trutej atmosfery, występujemy do na­
rodu z jasnymi pytaniam i:

M usi być tak, jak mówi uchwała na 
szej Rady N aczelnej:

„Ponad gry i gierki, którymi PSL zastą­
pić chce pozytywny wkład w odbudowy Pol- ■ 
ski, naprzekór planom i zakusom reakcji, o- 
siłującej wprowadzić w życie polityczne Pol 
siki zamieszanie, naprzekór intencjom kół 
międzynarodowych, usiłujących Polską ze- 
mienić w teren rozgrywek, wbrew terrorow i 
faszystowskich grup NSZ i wbrew kreciej ro ­
bocie innych reakcyjnych organizacyj, po­
przez zatrutą atmosfery, wytwarzaną przez 
wszystkie te czynniki, dotrzeć muszą do • -  
szu każdego obywatela Polski zasadnicze, ja 
sne i proste pytania.

Odpowiedź na te pytania, dana przez kaź 
dego obywatela, być musi z całym poczu­
ciem odpowiedzialności — usunie grunt z 
pod nóg tym wszystkim, którzy marzą o cof­
nięciu historii wstecz, którzy podstępem i 
terrorem  i w ykorzystując trudności codzien­
nego życia w zrujnowanym wojną kraju, 
chcieliby masom ludowym odebrać funda­
mentalne zdobycze, którzy szykują zamach 
na ustrój demokratyczny i którzy dla zado­
wolenia pewnych kół międzynarodowych 
chcieliby Polskę poróżnić ze Związkiem Ra­
dzieckim .’

Jasna odpowiedź narodu dana być nrao! 
także tym wszystkim na terenie międzynaro­
dowym. którzy w niespełna rok po pokona­
niu H itlera i hitlerowskich Niemiec już d r i i  
szykują m aterial do przyszłych konfliktów 
pod wodzą Churchilla, poddają w w ątpli­
wość nasze prawo do granic na Odrze ł Kły­
sie, nasze prawo do trwałego zabezpieczenia 
się przed śmiertelnym nicbezpicczństwwn 
niemiecMeJo imperializmu.

Rada Naczelna jest przekonana, te  odpo­
wiedź polskich mas ludowych raz na zawsze 
przekreśli wszystkie złudne nadzieje rodzi­
mego wstecznictwa I międzynarodowej reak­
cji w ielkokapitalistycznej, utrw alając w ten 
sposób Niepodległość i Suwerenność Polski", 
(Oklaski).

T R Z Y  P Y T A N IA
Zapytamy się narodu, czy chce. aby 

władze ustawodawcze reprezentował 
w Polsce tylko Sejm, czy Sejm i Se­
nat.

Zapytamy się, czy Konstytucja ma 
zawierać w sobie gwarancje tylko de­
mokracji politycznej, czy też ma zawie 
rać także zasady, k tóre socjalizm r.ie-
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Referendum stanie się klęskę reakcji
Przemówienie lew. Remami Zambrowskiego na zebraniu aktywa PPS i PPS w Warszawie

Na wstępie chciałbym stw ierdzę 
Ważną wymową fakira że eto w ciągu 
sześciu tygodni po raz drugi aktyw na­
szych parly j robotniczych zbiera sią tu ­
łaj aby dać wyraz swemu uzgedn onemu 
i jednolitem u stanów sku w podstawo­
wych zagadnieniach państwowych i poli­
tycznych.

P ribd  sze ciu tygodniami zebraliśmy 
sią tutaj, aby zająć stanów sko webse 
fak tu  rozbicia b’oku sześciu stronnictw  
przez przywidców TSL — i wyrz^śmy z 
uzgodnionym stanowiskiem — dziś mo­
żemy zaman fes ow ić ca kaw  tą  zgod­
ność wobec doniosłego zag dńen ia  poli- 
ty e l r g o  i państwowego, wobec sprawy 
referendum  ludcwego,. w międzyczasie 
zainicjowanego pszćz bratnią PPS.

Myślę, i?  dla nas wszystk ch tu  zebra­
nych, a przynajm n r j  dla wielu z. nas 
k órzy p a m ę ti ją  różne ezasy, różne 
kwrn nie i różno ptzs dp'erwszom rjow e 
sytuacje — ta Jrdnolltość. ta jedność dzla 
lania obydwu party j klasy robotniczej 
Jest szczególwe krzep!ąca- 

Ta jedro!*»ość działania ten jednolity 
front klasy robotniczej, jest źródłem mo­
cy klasy roho 'n 'czej One wysunęły właś 
nie klasą robotniczą na czoło narodu, ońe 
po Wed u ją, że nasze partie ani na chwi­
lą nie wypuszczają ln c ja ty w y  poli­
tycznej z ręk :. że do ogromnego wkładu 
w dzieło walki o niepodległość mogły 
wnosić coraz większy dorobek w demo­
kratyczne urządzenia • odbudowę kraju  
w pierwszym najtrudniejszym  roku po­
wojennym- 

1 chciałbym Jeszcze dodać że jak  długo 
kroczyć będziemy po tej drodze jedność' 
fclaj-y robotniczej, tak długo nie straszne 
eą dla nas żadne niespodzianki, żadne 
do rorosłe  bomby atomowe.

Myślą, ie  w arto przypomnieć warunki, 
w Których nastąpiło rozbić e przez przy­
wódców PPL bloku sześo u i w arto za­
trzym ać sią na sytuacji, która z tego wy­
nikła

Myśmy nigdy nie k ’erowali sią wzglą­
dami partyjnvm i. wysuwając ideą bloku 
sześciu- Myśmy kierowoli sią tą  sytuacją, 
którą kiedyś pan Mikołajczyk trafnie scha 
rakteryźcw ał w ten sposób: przed n a­
szym prky’c ’iein stanęły zadania, z któ­
ry h każde jest tak -rudne i odpowie­
dzialne, ie  slafrzyb by w normelnycb 
czasach na ki ka pokoleń. a które my 
m n sim y  wykonać w c ą g u  k lk u  1st- 

Łatwo p»wiedz!eć: mus'rny. -Ale Jak? 
I tu taj sny od owiad any: jedność naro­
du, jedność b.oku demokratycznego —• 
eto te niewyczerpane rezerwy entuzjaz­
mu zapału, pracy dla Państw* dla od­
budowy. z których my możemy i powin­
niśmy czerpać pełną dłonią, aby wyko­
nać te z.ulan a, które stanęły przed na­
szym pokoleniem.

A z tą  jednością naredu, Jednośe;ą blo­
ku d inokratycznego z tą pracą dla Pań 
stw a w obecnej konkretnej sytuacji koli 
duje rożną*an e rczn^m iątn ającej, nieo­
graniczonej walki wyborczej- 

Jest wiele przyczyn tego- Jest brak 
m ateriału  siewnego, brak siły pociągo­
wej, brak wreszcie slly roboczej- 

Ale ozy tego ugoru już w tym roku nie 
meżna było poważnie zmniejszyć? Czy 
na?ze M ńśie rs tw o  Rolnictwa, nasze U- 
rządy Z emskie zmobilizowały ogromne, 
n  ewyczerpane moil wości naszej wsi 
naszej m łodzeży wiejskiej dla wydoby­
ci* z n 'e j całego entuzjazmu, wysiłku- ta  
pała dla pracy nad zagospodarowaniem 
Ziem Odzyskanych?

Czy ta  gorączka wyborcza, ety  akcja 
opozycyjna, jaką w teren e już przepro 
wadza P8L i 1'czne Urzędy Ziemskie, opa 
nowane przez PSL-owców i po prostu re ­
akcjonistów, sprzyjał* te j w ielkiej spra­
wie mobilizacji całej naszej wsi dla po­
mocy chłopom na Ziem ach Odzyskanych 
w siewie w 'osm nym ?

C«y to zaostrzenie, rozjątrzenie Sytua­
cji politycznej, które zostało spowodowa­
ne rozbiciem bloku prze* PSI, — sprzy­
jało wydobyciu entuzjazm u dla twórczej 
p rrcy  dla Z om Odzyskanych?

Weźmy drugi odcinek naszej rzeczy 
wlstośei:

W m  szczonej- sponiewieranej przez 
Okupanta hitlerowskiego Klelccczyźnic 
— powstał wspan aly masowy, żywloio 
tirf ruch chłopski, wspierany j kierow a­
ny przez naszego towarzysza wojewodą 
WlśUcsa — ruch elektryfikacji wsi, 

Poprzez tereny zniszczeń i głodu, po 
przez ogn'ska band anderssw skich prze­
nika ożywczy zew budowani* podstaw 
lepesegO' szczęśliwszego życia. Chłppl z 
właściwą sob e gospodarnością 1 młodzież 
chłopska z zapałem wciągnął *ię do tej 
nowej dla wsi poFk-ej sprawy. Sami wy­
cinają słupy w lesie, sami je  wywożą 
sarni bud,'ją lin 'e elektryczne, zbierają 
fundusze, kłopoczą s ą o kredyty, mon­
tu ją  kierownictwo techniczne- 

1 znowu poWstaj-e pytanie: esy walka 
wyborcza- czy gorączka opozycyjna 
P8L-U, w ybltn'e wzmożona po zerwaniu 
bkku . spre j* tej sprawie elektryfikacji?

C*y bandy, czy szeptana propaganda, 
wspierana prze* opozycjon stów z P8L 
1 popierająca te  sw ej strony P8L — 
sp ayj* rozwojowi tej twórczej I n i c j a t y ­
wy elektryfikacji wsi?

A przecież * takich w yc'nkćw  składa 
sią cała a m  nowa, polska rzeczywis- 
tośó-

I k o f t  przyczyną dlaczego propono­
waliśmy blok 8-elu, jest właśnie sy tua­
cja istnienia w naszym kraju poważnych 
Jeszcze ośrodków obnażonej reakcji w ro 
dzaju band N8Z i W-Nu, różnych ośrod­
ków wrogiej, szeptanej propagandy,, sku­
piających rorbitków  cbszarniczych- wiel- 
kokapitalisiycznych 1 nowe spekularick'e 
g rupk’ kapitahYów; aktywizowane przez 
polityczną kadrę sanacyjna - endecką 
walnie wspierane przez zagraniczne i e- 
a rg racy jne  ośrodki.

Ten b ’ok reakcyjny, to pede'em ’e anty­
państwowe, ci bohaterowie YV er z oho 
Win — muren: stanął; ze PSL- poparli 
Jego JendencJe do zerwania bloku 6-clu. 
zapowiedzieli pełne poparcie dla PSL-u 
podczas wyborów i rozpoczął' reorgani 
zację swych zbrojnych band dl* ok aza­
ni* tego poparcia.

W ten sposób PSL stanęło przed dy- 
te.mstem — wyborczy blok dem okratycz­

ny fi-cju, czy blok PSL z całą reakcją? 
Czy pj-jść na około 104 m andatów dla 
PSL a około 2 0 m andatów dla wsi poi 
ek ej (jeśli zsumować m andaiy PSL i SL|. 
czy też pokus ć tlą  o większość w opar 
c u o ws ystklc slly reakcyjne- opozycyj 
ne i malkontenckie wobec naszej nowe 
d mokr:.t' czncj rzeczywistości- 

Jakiego w jbo u dokonali przywódcy 
PSL — w ad oma -.vszys kim- 

T jw arrys  el J j ż  teraz — na podstaw ę 
6 tygoćnicw  go’ doświadczenia stwier 
d;;‘ć można, że decyzja NKW PSL miała 
fatalne n a s ę , s wa i że kryje ona w so 
b e dalsze paważn? n ebi zp < czcństwa za 
równo dla rozwoju sytuacji politycznej w 
kraju jak i dla normalnego rozwoju sa- 
mego P  L 

Jak  była do przewidzenia decyzja ta 
d»i>r- wadziła d i zaostrzenia sytuacji po* 
lLy.znej w k ;aju , do rozzuchwalen a sią 
band leśnych. Więcej -  i co ważniejsze 
— decyzja ta  doprowadziła w teren e do 
zb ż n<a między poszcz-gólnymi organi­
zacjom PSL i bandami reakcyjnym i do 
m-s~wo?o lega Izowan a się bandytów 
przez wstępowan o do PSL-u, do wciągn'ą 
cis S'ą n e tylko poszczególnicb człon­
ków- ale całych ogniw organizacyjnych 
PSL de zbrodniczej terrorystycznej dzia­
łalności b r d  

Posz zeyólne ogniwa PSL stały sią le 
g* ną transm isją nielegalnego W Nu 
rezerw uar m ludzi cz,:śc;ą nielegalnego 
systemu łączności i informacji, częścią 
bazy technicznej, dostawcą składów, prze 
jazdówek, HstÓWak, melin i t-d.

Nie chcą być gołosłownym, wysuwa­
jąc tak poważne oskarżenie i pozwolą so 
bie zarysować fekty.

FAKT I: Aresztowany przez PUBP w 
Garwo’M e członek bandy. Szponder 
P iolr ur. w 1882 r. we wsi Rąbków pow 
garwoMńskiego, kom endant placówki 
W'Nu. zeznaje:

.’Według rozkazu naszego komen 
danta obwodu zebraliśmy sią w lesie 
rem beriow ^km , gdzie on w stąpił z re 
feratern. Ilustrując obecne położenie 
mówił: Obecn e nastąpił taki okres 
gdzie możemy naszą walkę ko-ntynuo 
wać legaln’e. Jest taka partia- która 
nam  odpowiada- to jest PSL- Wszyst­
kim nam trzrha pójść sią rejestrować 
i wstąpić do PSL

Na drugi albo trzeci dzień przy 
szedł do mnie do mieszkania instruk­
tor PSL. M ajsteruk który powiedział 
da mn'-e ie  obowiązkiem moim jesi 
onanizow ać PSL- Spytałem s ą ,  dla- 
cze o ja. na co ml odpowiedział: Nam 
trzeba ludzi pewnych a wy jesteście 
organizatorem i komendantem AK j mo 
żna mieć do was zaufanie. Przed o- 
dejse’em M ajsteruk dał mi ustawą 
PSL ora* spis wszystkich członków 
AK którzy powinni w stąp!ć do P9L-“ 
FAKT II- Aresztowany członek bandy 

. Orlika", Smigly Jan- ps „Sluk". Ur- w 
1823 r. we wsi Pr*, kia. fm . Kłoczew, po 
w at earwollński, łącznik ,,Orlika." — u- 
jawmlł:

-.Drugi ?as 'ę rca  na.-*ogo komendanta 
ten  uda Władysław, na zebraniu człon­
ków bandy we wsi Przy kła. w mle 
szkaniu kom endanta naszej grupy po 
wiedział, że w naszej ws zostanie zor­
ganizowane koło P8L I mv wszyscy po 
winniśmy wstąpić do kola — to jest 
nasz święty obowiązek-

Z naszej organizacji PSL pojadą na 
party jne kursy do Ryk- które będą 
trw ały dwa tygodn e przy -Pożarnej 
Ochronie- Na partyjnym  zebraniu P8L 
z poc?ą'klrm  marca 1840 r. nasz ko- 

'  m endant Filipek Leonard powiedział 
że ..Orlik" Jest też członk em PSL-u i 
on wydał rozkaz nie zdawan a kontyn 
gen*ów Państw u."
FAKT III. Mam przed sobą kopią roz­

kazu komendanta Lubelskiego obwodu

W<N. pseudonim ,,Znicz" z dnia 22 lu te­
go 1946 r. W rozkazie tym  czytamy: 

PUNKT 1: W tym m esiącu rejon na­
tychmiast przystępuje do wyznacźen a 
swoich rejonowych punktów  łączności 
tak aby w każdej chwili można było na 
wiązać łączność z komendantem rejonu- 
Dla wypełnienia tych danych, wysłać do 
sztabu pcdobweću nie póiniej, Jak do 
10 3.46 r. z zaw adom eniezn punk ów łą ­
czne ści-

PUNKT 2: Jeżeli na te ren 'c  rejonu jest 
urgan'zacja PKL, wstąpić w je j szeregi, 
jednak nie należy rozkonspirowywać 
swoiej dotychczasowej działalności- 

PUNKT 3: Przypora nam po raz ostat­
ni o wysylan u w każdy czwartek pocz­
ty- a  szczególnie doniesienia, sygnały o 
pracy Bezpieczeństwa i M’Heji i t-d. — 
(Wszystkiego 8 punktów)

FAKT IV: Przez POBP została zl’kwi- 
dowana b.-,nda pod nazwą -.Iluch oporu 
AK *, składająca się z 43 członków. Wśród 
zatrzymanych było 4-cb członków PSL. 
w te j liczbie: M tkowski Aleksander, s- 
Winccnfcgo- ur. w 1808 r.- **m. we wsi 
Płocków, pow- Pułtusk- Do AK należał 
cd r- 19-13- (Ps. „Kmicic"). Będąc w orga­
nizacji komendantem placówki gm. Kle- 
sztarwo, brał on udz ał w zabójstwie nau 
czyc>1* wsi Grudki, członka PPR — Kar 
pińskiego oraz w innych napadach. Du 
P  L należy od paździe-m ka 1945 r.

Podczas aresztowania Mitlsowskiego zr< 
brano:

1) automatów — 3,
2) karabinów — 8.
3) ręcznych karabinów — I
4) granatów — 1,
5) am unicji — 1-OcO szt.

FAKT V: Czechowicz Zygmunt- s. Wła 
dysława ur. w 1820 r-, zam. we wsi Płoc­
ków, pow- Pułtusk, był członk em bojów­
ki pod d twem ..Skowronka" placówki 
Kirtic.ca" członka PSL od iutego 46 r. 

Podczas rewizji znaleziono u n ie g o  1 au­
tomat Przyznał się, że brał udział w sze- 
rceu napadów

FAKT VI: Suchodolski Prane szek. s. 
Teodora, ur- w 1811 r.. zam. we ws! pieA- 
kawo. pow- Pułtusk, ps. .Śmiały", c z ło ­
nek PSL od 1'stopada roku zeszłego, przy 
znał sią do udzlcłu w napadach I aktach 
terroru. W m esiącu lutym  wypełnił foz* 
kaz swego kom, -.Kruka" i brał udział w 
pt b ciu członka PPR, Moczydłowskiego 
i sołtysa gitt tty Tolemin Barda.

FAKT VII: w  W ieluniu w czasie po* 
śc gu za bandą w dniu 21-3.48 aresztowa­
no we ws: Bębnów Fablanlaka Andrze­
ja  członka PSL, Nr leg. 30302- W toku 
rewizji znairz ono u niego: 1 pistolet kal. 
7,85, 3 dubeltówki. 1 garłacz- ładunek 
wybuchowy, 2 granaty, 6 zapalników da 
min i amunicji, prócz tego znale* ono: 1 
powielacz. 12 m atr e zadrukowanych, za 
w ierający tekst dwu num erów (Nr 1 
i 4) nielegalnej gazetki „w  świetle praw - 
dy“> oraz 11 sztuk powielonych egzem­
plarzy tejże gazcik'-

FAKT VIII: Dnia 17 3 46 oddział ope­
racyjny PUBP w Wieluniu rozbił sk ła­
dającą się z 18 stu osób bandę ..Błyska­
wica". Schwytano 3-eb bandytów. Jeden 
a * nich Gontok Władysław, ps- ..Popio­
łek" ur. w N skim, pow- Gostyń n. posia­
dał legitymacją PSS, wystawioną na swo­
je nazwisko Nr 00313.

Fydwanowski Andrzej, członek PSL w 
KoAsk'em skierował bandytów  do ob- 
Kopcia Stefana, członka TPR, pełniącego 
funkcją kierown ka młyna- Bandyci na­
padli na ob. Kopcia ! ranili go. Rydwa- 
nowski Jest aresztowany I przyznał sią do 
winy-

FAKT IX: Aresztowany w m arcu b- r- 
M lczarek z Janowa, pow. sokolskiego
członek PSL i członek bandy, zeznał, iż 
Otrzymał polecenie od miejscowych władz 
PSL wciągnąć do stronnictw a przeważ 
nie bogatych chłonów, przy czym nie cze­

kając na ich dobrowolne zgłosz«nia< zmu
szać ch wsąelk.mi sposobami do zapisy- 
w zń a  sią do partii.

FAK T' X: Ju ik iew  cz Jan  sekretarz 
gminny zarządu PSL w pow. pinczow- 
skim. namówił M ajrhera Bolesława, rów- 
n cż członka PSL do zamordowan a Se- 
k ic .arza gm-anego kom itetu PPR, tow- 
P .o .ra  Komasia.

FAKT' X I: Skóra Bolesław, prezes za­
rządu powiatowego PSL we Wioszczo- 
W iC , b. kom endant obwodu B- Ch-- pseu­
do „Kałuża" organizował w ostatnich 
miesiącach bojówk. terrorystyczne i kie 
ro.val działainoicią terrorystyczną.

Podległy bezpośrednio Skórze areszto­
wany Pasek Jan, byty przewodniczący 
pow.atowego zarządu PSL, pseudon m 
„Młot", wraz z Czyżem Henrykiem, pseu­
donim „Jan", również bliskim w spółpra­
cownikiem Skóry oraz Wachalskim, 
dokonali napadu rabunkowego na go­
rzelnią w Siedlcach.

FAKT X II. Na terenie pow. kozie- 
nickiego. województwa kieleckiego, dzia­
łała w ostatnich miesiącach terrorystycz­
na giupa p- ń. ..jfiagiry". G m pa bv- 
la podporządkowana dowódcy obwodu 
WIN „Orlikowi”, Na czele je j stał Wę- 
grzynek Józef, pseudonim „Dąb czLnek 
PSL, nr leg. 3C4114, wydanej przez za* 
rząd kola P8L w miejscowości G arbat- 
ki, pow. Policzna,

W toku śledztwa aresztowani przyznali 
sią do napadów kdkakrotnych r.a stacje 
kolejowe Płonki 1 Jaiinie, do spalenia sa. 
mochodu PUBP w Radomiu, do napadu 
na skiad wódek w Radomiu.

Grupa ta jest również oskarżona o za­
bójstwo czterech funkcjonał-.uszy B. P., 
oraz czterech członków PPR, których 
nazwiska brżmią.

Pracownicy UB:
1. Zawadzki Jan, zamordowany 7.3.
2, Sowiński Bronisław, zamordowany 

7.3
8. Kuś Antoni, zamordowany w osta­

tniej dekadzie marca.
4. Madelski Jan, zamordowany w o- 

statnlej dekadzie m arca.
Członkowie PPR:
1. Szereza Władysław, zamordowany 

4.3,
2. Wesołowska Regina, zamordowana

1.6.
3. Mazur Franciszek,
4. Giza Józef, zamordowany 24,3. 
Według zeznań świadków, w organizo­

waniu bandy W ągrzynka współdziałali 
— Nować Bronisław, prezes zarządu po­
wiatowego PSL w Kozienicach i f  lak 
Jan , prezes Kola Gminnego PSL w G ra- 
bowic, pow. Kozienice.

Mógłbym mnożyć te fakty — l z woj, 
lubelskiego, i z dolnośląskiego, i z G dań­
skiego, t z Pomorskiego, i ze Śląsk.ego, 
i z Krakowskiego. Ale myślą, że zacyto­
wanych faktów starczy. Bą, zdaje się, 
dość wymowne. Fakty te niezbicie do­
wodzą, że fatalna po lityki przywódców 
PSL wciąga coraz to nowe ogniwa PSL 
do bezpośredniego współdziałania z ban­
dami leśnymi NSZ 1 WiN-u.

A oto, co pisze warszawski korespon­
dent „Observeru”, konserwatywnej gaze, 
ty  angielskiej w korespondencji o sy tua­
cji w Polsce:

„Terroryści kolportują potajem nie 
ulotki, które ostrzegają ludność, by 
glosowała za Mikołajczykiem, gdyż ci, 
którzy by glosowali sa innymi part aml, 
muszą sią liczyć z poważnymi kon­
sekwencjami, Podczas licznych napa* 

» dów na drogach polskich, członkowie 
stronnictwa chłopskiego są stale tra k ­
towani przez terrorystów  z wielką 
kurtuazją, podczas, gdy Żydzi gą stale 
mordowani".
Fakty te muszą zaalarmować całą o- 

nfnls* dem okratyczną w kraju. Fakty te 
muszą zaalarmować dem okratycznych

Przemówienie few. 1. Cyrankiewicza
rożerw aln ie  t  dem okracie  polityczną 
wiąże, zasady dem okracji społecznei, 
u trw alen iem  podstaw  tej dem okracji 
sppłecznej, a m ianow icie refo rm y ro l­
nej i u n aro d o w ien ia  przem ysłu, (o k la  
sk i) .

Czy K onsty tucja  po w in n a  2aw ierać 
w sobie o b ro n ę  tych podstaw , tak cięż 
ko o fiaram i klasy robo tn iczej, o fia ra ­
m i w ojny  2 faszyzm em  w yw alczonych. 
O b ro n y  przed w szelkim i zam acham i i 
zakusam i, przed w szelkim i po d stęp a­
mi i a takam i?

A  jeżeli tak , to  w  tak im  razie słusz­
na była i jest linia, po k tórej kroczy­
liśm y i kroczym y, słuszna jest d ro ę a  i 
z d ro g i tej nie zejdziem y. ( ok lask i).
, Z apy tam y s if  w reszcie, czy naród  
polski rozum ie, że g ran ice nasze na 
O d rze  i N ysie , to  jest w ynik  dziejo­
wej sp raw ied liw ości, ale  także oprócz 
tego_ to  jest jedynie, rea lne  zabezpie­
czenie sie przed  w zrostem  p o tfg i N ie  
m iec, k tó ra  bierze sip przecież nie z 
z pow ietrza , ale z ziem i i z fabryk.

Ż e  gran ice nasze na O d rze  i N ysie, 
to  jest zabezpieczenie sie przed w rześ­
niem  1939. Ż e nasz sojusz ze Z w iąz­
kiem  R adzieckim  to jest gw arancja te 
go, że ten w rzesień sie nie pow tórzy, 
że t^  granice nasze to  jest spokój i 
bezpieczeństw o naszego naro d u , (o- 
k lask i).

N IE M C O M  N IE  U S T Ą P IM Y !
G dyby ktoś chciał szukać, —  a są 

znow u tacy na aren ie  m iędzynarodo­
wej — spoko ju  i bezpieczeństw a przez 
ustęp o w an ie  N iem com , to  my, P o la ­
cy, w iem y z h isto rii i z ostatn ich  
krw aw ych la t aż n a d to  dobrze : że tu

(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  ST R . 3 E J)
nie chodzi o O drg  i N ysę, w iem y, że j 
w polityce ustppsw  nie w ystarczyły ' 
Sudety, nie w ystarczyła P raga , nie wy 
starczyła Słow acja, n ie  w ystarczyłby 
G dańsk , ani W isła , ani B ug, ani W n ł 
ga, an i K aukaz.

W iem y  już tu ta j na W sch o d zie  ja­
sno, że te nasze g ran ice  m ają sw oją 
gw arancję  trw ałości, n ie w tym, czy 
N iem cy są z nich zadow olone, czy 
nie, bo n igdy  zadow olen i nie bpdą, a 
ty lko, że jedyną gw aranc ją  tę j trw a ło ­
ści jest nasza siła, nasze zdecydow anie, 
nasze sojusze i n iedopuszczen ie  do  po  
n o w n eg o  ro z ro s tu  N iem iec , (o k la sk i) .

Z decydow ana  odpow iedź  naszego 
n arodu  m usi być w ażkim  g łosem  
przed fo ru m  k onferenc ji poko jow ej.

O d p o w ied ź  na  to  py tan ie  bydzie 
w ołan iem  p o lsk iego  n a ro d u  o pokój, 
o jedność św iata, o  jedność działan ia 
trzech m ocarstw , b fd z ie  jasnym  po­
w iedzeniem , że p o n ad  w szystkie gry i 
gierki m iędzynarodow e, w ybieram y 
po litykę sojuszu ze Z w iązkiem  R a­
dzieckim  (d łu g o trw a łe  o k lask i), poli 
kytę przyjaźni ze w szystkim i m iłu ją­
cymi pokój narodam i.

W o b ec  w szystkich, chcących dziś 
w ygryw ać N iem ców , kokietow ać 
N iem ców , karm ić i pozyskiw ać d la  
siebie b u rżuazję  niem iecką, tę sam a, 
k tó ra  w czoraj jeszcze za H itle rem  szła 
na podbó j i zniszczenie św iata, o d p o ­
w iedź naszego  n a ro d u  m usi być m oc­
nym  pro testem .

B ędziem y bardzo  czujni na te igrasz 
ki reakcji m iędzynarodow ej z N iem ­
cam i, my, k tó rym  przy tych igraszkach 
chodzi o  życie.

M y w iem y, że ła tw o  jest pow ypusz-

czać ze skrzyni n iem ieckie jadow ite  
węże, aby kąsały kogoś, k o g o  w ypusz 
czający chce tym i w ężam i straszyć. 
A le m y pam iętam y, że tru d n o  jest pó­
źniej te  pow ypuszczane w ęże przyw a­
bić z p o w ro tem  i zam knąć do skrzyni 
w tedy , gdy rzucają sie już na tych, co 
je pow ypuszczali, tak jak to  było z 
C ham berla inem  (o k la sk i) .

• O d p ow iedź  nasza m usi być jasna dla 
tych w szystkich, k tórzy  rozg lądają  się 
za podejrzanym i sojusznikam i i dla 
tak ich  m ów ców , jak C hurch ill.

O D P O W IE D Ź  N A R O D U  
P O L S K IE G O  

O dpow iedź po lsk iego  n arodu  b ę ­
dzie za dem okracją , 

za słusznością i dz iejow ą sp raw ie­
d liw ością re fo rm  społecznych, 

za dziejow ą spraw ied liw ością  nasze 
go  zw ycięstw a nad  N iem cam i i ow o ­
cu tego  zw ycięstw a, to  jest bezpieczeń 
stw a i p o ko ju  (o k la sk i) .

A d la  nas, w  naszych partiach , o d ­
pow iedź n a ro d u  u g ru n tu je  p rzekona­
nie, że zdobycze, k tó re  są dziś już zdo 
byczam i n iepod leg łośc i i k tó re  gw a­
ran tu ją  nam  suw erenność, że te zdo­
bycze, tak jak są w ynikiem  jedności 
działan ia i jed n o liteg o  fro n tu  klasy 
robotn iczej, tak  i w przyszłości ch ro ­
n io n e  będą i u trw a lan e  przede w szyst­
kim jednolitym  fro n tem , (o k la sk i) .

T o  m ów i nam  nasze dośw iadczenie  
w yniesione z tam teg o  d w u d z iesto le ­
cia, z w rześnia 1939 r. i z m aja 1945, 
z N iem iec  H itle ra  i z A ustrii i z H isz­
panii, i z naszych robotniczych m iast, 
z naszych w alk  i z naszych klęsk i z na 
szych zw ycięstw , jako jedyna d roga 
d o  socjalizm u! (d łu g o trw a łe  o k lask i).

działaczy i dem okratyczne rzesze ehłop*
sk e w samym PSL-u.

Fakty te pow.nny zmusić do opamię­
tan ia  i cale kierownictwo PSL, jeśli ono 
nie chce dopuścić do przekształcenia się 
ich stronnictw a w agenturę NSZ < 
W-N-u.

Rozbicie bloku wyborczego przeć 
przywódców P8L miało jednak 1 inne, 
pozytywne, krzepiące skutki.

Przez kraj nasz przelała się fala pro­
testów robotników i chłopów piceciur ' 
rczb jack.ej taktyce PSL. Rozwój sytua­
cji wywołał zaniepokojenie w doła h 
P&L-owsktch, w jego dem okratyczn na 
Skrzydle. Zahamowany został wzrost li» 
czebny PSL-u. Rozpoczął się odplj W 
chłopów i działaczy chłopskich od PSL U.

Mnożą się meldunki, że, chłopi zw ra­
cają lub drą leg.tym acje PSL. Coras 
częściej grupy PSL-owsk.e na Zjazda h 
samopomocowych, na kanferencjach ro­
botniczo -  chłopskich, na wiecach l 
zgromadzeniach — solidaryzują s.ę z o- 
gólem stronnictw  demokratycznych W 
potępieniu taktyki p. M ikołajczyka . W 
popirclu dla sprawy blr.ku wyborcze o.

Nie jest rzeczą przypadku, że najw ięk­
szy ferm ent powstał w organizacjach 
PSL na z wnlach zachodnich. W obi!- 
czu ogromnych zadań zagospodarowania 
z em zach dnich, w obliczu bezpośred­
niego sąsiedztwa Niemiec, które a n e- 
tajoną radością przyjm ują takie w.eści, 
jak  rozbicie bloku 6-ciu, czy późniejsze 
przemówienie Churchilla, zdrowy patr o- 
tyczny instynkt chłopa, członka PSL na 
Z em iarh zachodnich, nakazuje mu g łę ­
boką nieufność do polityki rozbijani* je ­
dności narodowej.

S tąd takie fakty, jak  przejście całego 
P8Ł w pow- zRorzellckim do 8L. tak 
przejście 70 PSL-owców w gra. Dobre 
Pale, pow’ iign ck'ego do SL-u. jak  wy­
powiedzenie się przez zarządy powiatowe 
PSL-u w W ejherowie, Sopocie, Kartu* 
zach za blokiem 6-c ti itp,

Że ferm enty te nic ograniczają się ty!* 
ko do organ.zacyj terenowych PSL na 
ziemiach zachodn ch. Sivtttdczy wymow­
ny okólnik Z: rządu Wojewódzkiego PSL 
w twierdzy p. M ikołajczyka — w woje­
wództwie poznańsk m:

„Do Zarządów Powiatowych PSL, woj. 
poznańskiego.

Organizowanie i branie udziału w 
konferencjach I zebraniach".

Pozwolę zacytować sobie tylko dwa 
zdania tego okólnika;

„Zachodzą wypadki, że w terenie 
zwoływane są wiece pubhcsne wzglę­
dnie zebrania, mające na celu omó­
wienie czy ustalenie, względnie wypo­
wiedzenie się co do taktyki wyborczej. 
Ponieważ obecność naszych członków 
jest przez organizatorów tych ccb.ań  
wykorzystywana jakoby działacze te­
renowi PSL byli za biokicm wybor­
czym, przeto wskazując na u.Rw ały 
PSL, zabraniamy kategorycznie brania 
udziału w tego rodzaju zebraniach”.
Tylko wyraźna pan.ka mogła podyk­

tować taki okólnik. Stronnictwo pewne 
słuszności swojej linii i zwartości swoich 
szeregów, stronnictwo rosnące takich 
okólników nie rozsyła. ' '

Ale niewątpliwie to załam anie się 
wpływów PSL ujawniło się najjaskra- 
wiej na Kongresie Związku Samopomo­
cy Chłopskiej. Nielegalna odezwa PSL ! 
„Gazeta Ludowa” usiłowały, jak zwykle, 
przedstawić, że jakoby PPR czy naw et 
Urżąd Bezpieczeństwa zorganizowali k ii- , 
kę przeciw panu Mikołajczykowi. Kto je ­
dnak był na sali Kongresu, ten nie m.ał 
żadnych wątpliwości, że to był zupełnie 
żywiołowy wybuch wściekłości chłop­
skiej.

To chłopi z Białostocczyzny, a Labels*.
czyzny, z Kielecczyzny nękani, g tab  en) 
i terroryzowani przez bandy leśne i 
sprzyjających im PSL-owców, dali u- 
pust oburzeniu przeciw temu, w k.tn 
widzieli tego, który osłabia front walki 
z reakcją.

Załam anie wpływów, rosnące ferm en­
ty w łonie P8L — to drugi rezultat fa­
talnej decyzji przywódców PSL w sp ra­
wie bloku wyborczego. 1 ten drugi re­
zultat nie może pozostać bez wpływu na 
rozwój samego PSL, zjaw iska te muszą 
narastać i krzepnąć, jeśli PSL nie zmieni 
swej pciifyki. ,

Podejm ując uchwałę. odrzucającą 
noszą propozycję wspólnego bloku wy­
borczego, przywódcy PSL liczyli, że od­
rzucając blok, doprowadzą oni w ogóle 
do rozbicia obozu demokratycznego, do 
rozbicia w ogóle demokratycznego bloku 
wyborczego. Ze szczególną radością i sa . 
tjs fak c ją  dyskontowali oni każdy fakt 
ujawniającej się w terenie rorbieżnośct 
między stanowiskiem PPR I PPS w spra­
wie bloku wyborczego.

Ile to krzyku było o- w iatrach z Krako­
wa w związku z wystąpieniami posła Żu­
ławskiego na miejskiej konferencji PPS 
w Krakowie.

Przy pomocy tych wiatrów okręt • 
PSL-owski usiłował rozwinąć swe żagle 
1 wypłynąć na szerokie przestworza w ał­
ki o władzę.

Ale i te  rachuby zaw odły p- Mikołaj­
czyka. Dotkliwe rozczarowanie pod tym  
względem musiały sprawić panu Wice­
premierowi uchwały Rady Naczelnej 
PPS, które oznaczają niewątpliwy dalszy 
krok naprzód w dziele wzmocnienia je ­
dnolitego frontu klasy robotniczej.

Szczególną doniosłość ma uchwala Ra­
dy Naczelnej o bloku czterech, którą po­
zwolę, sobie przytoczyć:

„Rada Naczelna oświadcza, ie  Zgo­
dnie z dotychczasową swą Lnią PPS 
idzie do wvborów bezwzględnie na 
platformie bloku demokratycznego, do 
którego cztery Stronnictwa: PPS, PPR,
SL i SI), zcios'ly już swój akces i do 
którego pozostałe stronnictw a również 
mogą swój akces zgłosić.

Wszystkie próby skłócenia robotni­
ków i chłopów, skazane są na niepo­
wodzenie".

( Z  pow o d u  spóźnionej pory  dokoA 
czenia p rzem ów ien ia  tow . Z am brow s-
skiego odk ładam y  do n u m eru  ju trze j­
szego).

\



W M A  J f  O Ś C f  S i * & H T & W E
W ielki sukces KS. „Zryw"

w niedzielnym biegu na przełajS d s a i s z i s n y  w  g r u z a c h  p u c h a r
bieżnikiem miedzy minieną a przyszły światłością plłkarstwa

i sie p iłkarstw o w  - - J e ś l i  chodzi o b o s k a  p iłkar- RKS Skra. Szczęśliw ie puchar ten  Z ™ *  M * '- p!erwsze m le ‘ ce
S tra ty  w mate* (k ie  zanosi się na popraw ę. Jeszcze ocalał i przechow any przez Skrę zo* me[ uipdu mirćf-Pa ci h  nat-h*! II 4«?7PUn t u '  w * 0S,?*fn'4(i

j skach i inw enta- w bieżącym  sezonie OMTUR, jako siał niedaw no odnalez ony w śród b ^  “  GSClła 1 \ \  P p K U £ ?  Pu. ^ ow - ^ /y n łk ‘ V
   •  w* r ^P, dJr . w z o p n  d .w  s s t c z z ja s t ib

S ?li *  • * *  *  ■* * —  3 ™  g n r - ) . J l  w ag« « , (Zryw1,. 5, G ln» „

W  niedzielę został rozegrany w ten, k tóry  w ystaw ił do biegu 27 za- 
W arszaw ie bieg na przełaj o p uchar wodn ków, zdobył pierw sze miejsceZ trudem  dźwiga się p iłkarstw o w .

©kręgu stołecznym , 
fiale ludzkim  w bo
fzu sportow ym  po zniszczeniu War* gospodarz
sZEwy są tak olbrzymie, że w iele bę- skiego i przy
dzie trzeba czasu i jeszcze więcej przeprow adź li pow ażny rem ont, o- W ZOPN opracow uje obecnie reguła _ t r
p racy  oraz środków  finansow ych, by grodzi je, zaopatrzy  w bram ki i siat- Mi© rozgryw ek o powyższy puchar
p iłka nożna, w stolicy pow róc ła  do ki, i dokona niezbędnych inwestycji, na r. 1946. Badzie on przyznany zno* j Im preza ta  zakończyła się w kon* (    , . . .
poziomu przedw ojennego. i tak , aby oba te  boiska odpow iadały wu drużynie o najw yższych w arto - i kurencji drużynowej ogrom nym  suk- punktów , 2) Syrena 99 pkt., 3) S kra

Jak  zapatru ją  się t. zw. czynniki przepisom . Jednocześn  e —- poza ściach m oralnych. Ltn. ! cesem  KS “ --------M Vł- 1- ^  - 1-*
m iarodajne ns trudności z jak nii w al odrem ontow anym  boiskiem  głów-
czy dziś p iłkarstw o  warszawa! ie?  nym na sfad<on?e W oiska Polskiego 
Zwróciliśmy się z tym pytaniem  do —  b ęd ą  zbudow ane dwa boczne bo*

W P  ‘ T \  W / A T t t t k T  • .  1 t  : i  1 ,  • .  .

W

(Syrena),
P unktacja  drużynow a l) Zryw  457
inktów  “ -------  * * ""

przy ZW M . Klub . 42 pk t.

Śląsk tryumfatorem w mistrzostwach bskserskich
H o n o r  W arszawy ratuje Kolczyński

przew odniczącego W G i DiW OZPN iska. Liczba boisk pow iększy sę fak- 
tow. N ew iadom skiego. j Że przez budow ę stadionu Po’onii

—  Ja k  sfe zapow iada tegoroczny na ul. K onw ik 'o rsk ie j przez ZWM 
sezon n iłk arsk l?  i Zryw, oraz boisko w A grykoli p rzez

—  M uszę zaznaczyć, —-  o św iad -; MIJS. ,
czył nasz rozm ów ca —  że sytuacja ! _  ę 2v na nnH«tawSo „ u ,— ..; !  O czekiw ane z niebyw ałym  zainfe- skiego (Łódź) z doskonałym  Sztol
ftDor’u w W arszaw ie ie s tw y ją tk o w o  zeszłorocznych i w e łJ  refow aniem  w alki o m istrzostw o cem (Śląsk) zakończoną zwyc ę-
cięźka, albowiem  trudności na jakie n ;eń m ożna snuć orzvmiszczen-’a r a  P? lsk‘ w boksiś na rok 1946 i«ź. w *twen? K owalskiego. Z w y c ię ż a
napo tykam y są niemal nieznane in* tem at mistrza W arszawy na rok Pierw szYm “ mu jirzyn osły w ielką C zortka C zęstochow ianm  Chudy nie
nvm ośrodkom  sipor'owvm, B oiska j i<>46? , sensację. O to b. vice • m istrz Europy , sław ił się do dalszej w alki poniew aż
pozbaw ione są urządzeń, a najwięk* | j  * i *; 1 Polski Czortek ku wielkiemu ! w  spotkaniu  z C zortkiem  zw ichnął
Szą przeszkodą w racjonalnym  upra  ' f|n j i ipi „ ,:f„  vmce^r zeszj30rł0 rzn * zdumieniu widowni i ubolewaniu j rękę. Zmuszony był oddać punkty
Wian 
gle

zdy conajmn ei oóŁory godz czasu , 1 b,orAcvch « * ’•» . w  tych rptrfrvw
e w p r l y b y w r k  boT .1,0 S  ! * « * •  " » * !  W  1’" ; '"  W  V-J-
ą b U .  w yczerp,™ . J M .  do 'odo ^

no«*nW!o ne ',o
dam y ciężką sytuację m a<enalną i . 
W OZPN, k tó re j nie iest w stanie po- «,

j  kazał słabą form ę a w drugiej p rz e ­
c iw n ik  ?ego, mało żnany zawodu k  
jChtidv (Czes'ochow a). kilku sitnvmi 
j ciosam! posłał go ma deski. Do koń- 
i ca w atki C zortek  ńiź s‘<* tylko bronił

k tórego  przeciw ik  M arcinkow ski 
(Łódź) nie mógł stanąć na ringu z po­
wodu kon tuzj: rąk.

A W ANTU RA  W  3 DNIU W ALK

po*
Czynić żadnych inw estycji ani udz ;e- 
lić pom ocy zaw odnikom  przez zo r­
ganizow anie dla nich lepszego do‘a- 
zdu, fo s łaje się to jasne, że szkole­
nie p iłkarzy nie może osiągnąć w y­
m aganego poziomu. Pomimo w szyst­
ko zorganizowaliśm y obóz dla 30 — 
40 zawodn ków, celem przygn wa* 
nia ich do szeregu czekających W ^r 
szaw ę pow ażnych imprez, jak tu r­
niej o puchar śp. Kaluzv, zawody re ­
w anżow e z ar><*‘e!ską drużyną ok‘u-

(Gdańsk) fizycznie s lniejszy od Pa- 
tory (W arszawa), w ygrał z nim na 
punkty  po dość w yrów nanej w alce. 
W w alce koguciej Sadłow ski (W ar­
szawa). w ygrał z Nowickim (Kra­
ków). W  drugiej parze G rzyw oci 
(Śląsk) w ygrał po ciężkiej w alce z 
Sobkow iak em (W arszaw a). Przez 
p ierw sze dwie rundy prow adził na 
punkty  Sobkow iak. ale finisz Śląza­
ka był w spaniały. Był on tak  szyb­
ki, iż zaskoczył zupełnie Sobkow  a- 
ka«, k tó ry  zainkasow ał dużo ciosów 
i w yraźnie osłabł, w ysoko przegry* 
wa-ąc starcie. W wadze lekkiej Ko 
ziółek (Poznań) miał c ężką prze*

nr?** T*7PN 'prm im i uko^ozentą rOz
rfrvw ek w e vr«fwsM<łeb okresach  do 
ću!« 1 sV rnp’s b^ orrwpuezcgą się 
nie bez »łu'>'»*>ości, że w  «,e?on 'e je­
siennym  do*'d?:e po raz p ierw szy o o  
•wo'Ve do rojfgrw rkł p m istrzos'w o 
PokW . Tnst zrozum iałe, że ksźdy  
klub w  sk ry tp śrj ducha m arzy o zdo 
byciu łego zaszczytnego tytułu,

—  Czy {nniorzy rfeszą sfę specjal­
ną o n ^ t-a  W 7 0 P N ?

T rzeci dzień m istrzostw  Polski w
rp rz 'k rm i s ł, n'e w vkorzys'aw szy  boksie, w którym  rozgryw ane były , .  T___, r___
żadnych swoich p'er<yr?or*etlnvch i półfinały —- miał przebieg bardzo  bu praw ę z Żórawskim  (Częstochowa), 
wptorów  bokserskich. Tej bezorzy- j rzliwy, A w antura w ynikła, gdy na W wadze półśred. Olejnik (Łódź) wy 
frłp/W ,' M esk ' ^zo rtk n  nłfe m c*« i w y i ring m ał wejść K olczyński i Bed- £rał wysoko na punkty  z Bergiem

(Częslochowa). W drugiej parze p©
najciekaw szej w alce dnia Grądkow* 
ski (Śląsk) w ygrał na punkty z Wi* 
kl ńskim (Pomorze). W alka miała

W k o  zdekceważByiem narz. O kazało  się bowiem , że na sku 
n rreciw nika (?ak  p lek tó rzy  tw ł«*rdr^ ■ tęk p ro tes tu  Poznania, Nadzwyczaj* 
lec* ©lewfttplSwV kry te sie za nla i n - ; na Komisja O dw oław cza uznała pro
na nrzvezvna. W  każdym  razie przy* !«st Poznania w w alce Sobczak-Un* , ___  _____
tak  na*łvm załam aniu się formy n a - ;  ton w poprzednim  dniu za słuszny f przebieg sensacyjny. Już  w pierw* 
w et m istrzow i lepiej nie pokazyw ać dopuściła S obczaka do dalszych spo szym starciu G rądkow ski znalazł się 
się na ringu zw łaszcza w tedy, gdy j tkań . Z kolei zap ro testow ał okręg ©a deskach, w -drugiej rundzie był 
w vstęru-'e s!e w  bnrw ach s*oł‘cy. Na łó d zk ’. W reszcie Komisja zdecydo- również na pół zam roczony i W iklió 
to tn jsst Kolczyński, drugf u!ubien:ec w ała, że walki o mistrzostwo w w a- sk : prow adził p rzez dwa starc ia  na

—  W  r. ub. rozegrano m istrzostw a W arszaw y potw ierdził sw a w ysoką dze średniej w  turnieju łódzkim  obe- j  punkty . W  trzeciei rundzie G rądko- 
pacym ą w B erlin ^  i Hamburgu, o r a z , iuniorów  a ty tu ł m istrza uzyskał K S , k lasę. W  spotkaniu  z groźnym N o - ' cnie nie odbędą się i zostaną odło- i w ski staw ia w szystko n a  „jedną kar*

(Łódź) z M ałeckimszaw s^if rozgryw ały zsw odv o nu-1 kow sk 
char W ZOPN-nu za najbardziej fa :r  szawa). 
gra. W  r. 1939 puchar ten zdobyła j W  drugim dniu walk

OGÓLNOPOLSKI TU R N IEJ PIĘŚCIA ­
RZY Z W. M Związek Walki Młodych 
awrócił się do Ł. O Z B. z  prośbą o rori<a- 
nitow am e w Łodzi podczas świąt W ielka­
nocnych o$ólne,r>olskie)!o turnieiu pięściarzy 
należących do Z. W. M. P ro p o zy c ja 'ta  zo­
stała przyjęta.

no na 30.000 zł. z czego same prze 
jazdy zaw odników  pochłoną ok.
20.000 zł. Te dwie cyfry ilustują do* 
sądnie nasze położenie finansowe.

Czy na tym  wyc*ert>nją się 
w szystkie trudności W O ZPN?

—— Je s t  ich znacznie w ęcej. W ar­
szaw a oderu ła  dotkliw v b rak  facho­
wych działaczy spor'ow ych, b-łórzy 
rozjechali sie po cale! Polsce. Z astą­
pić ich musieli u nas ludzie nowi, k tó  
rzy dop ero  nab ierają  rutyny, nie 
mniej jednak okręg w arszaw ski, po­
mimo w szysłkich braków , —  do k tó ­
rych dodać jeszere należy b rak  sę­
dziów p iłkarsk ich  —- w ykazał dużo 
żyw otności, bo w ub. r. pierw szy roz 
począł rozgryw ki o nyV rrnstw o  i 
pierw szy je zakończył. 34 klubów  w
trzech  grupach stane>o do w alki o MARYMONT,- ŻYRARDOWIANKA 
ePm nacię do klas A iB .  w  ŻYRARDOWIE 7:3 (4:2)

Jak ich  rezu lta tów  należy Oczeki* « , . . , , . .
Wać po wiosennym sezonie? , f y! ‘° e ,den *.n*,łt^ “iei?*y®h IŁecIÓW °, ti « , statmo oglądanych w Żyrardowie. Marymont

°  ■ W wystąpił w następującym składzie: żuchow-
od»9dą S tę  W  dwóch gru- &ki. Stawiak, Rybki, Matuszewski, Stankie- 

pach. W_ grup e słabszej snadnie do wicz, Krystasiak, Olszewski, Drzewiecki, Bo- 
k lasy  B jeden klub. 7. silniejszych , rowiecki. Szczawiński i Borowski. Warsza- 
dw a kluby. Na sporcie stołecznym  \ wianie dzięki dyspozycji strzałowej swoich 
ciąży obow iązek brania udziału w j  napastnikówv odnieśli zasłużone zwycięstwo 
dużej m ierze w realizacji planów  na i t,ę>dąc ta,1{ie w żyrardowianka po 
czelnych w ładz spor'ow veh. I tu taj I odniM.ieniu kontu*|ł lewego obrońcy w 24 
trzeba stwierdzić, że iak dotychczas, l"1"1!.61® końca grał* w dziesiąt

(W ar- i mioty, w rezu ltacie  czego musiała fn 
I terw en iow ać milicja.

.. — J i mi na cyj - ' W  dalszym  c ągu spotkań  półflna 
nvch w w adze kogueie! Sobkow iak ; łowych, w alki toczyły się pod ha-1 dzie b łock  ego from orze). W drugiej 
(W arszaw a) zw yciężył M-'odowicza słem bojów między młodymi a s iar- P.arz? . J ,a*.l!:.^ la (Łódil jwygrał z Ar*

w alki nie odbyły się.
W  w adze półciężkiej Szym ura 

(Poznań) znokau tow ał w drugiej run

(Poznań) i Sadłow ski (W arszaw a) szymi zawodnikam i. N aiw iększą u* 
B arana (Lublin). Do najładniejszych wagę zw rócił na siebie W  kliński z 
w tym dniu należały w alki w w adze j Pomorza, k tó ry  mimo przegranej z 
koguciej G rzyw ocza (Śląsk) k tó ry  G rondkow skim  był najw iększą rew e 
w yelim inow ał faw oryta Łod?' C zai--jlac!a m istrzostw , 
neckiego i w w adze lekkiej Kowal- i W  w adze muszej Sowiński

Dnigi tydzień rozgrywek piłkarskie!)
o mistrzostwo W . Z. O. P. N.

n estety, pewnymi krokami władz  
piłkarskich zostaliśmy zaskoczeni,  
przez co składy niektórych drużyn 
V  wallrach o mistrzostwo będą osła

kę. Bramki na zwycięstwo uzyskali Drzewiec 
iti 3. Olszewski 2, Borowski i Strzemiński po 
jednej. Bramkarz Żyrardowiank, pomimo 
przepuszczenia 7 bramek wyróżnił się Sę­
dziował ob. Zacharczuk Widzów około 3 ty-

zasłużonym

bione, Mam tu na myśli udział i)wóch i siące.
n a ’lepszych obrońców  W arszaw y w  ; r k s  ZNICZ (PRUSZKÓW) -  GROCHÓW
reprezentacyjnej drużynie n d a :ącej | 4 :i (2 :1)
się do Francji. 7aw  adom ienł oost •» j  _ > j  . , . , .  ̂ , ,. i». . J v  Zawody po ładnej i ciekawej &tze zakoń* i
lac.um  ti e mieliśmy możności zmie- pjyjy niespodziewanym lecz
nić term inarza rozgrvw ek O mistrzo-
(Iwa. T rudności w obsadzie sędz ów
rozw iążem y w  ten %posób, że będzie
tny przesuw ać zawody, na wcześniej
sze godziny, by umożliwić sędziom
prow adzenie zaw odów  dwa razy w
ciągu ‘ego samego dnia.

■—  D otychczas słyszym y glów a e  
© njem nvcb s?łach w arszaw skiej p ił­
k i nożnej. Czy nie w idać na horyzon 
cle *Wt*ąjąCycb się jaśniejszych m o­
m entów ?

Do powyższego meczu drużyny w ystąpiły 
w składach:R R S „Znicz": Stępniewski, Dłu- 
goborski, Wodnieki, Kozłowski Krawczyk, 
Gołębiowski, Lewandowski J„  Lewandowski 
E„ Wojciechowski, Kalinowski, Zawiślak I

KS „Grochów": Burkacki, Kalinowski
Maruszkiewicz, Chybowski, Krzymowski, Sty 
kowski, Cieciera, Izydonak, Jercyk, Szulc, 
Celiński.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Lewan­
dowski E. (2), Kalinowski (1), W ojciechow­
ski (1)

Honorowy punkt d la  Grochowa zdobył 
Szulc.

Zawody prowadził t>b. Sawicki.
W przedmeczu II drużyn wygrał także 

Znicz II 4:3 (0:!) Bramki zdobyli: Zawiślak 
II (1), Dudek (1), F raj (1), Romański (1). 
Dla Grochowa: W ójcik (2), Młernicki (1). 
POGOŃ (GRODZISK) -  SYRENA 3:2 (0:1)

Zeepół war*zaw*ki Syreny uległ po bar­
dzo pechowej grze Syrena prze* cały niemal

mecz miała znaczną przewagę. A tak ni* n- 
miejąc strzelaó nie po trafił 9wej przewagi 
odzwierciedlić cylrowo. Najlepszym dowo­
dom nieumiejętności strzelania napastników 
Syreny aą dwa rzuty karne, których nie po­
trafili wykorzystać. Bramki zdobyli dla Po­
goni: Majewski (2), Dziekoński (1), dla Sy­
reny: Drozdowski (1). Mioduszewski. —
Zawody prow adził ob, Wojfio-Sid8rowic*.

Pożoń II — Syrena II 2:2 (0:1).
POLONIA -  WKS LEGIA. Mec* ten zo­

sta ł przełożony na maj.

DALSZE WYNIKI MISTRZOSTW WOZPN
O mistrzostwo kl. B. Rywal — Elektrycz­

ność 4:1 (1:1).
O mistrzostwo kl. C. w Pruszkowie. Ener­

gia — Naprzód (Sochaczew) 5:2 (3:0).
( H

KRAKÓW -  POZNAŃ 3:1. Rozegramy 
wczoraj w Krakowie międzymiastowy mecz, 
zakończył się zwycięstwem Krakowa.

w yrie l wem V o T p X z v  w stosunku 4*1 T U R N IEJ PIŁKARSKI CZTERECH sudskiego -  Glmn. im. Duczyńskiego 6:2 
’ c n e s i w e m  gospodarzy w siosumtu e . i  M I A C _  . y r v U D T U r o A \ Y /  i. __________ . .   . . . _ ł   . J i . . .  — _____ i

(£1 ), Faw oryt tego spotkania Grochów naj- M IAST WYBRZEŻA. W  ramach uroczy,to- 
wyraźniej zawiódł, zagrawszy jeden z naj- . ^ b o d ^ n i a  Gdańska, odbędzie się tur- 
słabszych swyoh meczów w tym sezonie. Za- n>®' G dańska, Gdy
wiodły przede wszystkim jego najpewniejsze m- ’ J « e w a , który zostan.e roze-
pozycje Burkacki, Izydonak, Stykowski ! w  1 " ’“ L  "  "* S U d i o n W  Mi* '‘

Sam przebieg zawodów był żywy i Intere.
śpjący. Gra przez całe 90 minut otw arta i 
dość wyrównana W ysokie zwycięstwo za­
wdzięcza Znicz przede wszystkim doskonale 
grającej prawej stronie napadu w której bra 
cia Lewandowscy są bezsorzecznie najlepszą 
częścią drużyny.

4iiif?i!i"'imnfii!!!!!riiiiimtttimini!inmm!!t)!JiTnint!nn!mimniiifi»ffiiiiMmiiiminwnHtiiH!Kiiii!!!iiimHiii!«iiiiiH)iHHHiiMiiimimf»niimiHMmimimHitiiM!iim«iHiB

Robotniczo leprezentccja Poznania
r o z e g r a  i s i e s i  t  r e p r e ^ e n f a e f a  W R S K 0

W  ram ach Święta 1-go M aia odbę I cza. W  obu rep rezen tac jach  w ystą-
dą się w W arszaw ie zaw ody p iłk a f  
tk  e między ro b o ’niczą rep rezen ta ­
c ją  Poznania a robotniczą rep rezen ­
tacją  W arszaw y o puchar p rzechod­
ni’ Sin. ś. p dr. Jerzego  M ichałowi-

pią zawodnicy klubów  zrzeszonych 
Zw iązków  R obotniczych S tow arzy­
szeń Sportow ych. Zaw ody te zosta­
ną rozegrane o godz. 17-ej na Stadjo 
nie W ojska Polskiego

*kim we Wrzeszczu.
„SKRA" NA DOLNYM SLĄSKU. P iłka­

rze „Skry" warszawskiej, bawiący w obozie 
na Dolnym Śląsku, rozegrali 2 mecze z m iej­
scowymi drużynami. Z reprezentacją Dolne­
go Śląska „Skra" zremisowała 2:2 (0:2). Z 
Korzecuiem warszawiacy wygrali 4:0 (2:0).

Z. Z K. (ŁÓDŹ) -  REPREZENTACJA 
LUBLINA (3:2). Przy udziale około 4.000 
widzów rozegrano w Lublinie powyższe za­
wody, Na łączną ilość 5 bramek, 4 padły 
z 7 rzutów karnych. Lublinianie grali po 
raz pierwszy w tym sezonie.

MIĘDZYSZKOLNE ZAWODY PIŁK AR­
SKIE W LODZI, W ubiegłą niedzielę od­
były się w Łodzi międzyszkolne zawody p ił­
karskie o puchar przechodni ofiarowany 
przez poszczególne koła sportowe tódzkićh 
kół średnich. W yniki przedstaw iają się na­
stępująco: Gimn. im Narutowicza — Gimn. 
im. Świemonkiego 6:3 (2:2); Ginrrs. im. Pił-

(2:1). Dokończenie tych zawodów nastąpi 
w następną niedzielę. Widzów ponad 1000 

PIŁKARZE BIELSCY ZAPROSZENI DO 
CZECHOSŁOW ACJI. Piłkarze bielscy o- 
trzymali zaproszenie na rozegranie meczu 
w Czechosłowacji w dniu 1 m aja br. z czoło­
wym klubem SK (Zilin). W yjazd drużyny 
bielskie) uzależniony jest od wyrażenia zgo­
dy przez władze sportowe W czasie w yjaz­
du do Czechosłowacji, piłkarze czescy za­
proszeni zostaną na mecz rewanżowy do 
Bielska

„VICTORIA ZIZKOW" W  ŁODZI. Pod-
czas Świąt W ielkanocnych grać będzie w 
ło d z i czechosłowacka drużyna piłki nożnej 

Victoria Zizkow" która już nadesłała swój 
skład: w bramce Vadm , na obronie Kracz- 
man, Joura, w pomocy Próbek, Menblik, F ri­
drich w ataku Łibhanrdt, Velotol, Zuranek, 
V ratil i Filip.
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DALSZY CIĄG W IADOM OŚCI 

SPO RTO W YCH NA STO. 6-E J

chackim  (W arszawa). W w adze cięż­
kiej N iew adził (Łódź), mający dość 
słaby dzień, w ygrał z D rabków skim  
(W arszawa),. D rabkow ski walczył 
bardzo  am bitnie, ale przew aga Ło- 
dz anina była w yraźna.

W ALKI FINAŁO W E 
W ostatnim  dniu m istrzostw  Pol­

ski w  boksie, rozegrano finały.
Poziom walk finałowych był dość 

wysoki, chociaż niemal u wszystkich 
zawodników było widoczne zmęczenie 
w 4-rodniowym tufnieju.

W  wadze muszej Stasiak (Łódź) wy 
grał z Sowińskim (G dańsk).

W  wadze koguciej Grzywacz 
(Śląsk) wygrał na punkty z Sadłow- 
skim (W arszaw a). W  walce tej Grzy­
wacz zbytnio sif nie wysilał, punktu­
jąc jedynie w tym stopniu, aby wy­
grać walkę.

W  wadze piórkowej K om uda 
(Śląsk) wygrał z Rogalskim (Poznań) 

W  wadze lekkiej K oziołek (P o ­
znań) zwyciężył nieznacznie Kowal­
skiego (Ł ódź). N a Kowalskim  wyra­
źnie było znać zmfezenie poprzednim i 
meczami, walczy on bowiem we wszy­
stkich czterech dniach turnieiu.
W  wadze półśredniej O lejnik (Łódź) 

wygrał zupełnie przekonywująco z 
G radkow skim  (S l|sk ).

W  wadze średniej finał nie odbył 
się.

W  wadze półcipżkiej Szymura (P o­
znań w ygrał już po pierwszej rundzie 
z Taskółką. (Ł ódź), gdyż ten ostatni 
zawodnik uszkodził sobie pięść i pod­
dał sie w pierwszej rundzie.

W  wadze ciyzkiej N iew adził (Łódź) 
wygrał na punkty z Klimeckim (Po­
znań).

T ytuły m istrzów Polski 
na rok 1945 zdobyli następujący 2a 

wodnicy.
W  wadze muszej —  Stasiak (Ł ćd f) 

w wadze koguciej —  Grzywocz 
(Slask), w wadze piórkowej — K o­
m uda (Śląsk), w wadze lekkiej — 
K oziołek (P oznań), w wadze półśred- 
niej —  Olejnik (Ł ódź), w wadze śre­
dniej —  Vacat, w wadze półciężkiej 
—  Szymura (P oznań), w wadze cięż­
kiej — N iew adził (Łódź).

Po zawodach nastąpiło rozdanie licz 
nych nagród, przy czym Kolczyński, 
jako m oralny mistrz w wadze średniej 
otrzym ał soecjalną nagrodę od „Dzień 
nika Ł ódzkiego” . M istrzostwa zostały 
wygrane drużynowo przez ok rp r łódz 
ki-



Sli.®

Sport polski odżył
z  inicjatywy OM TUR-u

W  w ędrów ce po o śro d k ach  d y sp o zy cy j­
nych sp o rtu  robotniczego i m łodzieżow ego, 
spraw ozdaw ca „R obotn ika" odw iedził W y­
dz ia ł Sportow y KC OM TUR. D ziałalność 
sportow a T U R -u p rzy b ra ła  obecnie tak  d u ­
że rozm iary , że m usi zdum ieć każdego  sp o r­
tow ca i tych w szystk ich , k tó rzy  z d a ją  so­
bie spraw ę z roli w ychow ania fizycznego i 
sp o rtu  w życiu m łodzieży.

K ierow nik W ydziału  Sportow ego KC 
OM TUR, tow. Glinka  o raz  re fe ren t w yszko­
leniow y to ^ . Boski,  u d z ie la ją  odpow iedzi na 
n astęp u jące  p y tan ia :

— C zemu to na leży  przypisać,  że dz ia ła l­
ność sportowa T U R -u  p rzed  wojną by ła  n ie ­
znaczna, podczas,  g d y  dz iś  o sporcie turow-  
sk im  jesi głośno w  ca łym  kra ju?

— N iestety , p rzed  w ojną w T U R -ze n ie­
doceniano sportu , uw ażano, że w inpy się nim 
zajm ow ać k luby  sportow e robotnicze i ogól­
ne. P ogląd  ten by ł m ylny, bo u c ie rp ia ła  m ło ­
dzież  T U R -ow a, k tó ra  ro zw ija jąc  się d ucho­
wo, pozbaw iona by ła  m ożności rów noczesne­
go rozw oju  fizycznego. Po odzyskaniu  n ie­
podleg łośc i postaw iliśm y spraw ę inaczej 
P rzy  CK OM TUR p o w sta ł W ydział S p o r­
towy, a p rzy  W ojew ódzkich  i Pow iatow ych 
K om ite tach  re fe ra ty  sportow e od p ierw szej 
chwili poczęliśm y organizow ać k luby  i 
sek c je  sportow e na stopn iu  cen tra l­
nym , w ojew ódzkim  i pow iatow ym . Nie 
będzie p rzesadą , jeżeli stw ierdzim y, że sport 
po lsk i n o okupacy jny  odżył dzięki in ic ja ty ­
wie O M TU R -u i sp o rt tu row sk i pierw szy 
w yruszy ł na bieżnie i boiska.

— K ied y  i jak  rozpoczęła  się praca sp o r ­
towa O M T U R -u ?

— W  m aju  1945 r. po up rzedn ich  p rz y ­
go tow aniach zdo łaliśm y zorganizow ać p ierw ­
sze zaw ody sportow e m łodzieży TU R -ow ej, 
k tó re  zaszczycili sw oją  obecnością tow. p re ­
m ier O sóbka-M oraw ski i m in ister M atuszew ­
ski. U d z ia ł w p ierw szych zaw odach wzięło 
około  500 zaw odników , k tó rzy  rozegrali z a ­
w ody w p:łce nożnej, lekk ie j a tle ty ce  i grach 
sportow ych  O d tą d  p raca  nasza obejm ow ała 
coraz szersze k rę ''!  i dziś posiadam y już zo r­
ganizow anych 350 klubów  i sekcji sp o rto ­
w ych w k ra ju  W  dalszym  ciągu w -uh. roku 
zorganizow aliśm y p :erw sze ogólnopolskie m i­
strzostw a OM TUR w lekk ie j a tle ty ce , 
w grach sportow ych, p iłce nożnej o raz  sze­
reg  zaw odów  m iędzym iastow ych, w szcze­
gólności W arszaw a — Łódź, K raków  — 
Płook . W rocław  — O kęcie Z w iększych im­
p re z  możemy wym ienić m istrzostw a Polski 
w grach sportow ych  z udzia łem  w szystk ich  
w ojew ództw , rozegranych  w sali YM CA, roz-

Informuj em f
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JU B IL E U S Z  KS ..C ZA R N I" W  R A D O ­
M IU  W  Radom iu odbyło  się doroczne w a l­
ne zebranie  KS „C zarn i" Na zeb ran iu  uchwa 
łono naw iązan ie  ścisłego k o n tak tu  sp o rto w e­
go z w o 'sk iem . U chw alono również, że w 
ro k u  bieżącym  K lub obchodzić będyie ju b i­
leusz 25-lccia d z ia ła ln o śc i. sportow ej. U ro ­
czystości odbędą  się w d n iach  29 i 30 czerw ­
ca rb P ro jek to w an e  jest sp row adzenie  do 
R adom ia w dniu Jub ileu szu  KS „C zarn i" , 
k rakow sk iej „W isły" Poza zaw odam i p ił­
karsk im i, odbędą się rów nież zaw ody lek k o ­
a tle tyczne . gier sportow ych  i bokserskie. W. 
jub ileuszu  klubow ym  wezm ą tak że  u dz ia ł se ­
n iorzy  tego K lubu, za jm u jący  obecnie wy­
b itn e  stanow iska w życiu politycznym  i spo ­
łecznym  naszego k ra ju .

W E R Y F IK A C JA  ZAW O D N IK Ó W . Na 
ł je ż d z ie  ZPZS w W arszaw ie, w im ieniu K o­
m isji W ery fik acy jn e j, prezes Sądu O kręgo­
wego, mec. T urow icz, p rzed staw ił p ro jek t 
w ery fikac ji zaw odników  i dzia łaczy  sp o rto ­
wych, k tó rzy  shańbili im ię P o laka. P rzy ję to  
za zasadę, że reh ab ilitac ja  sądow a nie jest 
rów noznaczna z reh ab ilita c ją  sportow a i 
w szyscy, k tó rzy  w jak ie jk o lw iek  bądź  fo r­
m ie p rzy jm ow ali u dz ia ł w im prezach, o rga­
n izow anych przez oku p an ta , m uszą p rzejść  
reh ab ilitac ję , przy  czym postępow anie re h a ­
b ilitacy jn e  w inno być przep row adzone  w jak  
najszybszym  czasie i ma być ta jn e , p i  do 
w ydania wvrokn.

PT Y W A C K IE  M ISTR Z O STW A  PO LSKI 
Po lsk i Zw iązek P ływ acki postanow ił zo rga­
nizow ać tegoroczne m istrzostw a Polski w 
końcu łipca i w początkaoh  sie rp n ia  w P o ­
znaniu.

KO M U N IK A T PO LSK IE G O  ZW IĄ ZK U  
M O TO CY K LO W EG O  Z arząd  Polskiego Zw 
M otocyklow ego zaw iadam ia w szystk ie o k rę ­
gi już zorganizow ane lub będące  w stad ium  
organ izac ji, w szystk ie kluby po siad a jące  sek 
c je  m otocyklow e lub dopiero  je tw orzące, te  
z w szelką ko resp o n d en c ją  w spraw ie  in fo r­
m acji zw iązanych z dziedziną m o to ry zacy j­
ną, należy  zw racać się pod odreśem  n a stęp u ­
jącym : W arszaw a, A l. Je rozo lim sk ie  49 m. 5 
—  Państw . P rzedsięb io rstw o  T rak to ró w  i 
M aszyn d la  Polskieg  Z w iązku M otocyklow e­
go

W Y JA Z D  PO LSK IC H  KOSZYKA RZY DO 
G ENEW Y . J a k  in form ują , w y jazd  po lsk iej 
d rużyny  k o szykarsk ie j na m istrzostw a E u ­
ropy  do  Genewy, n a stąp i 25 k w ie tna  S k ład  
re p rezen tac ji Polski zo sta ł już usta lony  i

Erzedstaw ia  się n astęp u jąco : KKS Poznań: 
oj, P a trzy k o n t, G rzechow iak, Ja rczy ń sk i. 

„W arta "  Poznań: Szym ura i Iw anow ; „Spo­
łem ": M aieszew ski: „W isła" : A rie t, d r
S tock ; „C racovia": Resich. Razem  z re p re ­
zen tac ją  Polski w yjeżdża m gr P io trow ski i 
sędzia m iedzvnarodow y Szerm eta.

PO LSKA W EŹM IE U D ZIA Ł  W  RO Z­
GRY W K ACH O PU CHAR D A V ISA . Polski 
Zw iązek Tenisow y o trzym ał depeszę od Ko­
m ite tu  Rozgryw ek o P uchar Davisa, że Ko­
m ite t w drodze w y ją tk u  zgodził się na do ­
d a tkow e dopuszczenie po lsk iej d rużyny do 
meczów w ryw alizac ji o nagrodę D avisa Wo 
bec rozlosow ania już w lutym  term inów  roz-< 
grywek, P o lsk a  au tom atyczn ie  zo sta ła  do­
puszczona do  m eczu finałow ego ze zw ycięz­
cą s tre fy  eu rop ejsk ie j. M ecz rozegrany  z o ­
stan ie  p rzypuszczaln ie  w Londynie.

M ISTR Z O STW A  PŁ Y W A C K IE  EUROPY. 
J a k  podaje  p rasa  francuska. K lub P ływ acki

gryw ki ping-pongow e we w szystk ich  o k rę ­
gach, m iędzyklubow e zaw ody p ływ ackie  w 
W arszaw ie i ogólnopolskie m istrzostw a n a r ­
c ia rsk ie  OM TU R z udz ia łem  140 zaw odn i­
ków z całe j Polski.
. — C zy  akc ja  szko len iow a postępu je  w  pa  
rze z rozm achem  organizacy jnym  imprez i
zaw odów ?

— Nie do  pom yślenia by łby  m asow y u- 
dz ia l naszej m łodzieży w zaw odach bez 
technicznego w yszkolenia. Z organizow aliśm y 
cen tra ln e  ośrodk i w yszkoleniow e, a  w szcze­
gólności: 1) n a rc iars tw a  w Zielonym  Lesie, 
k tó re  by ło  czynne ód 20 grudn ia  ub. roku  
do 1 m arca br. W  ośrodku  tym  p rzeszk o lo ­
no 1.200 członków  organ izac ji OM TUR, 
R K S-ów  i zw iązków  zaw odow ych. O środek 
zw iedził P rezy d en t KRN, ob. B ieru t; 2) spor 
tów letn ich  w K oszencinie, gdzie p ro w ad zi­
my szereg kursów  w poszczególnych g a łę ­
z iach  sp ortu , a  to : w  p iłce  nożnej, ręcznej, 
lekk ie j a tle ty ce  i innych. R ów nolegle czyn­
ny jest ośrodek  w yszkoleniow y w W arsza ­
wie, gdzie szkoli się przodow ników  i tre n e ­
rów poszczególnych 'g a łęz i sportu . W  tej 
chwili czynne są  k u rsy  d la  d z ia łaczy  sp o r­
towych (w spólnie z RSK O) o raz  sa n ita r iu ­
szy sportow ych; 3) cen tra ln y  ośrodek  że­
g larstw a w G dańsku . W  n a jb liższym  czasie  
pow staną  rów nież ośrodki sportów  w odnych 
w B ydgoszczy i W arszaw ie; 4) ośrodek  tu- 
ry sty rzn o -n a rc ia rsk ich  w Z akopanem  czyn­
ny cały  ro k  i 5) ośrodk i szybow nictw a w 
C zęstochow ie, G ronow ie, P łocku , O lsz tyn ie  i 
K am iennej G órze. N iezależn ie  od  c en tra l­
nych ośrodków  p row adzim y szereg kursów  
oo jedyńczych  przy  W oj. OM TUR. W  P ło c ­
ku np. trw a obecnie k u rs gieT sportow ych 
i lekk ie j a tle tv k i.

— C zy  O M T U R  faw oryzu je  pewne gałę­
zie spor tu?  . A

— Forsu jem y  w pierw szym  rzędzie  sp o r­
ty m asowe, a więc lekka  a tle ty k a , p ływ anie  
i gry sportow e.

— Ja k ie  są dalsze  p e rsp e k ty w y  i p lany  
na na jb liższy  okres?

— M am y opracow any  p lan  w yszkolen io­
wy na cały  rok. W  sezonie letn im  p rz ep ro ­
w adzim y 16 now ych kursów  — od 2 tygodni 
do 6 m iesięcy. W  zw iązku z m iesiącem  w er­
bunkow ym  OM TU R, k tó ry  odbyw a się obec­
nie. p rzew idu je  się pow stan ie  now ych k lu ­
bów i sekcji sportow ych. W  bież. m iesiącu 
'p rzep row adzam y p ro p ag an d ę  m asow ych b ie ­
gów na p rze ła j. P o n ad to  W y d zia ł Sporto - 
wy w soólnie z W ydziałem  O rganizacyjnym  
OM TUR. p rzygotow uje  obozy le tn ie  d la  p ra ­
cującej m łodzieży w form ie wczasów.

Wiadomości z Niemiec
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „RO BOTNIKA”)

Berlin, w kwietniu
NIEM CY M ORDUJĄ ŻOŁNIERZY 

ALIANCKICH
W  ostatnich dniach, w Kassel, ban­

da złożona z 5 —  6 młodych Niem ­
ców napadła na jednej z pustych ulic 
miasta kaprala amerykańskiego, tbez- 
władniła go i w barbarzyński sposób 
wykastrowała. Broczący krwią żołnierz 
doczołgał się resztkami sił do pobli­
skiego posterunku amerykańskiego, 
skąd został przewieziony do szpitala. 
Z powodu olbrzymiego upływu krwi 
stan jest ciężki.

Amerykański komunikat oficjalny 
kończy się krótką wzmianką: „W  
związku z napadem nie udało się do­
tychczas nikogo aresztować”.

W  miejscowości Eschwege, w , po­
bliżu granicy stref amerykańskiej i so­
wieckiej został tępym narzędziem za­
mordowany innych żołnierz amerykan 
ski. I w tym wypadku nie zdołano 
ująć sprawców.

Potworna zbrodnia w Kassel jest 
jedyną w swoim rodzaju. Wypadki

pokornie i spokojnie, w ostatnich ntie 
siącach daje się zauważyć na całym 
terenie Niemiec, wzrost przestępczo­
ści.

Mnożą się wiec napady rabunkowe, 
włamania, morderstwa (głównie na 
tle rabunkowym) i kradzieże. W  tej 
bandyckiej konkurencji bezapelacyjny 
prym dzierży Berlin. N a terenie tego 
miasta notuje się codziennie kilka­
dziesiąt wypadków kradzieży samo­
chodów, które są następnie przemalo- 
wywane i sprzedawane na „czarnym 
rynku”. W  tymże samym Berlinie kro 
niki policyjne notują bezustanne na­
pady, kradzieże i morderstwa. Inne 
wielkie ośrodki miejskie, a szczególnie 
miasta portowe —  jak np. Hamburg, 
niewiele pozostają w tyle za swoją sto­
licą.

Zupełnie osobny rozdział stanowią 
morderstwa i spiski na tle politycz­
nym. Prasa niemiecka wciąż donosi o 
zabójstwach lub napadach na ofice­
rów i żołnierzy alianckich, o proce­
sach przeciwko podziemnej konspira­
cji hitlerowskiej.

•  • •
Toec w T óuluzie, nosi się z zam iarem  u rz ą ­
dzenia w tym  m ieście p ływ ackich  m istrzostw  
Europy. Do ogrom nego zain teresow an ia  sp o r­
tem pływ ackim  w południow ej F ran c ji p rz y ­
czynił się bezsprzecznie , znany  rek o rd z ista  
Jan y , k tó ry  w niedługim  czasie spo tka  się 
w T ouluzie z m istrzem  E uropy, H olender- 
czykiem , Howingiem. Na zaw ody zostanie  
zaproszony  rów nież szw edzki p ływ ak , O ls- 
son.

SPORT ŚW IATO W Y
W Y STĘPY  AN GLIK Ó W  W  SZ W E C JI. 

Szwedzi zak o n trak to w ali szereg d rużyn  an ­
gielskich na nadchodzący  sezon. W  m aju  
grać będzie  rep rezen tac ja  R A F  i W olver­
ham pton, w czerw cu B irm ingham  itd  Szwedz 
ki ZPN  w yasygnow ał 25 000 koron  na sp ro ­
w adzenie trenerów  angielskich . Na sędziów  
m iędzynarodow ych  zgłosili w tym  roku 
Szw edzf T o rsten  C arlssona, Ivan  E k linda  i 
J . O. N ilssona.

L IG A  PIŁ K A R SK A  W  AM ERY CE. W Sta 
nach Z jednoczonych zo sta ła  założona Liga 
P iłk i Nożnej na w zór ang ie lsk iej, na jesieni 
zaś rozegrany  będzie p ierw szy  tu rn ie j o pu- 
qhar A m eryki.

ROZG RY W K A  O PU C H A R  A N G L II 
W  u h :- ''łą  sobdtę rozegrane zo sta ły  obydw a 
pó łfina łow e m e^ze o pu ch ar A nglii. W pierw  
szym m eczu, k tó ry  odby ł się na boisku A ston 
W illi w B irm ingham  w obecności 70.000 w i­
dzów C arlton  A th letic  pokonał B olton  W an 
deresa  2:0- (0:0) O bydw ie b ram ki d la lon- 
dyńczyków  zdobył lew oąkrzydłow y Dulfy. 
W  drug im  m eczu, k tó ry  odby ł się na s tad io ­
nie W odnesday  w Sheffieldzie, rów nież w o- 
becności 70 000 w idzów  B irm inghan C ity u - 
zyskał w ynik rem isow y z D erby C onuty  1:1 
D erby C onuty już w 5 m inucie u zyskał C ar- 
teren  p row adzenie, zaś B irm inghan w yrów ­
na ł dop iero  20 m inut p rzed  końcem . W obec 
n ierozstrzygniętego  w yniku, mecz zostan ie  
pow tórzony.

C ZESI B E ZK O N K U R E N C Y JN I W  E U ­
R O P IE . F ran cu sk i tygodn ik  sportow y 
„S p rin t"  jest zdania, że czeska p iłk a  nożna 
jest w te j chwili bezk o n k u ren cy jn a  na  k o n ­
tynencie  ęuropejskim .

SŁ O W IA Ń SK IE  M ISTR Z O STW A  W  BOK 
SIE  W  PR A D ZE. C zechosłow acja chce d o ­
prow adzić  jeszcze w roku  bieżącym  do zo r­
ganizow ania słow iańskich  m istrzostw  w b o k ­
sie w P rad ze  z udzia łem  Polsk i, ZSRR, J u ­
gosław ii, B ułgarii i C zechosłow acji.

UD ZIA Ł W ŁOCH W  O L IM P IA D Z IE  RO 
B O T N IC Z E J W  H ELSIN K A C H  W łochy zo­
s ta ją  zap roszone do udz ia łu  w O lim piadzie 
R obotniczej w H elsinkach. W  sk ład  rep re ­
zen tac ji w łoskiej w ejdą, m. in„ lek k o a tle ­
ci: C onsolini, M onti Romeo, Conchi, LauziM 
B eviagua

M ISTR Z O STW A  F IS  W  ROK U 1947 W 
S Z W A JC A R II CZY W E F R A N C JI?  W Oslo 
odbyło  się posiedzenie F IS  pod przew odn i­
ctwem  N orw ega O estgaarda . K andydatam i 
do  zorganizow ania  m istrzostw  F IS  w 1947 r 
są S zw ajca ria  i- F ran c ja . Nowym członkiem  
F IS  zo sta ły  S tany  Z jednoczone M istrzostw a 
F IS  w 1941 r. zo sta ły  na w niosek Szw ecji 
anu low ane  i uznane za  zw ykłe  m ięd zy n aro ­
dowe zaw ody.

M IN IST R O W IE  NA ST A R C IE  Z A W O ­
DÓW  N A R C IA R SK IC H . W  Oslo rozegrano  
zaw ody n a rc iarsk ie , w k tó ry ch  uczestniczy*

, ANGLICY ROZDAJĄ BRON NIEM IECKIM  POLICJANTOM

napadów i morderstw na żołnierzy} 
alianckich we wszystkich strefach o- 
kupacyjnych nie należą do rzadkości 
i są coraz częstsze.

W  dniu wczorajszym w Berlinie, 
nieznani sprawcy zastrzelili dwóch 
żołnierzy rosyjskich, odbywających 
patrol. Mimo natychmiast zarządzonej 
obławy nie zdołano nikogo ująć.

W  tych warunkach wydaje się rze­
czą oczywistą, że bandyci muszą ko­
rzystać z najdalej idącej pomocy lud­
ności niemieckiej.

N a marginesie tego przypuszczenia 
zanotować warto, że przed amerykań­
skim sądem wojskowym w Bremie od 
były się niedawno dwie rozprawy 
przeciwko Niemcom, oskarżonym o 
udzielenie pomocy i schronienia 
dwóm byłym oficerom SS, zbiegłym 
z jednego z obozów. Obaj oficerowie, 
mimo wyrobienia fałszywych papie­
rów, uzyskania cywilnej odzieży i za­
konspirowanego schronienia zostali 
ujęci. Dwaj Niemcy, którzy udzielili 
pomocy — stanęli przed sadem. Kary 
były niezwykle „surowe” . Jeden z nich 
został skazany 'na rok więzienia i 
5.000 marek grzywny, drugi — na 
dziesięć miesięcy więzienia.

N O W Y  W YROK ŚMIERCI 
NA  POLAKA

Z Helfordu donpszą, że angielski 
dowódca strefy okupacyjnej zatwier­
dził wyrok sądu wojskowgo, który 
skazał na śmierć 23-letniego Polaka, 
Tana Podłuskiego. Motywacja wyro­
ku brzmi: „Podłuski został uznany
winny nielegalnego posiadania broni, 
nielegalnego użycia broni palnej i ra­
bunku”.

OLBRZYMI W ZROST 
PRZESTĘPCZOŚCI

W  przeciwieństwie do pierwszych 
miesięcy powojennych, gdy Niemcy, 
niepewni swego losu, a pomni na 
metody policyjne stosowane przez ich 
własnego fuehrera, zachowywali się

Jako charakterystyczny przyczynek 
do tego wzrostu przestępczości służyć 
może berlińska statystyka zbrodni i 
przestępstw, popełnionych w tym mie 
ście przez młodocianych. Podczas gdy 
we wrześniu 1945 r. zapadło 227 wy­
roków skazujących, w grudniu tegoż 
roku było już 364, natomiast w stycz­
niu 1946 r. wydano 567 wyroków na 
owych „młodocianych Niemców”.

Szkoła Hitler-Jugend wydaje owo­
ce!

ZBRODNIE LEKARZY 
NIEMIECKICH

W  Hamburgu odbywa się proces 
przeciwko \4  członkom kierownictwa 
obozu koncentracyjnego w Neuen- 
gamme. Akt oskarżenia czyni ich od­
powiedzialnym za zamordowanie 
40.000 więźniów!

Zeznania świadków potwierdzają, 
że w barbarzyńskiej regule obozów 
hitlerowskich nie było wyjątków. M a­
sowe egzekucje, znęcanie się nad więź 
niami, głodzenie, mordercza praca...

Jeden ze świadków cytuje „dewizę” 
obozową: „Bicie, selekcja, egzekucje!”

Szczególną brutalnością odznaczał 
się jeden z oskarżonych, dr Bahr, kie­
rownik miejscowego szpitala, który 
ze specjalnym upodobaniem maltreto­
wał obłożnie chorych. Ta bestia u- 
śmierciła w r. 1942 1.100 więźniów, 
zastrzykując im fenol i benzynę.

W  Berlinie odbyła się rozprawa 
przeciwko naczelnej lekarce lecznicy 
dla nerwowo chorych w Obrawalde 
(Pomorze), dr. Hilda W ernicke i je­
dnej z „sióstr” tego zakładu, Helenie 
Wieczorek (także Niemce). Oskarżo­
ne one były o zamordowanie i zamę­
czenie paruset chorych i więźniów po­
litycznych, których władze hitlerow 
skie poleciły osadzić w tym „sanato­
rium”. Był to pierwszy proces o zbro­
dnie wojenne, który odbył się przed 
n i e m i e c k i m  sądem przysięgłych. 
Po jednodniowej rozprawie obie o- 
skarżone skazano na śmierć.

W  brytyjskiej strefie w Austrii roz­
począł się podobny proces przeciwko 
naczelnemu lekarzowi zakładu dla o- 
błąkanych w Klagenfurt, doktorowi 
Niedermoser oraz dwunastu osobom 
spośród personelu zakładu. Tym za­
rzuca się uśmiercenie zastrzykami' 500 
— 700 osób. Dr. Niedermoser uspra­
wiedliwia się tym, że działał na wy­
raźne polecenie berlińskiego M inister 
stwa Spraw Wewnętrznych.

Powszechność zbrodni popełnio­
nych przez niemieckich lekarzy i nie­
mieckie pielęgniarki pozostanie nieza­
tartą plamą w historii medycyny nie­
mieckiej !
MORDERCY POLSKICH DZIECI

Przed sądem wojskowym w Brun- 
świku stanęło ośmiu Niemców oskar­
żonych o świadome spowodowanie 
śmierci 91 p o l s k i c h  d z i e c i .  
W  powiecie Helmstedt, na polecenie 
miejscowego Kreisleitęra (starosty)] 
zabierano natychmiast po urodzeniu 
dzieci kobietom polskim, wywiezio­
nym do Rzeszy. Dzieci te były dostar­
czane do „Żłobka dziecinnego ’ 
Velpke. 91 dzieci zmarło w ciągu pa­
ru tygodni pobytu, na skutek zupeł­
nie oczywistego i świadomego mal­
tretowania. Koszty utrzymania —  w 
wysokości l  marki dziennie i koszty 
pochowania w wysokości 15 marek 
musiałv zapłacić polskie matki.

REKORD DENUNCJACJI 
W  Liebenwalde (strefa amerykań­

ska) aresztowano w ostatnich dniach 
b. agentkę Gestapo Stelle Kuebler- 
Isaacson. Ta renegatka, która ukry­
wała się ostatnio przez siedem miesię­
cy w okolicy Liebenwalde, jest winna 
śmierci przeszło 2.300 Żydów, których 
„osobiście” zadenuncjowała w Gesta­
po.

ZABIJANIE JEŃCÓW 
Przed sądami wojskowymi w stre­

fie amerykańskiej i angielskiej odby­
wa się szereg procesów przeciwko 
Niemcom, oskarżonym o linczowanie 
i mord b. alianckich jeńców wojen­
nych, w pierwszym rzędzie lotników 
alianckich, którzy po zestrzeleniu sa­
molotu usiłowali ratować się skacząc 
ze spadochronami.

DENAZIFIKACJA...
Źródła amerykańskie zasypują nas 

wiadomościami i danymi statystycz­
nymi, odnośnie osławionej akcji „de- 
nazifikacyjnej”, A więc: w fabrykach 
berlińskich spośród 100.000 urzędni­
ków zwolniono z pracy 25.000 osób. 
W  Mannheim na blisko 4.000 przed- 
przedsiębiorców i właścicieli zakła­
dów pracy, usunięto ok. 3.600. Zam­
knięto 776 przedsiębiorstw, 860 dal­
szych przekazano władzom miejskim.

Niemal codziennie odnajdujemy no­
we dane, podające reżultaty badania 
tysięcy i dziesiątków tysięcy kwestio­
nariuszy i ankiet oraz olbrzymie licz­
by zwolnionych z pracy lub areszto­
wanych Niemców, którzy byli czyn­
nymi hitlerowcami.
...I CO O NIEJ M ÓW IĄ ZW IĄZKI 

ZAWODOWE 
Tymczasem zakończyła swoją pod­

róż po Niemczech komisja, złożona t  
przedstawicieli światowego Kongre­
su Związków Zawodowych, którzy 
specjalnie się interesowali warunkami 
gospodarczymi i społecznymi w oku­
powanych Niemczech oraz problemem 
„oczyszczenia” Niemiec z wpływów 
hitlerowskich — więc właśnie ową 
denazifikacją.

Komisja ta ogłosiła wyniki swych 
badań. Nie są one pocieszające.

Raport zarzuca urzędnikom i ofice­
rom Żarządu W ojskowego, że ignoru­
ją oni zlecenia „denazifikacyjne”, wy 
raża niezadowolenie z przeprowadzo­
nych prac i zawiera dyrektywę, by „de 
nazifikacja uległa zasadniczym zmia­
nom, jeśli nie ma stać się farsą!” 

Członkowie Komisji ( przedsawicie- 
le Stanów Zjedn., Anglii, Związku Ra­
dzieckiego, Francji, Holandii i Cze­
chosłowacji) żądają, by okupacja N ie 
miec trwała aż do momentu, gdy 
„można będzip dać pozytywną gwa­
rancję, że Niemcy już nigdy nie zagro­
żą pokojowi świata”.

U  nas, sceptyczni Polacy mówią w 
takich wypadkach: „Czekaj tatka lat­
ka!”

KAROL MAŁCUŻYNSKI

li m inistrow ie i u rzędn icy  m in isterstw  Zwy­
cięzcą zo sta ł m in ister sp raw  zagranicznych, 
Lange, a drugie m iejsce z a ją ł m inister ob ro ­
ny. zaś na trzecim  m iejscu zna laz ł się m i­
n ister inform acji, G ertharcen .

O X FO R D  ZW YCIĘŻA C A M B R ID G E 
O negdaj rozegrano na T am izie oczekiw any 
od daw na z ogrom nym  zain teresow aniem , tra  
dycyjny* w yścig ósem ek w ioślarsk ich  O xford 
i C am brdge. Zwyciężyli akadem ieś O xfordu, 
k tó rzy  prow adzili od s ta r tu  i p rzyszli o trzy  
d ługości p rzed  przeciw nikiem , w czasie 
19 m 54 sek. S ta r t  biegu, k tó ry  n as tąp ił o 
godz. 11,12 p rzed  po łudniem  sp raw ił to, te 
w iele fab ryk  i zak ładów  p rzerw ało  swe p r a ­
ce, aby um ożliw ić o g lądan ie  tego słynnego 
na całym  św ięcie po jed y n k u  w ioślarskiego,

k tó ry  ma 117-letnią trad y c ję  W zdłuż trasy  
wyścigu zebrało  się oko ło  pół m iliona wi­
dzów  W łaścic iele  posesji położonych przy 
trasie  wyścigu, k tó rzy  w ynajm ow ali zw ykle 
na czas trw an ia  wyścigu okna, balkony  a na- j

wet dachy  — zostali w tym  roku o p o d a t­
kow ani przez w ładze skarbow e i zm uszeni 
byli p łac ić  3 pensy  p odatku  od każdego  w i­
dza.

Ping-pongiści czescy
w Polsce

Ja k  in form ują , w ty ch  dn iach  przybędzie  do 
P o lsk i w icem istrz C zechosłow acji w ptng- 
pongu SK Ra cek z  P rag i. Czesi ro zeg ra ją  
zaw ody 12 kw ietn ia  z KKS „O rzeł", 13 z re- , 
p rezen tac ją  W arszaw y, 14 z  r e p re z e n ta c ją 1

R adom ia, 16 s „ C raco łią " , 17 * rep rezen ­
tac ja  K rakow a, 18 z rep re z en tac ją  i K a to ­
wic i 19 z re p rezen tac ją  Ś ląska. W  sp o tk a ­
niach z rep rezen tac jam i m iast, Czesi będą
rep rezen tow ać Pragę
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Zapowiedzi podwyższenia rent ubezpieczeniowych
po przezwyciężenia obecnych trudności finansowych

W  zwirtzku z rozpoczynającymi się 
w  poniedziałek w Łodzi obradam i 
Prezydiów Tymczasowych Zarzą­
dów  Ubezpieczalni Społecznych z ca­
łej Polski przedstawiciel SAP prze­
prowadził rozmowę z dyrektorem  de­
partam entu w M inisterstwie Pracy 
tow. M odlińskim , który udzielił m. in. 
następujących inform acyj:

Instytucje ubezpieczeń społecznych 
poniosły w czasie wojny szkody oce­
niane na dwa i pół m iliarda złotych 
przedwojennych. Resztki majątku, ja­
ki ocalał —  to głów nie nieruchom o­
ści, z których w dzisiejszych w arun­
kach w ygospodarow anie jakiegokol­
wiek dochodu jest niemożliwe. N ieje­
dnokrotnie nieruchomości przyspa­
rzają nam więcej kłopotu, niż korzy­
ści.

M imo to ubezpieczenia społeczne 
niem al nazajutrz po wyzwoleniu u ru­
chom iły pomoc lec~niczą, a wkrótce 
potem  podjęły wypłatę rent. W  grud­
niu- 1945 roku było w Polsce central­
nej 1.700 tys. ubezpieczonych ( w ro­
ku 1939 było ich 2.082 tys.). Do tego 
dojdzie w niedalekiej przyszłości po­
nad 300.000 ubezpieczonych na Z ie­
miach Odzyskanych. W reszcie do o- 
becnej liczby ubezpieczonych dodać 
należy urzędników  państwowych, e- 
merytów i rencistów, którzy objęci 
zostali obowiązkiem ubezpieczenia na 
wypadek choroby. W ydatki na same 
tylko świadczenia chorobow e wynio­
sły w uh. roku 420 milionów.

W  zakresie świadczeń pieniężnych 
ZUS wypłacił wg danych z grudnia 
1945 r. prawie 200 tys. rent, nic licząc 
świadczeń ubezpieczeń dodatkowych, 
np. górniczych, k tóre na terenie Ślą­
ska wypłaciły ponad 40 tys. rent.

Pozbaw ione całego prawie swego 
m aiątku i zdane wyłącznie na bieżące 
wpływy Ubezpieczenia Społeczne sta­
ły w ubiegłym roku u progu katastro­
fy finansowej. Przyczyną tego był nie­
właściwy wymiar składek ubezpiecze­
niowych, k tóre zamiast od całego za­
robku pracownika, łącznie ze wszyst­
kimi świadczeniami w naturze, ścią­
gane były z samej tylko pensji, a 
więc tylko części zarobku. Przeciętne 
wynagrodzenie, od którego obliczano 
składki w ubezpieczeniu chorobowym  
w ciągu 1945 roku wyniosło zaledwie 
800 zł miesięcznie, podczas gdy fak- 
tyazne zarobki kształtowały się znacz­
nie wyżej. W  rezultacie ubezpieczenie 
chorobow e otrzymywało od każdego 
ubezpieczonego 40 zł miesięcznie, pod 
czas edy koszt jednej recepty wynosił 
~X> złotych.

M inisterstwo Pracy i Opieki Spo-j D rugim  niemniej ważnym zadaniem 
łecznej podjęło energiczną akcję, zmie jest postawienia na należytym pozio- 
rzającą do urealnienia składek ubez- mie świadczeń pieniężnych."O becnie 
pieczeniowych przez objęcie wymia- renty wypłacane są w form ie zryczał-
rem wszystkich e lem en tów  zarobku 
pracownika. Akcja ta daje już pory 
tywne rezultaty, wpływy zwiększyły 
się. N atom iast ściągalność składek po 
zostawia jeszcze wiele do życzenia. 
Istnieją poważne zaległości, uniem oż­
liwiające instytucjom ubezpieczeń spo 
łecznych prowadzenie planowej go­
spodarki. M inisterstwo podjęłb rów ­
nież walkę z tym szkodliwym obja­
wem.

Najważniejszym w tej chwili zada­
niem ubezpieczeń jest postawienie 
lecznictwa na poziomie chociażby 
przedwojennym.

towanych zasiłków, ponieważ ustawo­
wa ich wysokość nie odpow iada zu­
pełnie dzisiejszym cenom.

W  październiku r. ub. m inim um  
renty robotniczej ustalono na 200 zł 
miesięcznie, a renty pracownika u- 
mysłowego na 250 zł. Teraz kwoty 
te będą podwojone, są one jednak da­
leko niewystarczające. Dążeniem  M i­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej 
jest stałe podwyższanie rent, tak, aby 
miały istotną wartość gospodarczą dla 
ubezpieczonych i aby mogły zaspokoić 
przynajmniej ich najpilniejsze potrze­
by.

Morska bandera Polski
Ha morzach i s z lakach  Oceanów

O sta tn io  d o ta r ły  do  P o lsk i w iadom ości o 
ciekaw ych re jsach , dokonanych  przez p o l­
skie s ta tk i w ciągu styczn ia  i lu tego rb. 
N ajw iększy s ta te k  naszej floty h in d lo w ej, 
m otorow iec „B ato ry ", po d łuższym  p o sto ­
ju w Gla6gow, o d p ły n ą ł do  B om baju. Drugi 
nasz m otorow iec tran sa tlan ty ck i „Sobieski", 
odfoył w styczn iu  podróż z P o rt S a id  do 
L iverpoolu, a w lu tym  w y p ły n ą ł d o  A fryk i 
P rzy  zło tym  W ybrzeżu  (A fryka) z n a jd u je  się 
s ta tek  „O ksyw ia", a m iędzy po rtam i A fryk i 
Z achodniej p ływ a po lsk i parow iec „Lida".

S ta tk i „K ościuszko" i „ P u łask i" , k u rso ­
w ały  na egzotycznej lir.ii pom iędzy K a lk u ­
tą  w In d iach  a R angunem  w Surm ie. Na te j 
sam ej tra s ie  zn a laz ł się  nasz  frachtow iec 
„B orysław ", k tó ry  p rzyby ł tam  w lu tym  z 
A denu. F rach to w iec  „N arv ik" odbył re js  
z M iddlesborough do C apetow n (A fryka  P o ­

przez C a rd iff do  Lagos w P o rtu g a lii i P o rt 
H arco u rt w N igerii.

Na sz lak ach  m iędzy E u ro p ą  a A m eryką  
P ółnocną ku rso w ały  s ta tk i frachtow e „T o­
b ru k "  i „O pole".

Do p o rtó w  A m eryki Po łudniow ej d o ta rł 
m otorow iec „L ech k tan ". N a M orze Ś ród­
ziem ne zo sta ł sk ierow any  frachtow iec „B ia ­
łystok", k tó ry  u d a ' się z L iverpoolu  do B e j­
ru tu  w Syrii. M iędzy A nglią  a po rtam i M "- 
rza Śródziem nego, s ta le  k u rso w ał s ta te k  „W i 
sła". S ta te k  „Lech", p ły w a ł na tra s ie  m ię­
dzy A nglią a Is lan d ią , zaś s ta tk i „K m icic" 
i „K ordecki", zn a jd o w ały  się w końcu lu te ­
go w p o rtach  ang ielsk ich  M otorow iec „S ta ­
lowa W ola" o raz  parow iec „Lublin", b y ły  
p o d d an e  rem ontow i w L iverpoolu. P o zosta łe  
po lsk ie  s ta tk i k u rsow ały  m iędzy A nglią  a 
Po lską, z aw ija jąc  rów nież do p o rtów  szw edz

10 milionów jaj dla Łodzi
Plan aprowizacyjny kampanii  „S po łem "

Celem zaopatrzenia w dostatecznej ] kie, naw et i przed wojną, nie było sa-
■ n  m a  m  ł  / \  A f  1 „   ■ ł 1 '• . • <

łudn iow a), zaś  s/s „B ałtyk", re js  z  H avru  1 kich, duńsk ich  i belg ijsk ich .

law et nadzwyczajne zarządzenia
m o g ą  być stosowane w akcji siewnej

Poselska  K om isja R olna n a  jednym  ze 
sw yoh o sta tn ich  posiedzeń  pow zięła  n as tę ­
p u ją c ą  uchw ałę:

P o selska  K om isja R olna —  po  w y słu ch a­
niu sp raw ozdan ia  m in istra  R oln ictw a oraz 
Pełnom ocn ika  A kcji Siew nej — stw ierdza, 
że n iesłychana  d on iosłość  d la  Państw a akcji 
siew nej pow inna znaleźć  swój w yraz w p e ł­
nej m obilizacji ludzi i środków  na rzecz 
tej akcji, p rzy  czym  nie należy  się  cofać 
przed  zastosow aniem  zarząd zeń  n adzw y­
cza jnych  całkow icie  uspraw ied liw ionych  p o ­
w agą akcji.

Ludzie, tra n sp o rt,  naw ozy sztuczne, 
w szelkie rezerw y zbożowe, odpow iednie  d o ­
sta teczn ie  w ysokie środk i finansow e winny

Oświącim stanie się pomnikiem
przelanej krwi i m ęczeństwa Polaków

Regionalny U rząd Planowania Prze 
strzennego opracow ał plan przyszłego 
Oświęcimia. Plan ten uwzględniający 
przemysłowy charakter miasta, które 
stanie się poważnym ośrodkiem  wiel­
kiego przemysłu paliw syntetycznych, 
przede wszystkim jednak rozwiązuje 
projekt miasta —  pom nika m artyro­
logii polskiej.

N a terenie obozu koncentracyjnego

bloki. W  jednym z budynków  przyle­
głych powstanie muzeum. Cały teren 
daw nego obozu w Brzezińce, włącz­
nie z gruzami krem atorium  1 stosów 
paleniskowych będzie objęty ochroną. 
N a poszczególnych miejscach — naj­
większym nasileniu tragizm u wznie 
sione będą odpow iednie rzeźby i pom ­
niki.

Tereny szkółek ogrodniczych i sta-
w  Oświęcimiu zachowany zostanie w wów, będące również miejscem pra- 
Stanie obecnym tylko niewielki wyci- cy więźniów oświęcimskich, przeka- 
nek t. zw. obozu macierzystego — 1 zane zostaną zakładom  botaniki i 
słynny 10-ty blok śmierci i przyległe ichtiologii U. J.

być oddane  do rozpo rząd zen ia  Pe łnom ocni­
ka A kcji Siew nej. W  szczególności należy  
zm obilizow ać i p rzerzu cać  na tereny  zach o d ­
nie jak  n a jw iększą  ilość trak to ró w  z te re ­
nów cen tra lnych , z a s tęp u jąc  trak to ry  na 
tych  teyenach przez sze ro k ie  w yzyskanie  w 
tryb ie  obow iązkow ym  p ła tn e j pom ocy w za­
jem nej koni i krów .

Po 5 tys. nagrody
. dla urzędników z Inicjatywą
W A R SZ A W A  (SA P). M inister- 

stwp Skarbu udzieliło podziękowania 
ob. Józefowi Cewe, kierow nikow i Izia 
łu rachunkow o-kasowego w urzędzie 
skarbowym w Łańcucie, za opracow a­
nie wzoru księgi bierczej podatków  0 - 
brptow ego i dochodow egb oraz ob. Te 
odorow i D olatko kierow nikow i od­
działu w Izbie Skarbowej w Pozna­
niu za opracow anie wzoru karty lik­
widacyjnej podatków  obrotow ego i 
dochodow ego. W yróżnieni urzędnicy 
otrzymali po 5.000 zł. nagrody.

Ruch ludności  w Gdańsku
Zestawienie stanu ludności w  

Gdańsku na d2?eń 15 czerw ca 1945 
r. i na dzień 1 lutego 1946 r, w yka­
zuje ogromne różnice w  składzie 
m ieszkańców  miasta Gdańska. Licz­
ba Polaków  zw iększyła s ę o 58.014 
osób, a Niemców zimniejszyla się 
90.044 osoby.

mierze m. Łodzi w jaja, O ddział Mle- 
czarsko-Jajczarski Łódzkiego O kręgu 
„Społem ” przeprow adza akcję :ajczar- 
ską, zakrojoną w bieżącym roku na 
szczególnie szeroką skalę. Ma ona 
zgromadzić w miesiącach letnich b. r. 
10 m ilionów  jaj, k tóre mają być roz­
prow adzone na rynku łódzkim bądź 
za pośrednictw em  sieci sklepów Pow ­
szechnej Spółdzielni Spożywców, bądź 
drogą przydziałów stołówkom , zwła­
szcza fabrycznym. O ile udałoby się 
zgromadzić większą, niż poprzednio 
w spom nianą ilość jaj, projektow any 
jest ich eksport, co by w zamian przy­
sporzyło krajow em u gospodarstw u 
potrzebne mu wyroby zagraniczne.

T a akcja jajczarska zapowiada po­
myślne wyniki, gdyż hodow la drobiu 
szybko się odbudow ała i stale się 
wzmaga, wobec czego produkcja jaj 
będzie duża. M iesiąc marzec, ze wzglę 
du na zimno, nie sprzyjał omawianej 
akcji, skutkiem  czego na rynek Łodzi 
rzucono tylko 736 tysięcy sztuk jaj. 
Obecnie ociepliło się, wobec czego 
miesiąc kwiecień zapowiada lepsze 
wyniki. N a rynek łódzki dostanie się 
tedy większa ilość jaj, co, z natury rze­
czy, obniży ich ceny w obrocie spół­
dzielczym.

M niej pomyślnie, niż akcja jajczar- 
ska, przedstawia się akcja nabiałowa. 
W zm ożenie się bowiem  ilości bydła, 
zredukow anego dotkliw ie przez dzia­
łania w ojenne i okupanta, następuje 
znacznie powolniej, niż drobiu. Po­
nadto brak jest paszy! O bie te okoli­
czności łącznie sprawiają, że produk­
cja m leka jest mała. Z  tej małej pro-

mowystarczalne, wobec istnienia na 
jego obszarze kilku dużych miast, sta­
nowiących gęsto zaludnione ośrodki 
fabryczne. Takiej struktury nie wyka­
zuje żadne inne województwo. Poza 
tym w rachubę wchodzi jeszcze fakt, 
że w 1939 r. cztery powiaty (K oło , 
K onin, T urek i K alisz), stosunkowo 
najbardziej obfitujące w nabiał i jaja 
oraz ciążące gospodarczo do Łodzi, zo 
stały wydzielone z województwa łódz­
kiego i przyłączone do wojew ództwa 
poznańskiego.

—  o  —

Robotnicza Łódź
uczci Broniewskiego
W ojew ódzki K om itet PPS z okazji sbH- 

żającego się św ięta 1-m ajowego na apecjal- 
nej konferencji w dniu 4 kw ietn ia , udzia­
łem  lite ra tów , dzienn ikarzy , naukowców i 
a rty s tó w  p o stanow ił uczcić rewolucyjną 
tw órczość n a jw y b itn ie js ieg o  poety robotni­
czego —  W ład y sław a  B roniew skiego.

U chw alono zorganizow ać w fab rykach  
łódzk ich  i na d z ie ln icach  p a rty jn y ch  im pre­
zy pośw ięcone tw órczości poety, W ła d y sła ­
wowi B roniew skiem u na akadem ii l-o  m a­
jowej P P S  zostanie w ręczona sp ec ja ln a  n a ­
groda.

Zmiana rozkładu jazdy
pociągu W arszaw a-K atow ice

W zw iązku z uruchom ieniem  odl
dnia 10 kwietnia br. pociągu W ar­
szaw a - P raga Czeska, dotychczaso­
wy pociąg przyśp eszony Warszawa-

dukcii tylko część mleka, w postaci | ' „ k t m J '  ^ U ^ c a m i numerowany* 
świadczeń rzeczowych, wpływa od ro IfDOC;ad —.„n i* 31RierV?nJ  • 2 j S n*
ników do spółdzielni m leczarskich.! W I  R ozk^-d, la zdy ulega
Pozostałą i to przeważającą część m le-;j?od2 2110 K atow ice p r ^ l a z d 5 53 
ka roln-cy przerabiają na dom owe ma w  1 „ '  , . P^zyiazo o os.
sło osełkowe, które zbywają na wła- ^ w ro tne ' K atów  ce od-
sną rękę. Z tego względu, produkcja j ja z d  (,23 ars:?awa * G łów na Pr*y
mas.a w 60-ciu spółdzielniach mleczar! ' ’
skich na terenie W ojew ództw a Łódz­
kiego jest szczupła, w następstwie cze­
go Szczupłe są dostawy masła do łódz­
kiego i powiatowych O ddziałów  „Spo 
łem ” . T o  z kolei sprawia, że uregulo­
wanie rynku nabiałowego i zaopatry­
wanie ludności Łodzi i województwa 
łódzkiego w dobre i tanie masło w 
dostateczr .h  ilościach wymagać bę­
dzie pew nego czasu.

Sytuację aprowizacyjną Łodzi w za­
kresie nabiału i jaj pogarsza zakaz 
sprow adzania nabiału i jaj z innych 
województw, bogatszych we wspom ­
niane artykuły. Zakaz ten jest bardzo 
dotkliw y, gdyż pod wzgledem pro­
dukcji nabiału i jaj województwo łódz

Wąglel brunatny
w województwie poznańskim

ŁÓDŹ, W  woj. poznańskim , a zw łaszcza 
na Ziemi L ubuskiej, uspraw nia  się ko p a ln i­
ctwo węgla brunatnego. E lek trow nia  w Z ie­
lonej G órze o p a rta  jest na p ro d u k c ji m iej­
scowej kopaln i w ęgla  b runatnego. W  stycz­
niu rozpoczęła p racę  kopaln ia  w Sm ogorach, 
w pow. sulecińskim . W m arcu uruchom iono 
k o p aln ię  w Szenowie, a w D ługoszynie p rz y ­
stąp iono  d o  odbudow y spalonych  przez  Niem 
ców kopalń . N ależy ta  ek sp lo a tac ja  w szyst­
kich  kopalń  uniezależni Ziem ię Lubuską, t  
rów nież w znacznym  stopniu  i p o zosta łe  czę­
ści woj. poznańskiego od dostaw  w ęgla gór- 
no-śląskiego.

Już ukazał się nr. 4 (6) r. II miesięczn ka CKW PPS
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NIGDY NIE ZA PO M N Ę...
Jesteśmy teraz same we framudze okna. M łodsze dzieci, 

otaczające mnie kołem od chwili kiedy tu weszłam, mają do­
syć tej rozmowy. W ięc rozpierzchły się, kręcąc się pomię­
dzy pryczami w złudz e jakiejś zabawy. Jedne gadające, inne 
milczące, wszystkie bezczynne. Dobrą pannę Gutę, w ycho­
wawczynię, odwołał ktoś do kuchni, dokąd chłopcy noszą 
węgiel po tych piekielnych schodach i gdzie właśnie odbywa 
się pranie Do rozmowy wciąga sie nagle Chała Rotenberg. 
Chsjttsia, jak wołają tu na nią. Nagle podeszła do nas z dru­
giego pokoju, wcale nie patrząc na mnie, jakbyśmy się znały 
od dawna...

Cbajusia ma dwanaście lat, sie jest znacznie mniejsza od 
Feli, i zupełnie inna. Ciemna, drobna, raczei trochę cygań­
ska, z pięknymi oczami i mslutką twarzą. Z Felą przywiezio­
ną z Hrubieszowa poznała się w  obozie dla Żydów w Budzy­
niu, dokąd przvbyła z rodzicam z Kraśnika, i gdzie t y c h  ro­
dziców zabili Niemcy, Pozostał wtedy jeszcze brat. Razem z 
tym brs'em, z Felą i z rodziną Fel Chaiusia przybyła do Maj­
danka. Tu b ra t poszedł razem z tymi czterystu dwudziestoma 
2yd?m ' i p rzepadł. Ona uradow ała sie razem  z Felą...

Pokazuje ręk ą  na Felę że to z nią, z tą F elą  się uratowa­
ła. I śmieie się. Ma do 'ego wszystkiego zupełnie inny stosu­
nek. Obojętniejszy i jakby niedbały. Opowiada zupełnm bła­
ho : z uśmiechem, jak miano ją zastrzelić w Budzyniu. W tym 
celu szła przez pole do zagajnika z Niemcem i ze starym Ży­
dem, który niósł łopatę. PrZed samym zagainikiem spotkali 
Żyda - komendanta, i Chajusi tak coś przyszło do głowy, że­
by powiedzieć temu Niemcowi:

—  To jest mój kuzyn...
Tam'en Żyd nie zaprzeczył, jeszcze nawet kiw nął głową, 

że tak, A to był Żyd komendau* w ięc  Niemiec zawrócił z 
powrotem do obozu...

leni
A le Chajusia nic sobie nie robi ani ze śmierci, ani z oca-

—  Pani myśli, że ja się bałam? Tak samo się śmiałam, jak 
teraz, kiedy mówię do pani. Bo o co  chodzi? proszę pani? 
Przecież każdy i tak i tak musi k edyś umrzeć, no nie?

A Fela dodaje, że jak w obozie w Budzyniu ktoś umarł 
prędko, jak komuś tak się udało, albo jak go Niemcy od razu 
zastrzelili, to wszyscy tak mu zazdrościli, tak zazdrościli! Że 
go nie męczono, jak takiego iednego, u którego wvkryto zło­
to w  podwójnym dnie menażki.., N em cy  polewali go wodą, 
potem znowu leli wodę w niego bili, dawali gryźć psom...

Kiedy wychodzę przez kuchnię, w szystko niknie w  opa­
rach prania. Niektóre dzieci siedzą na pryczach, czymś przy­
kryte i czeka-'ące grzeczn:e aż z tych oparów i chlustów w y­
nikną znowu ich jedyne przyodziewki. Na schodach więksi 
chłopcy noszą węgiel do kuchni. Zgięci pod workami, poga- 
dują ze sobą czasem krótko i rzeczowo jak dorośli.

*
Za którymś tam razem panna Guta mruga na mnie, że ra­

zem wyjdziemy. Czuję, że chce mi coś powiedzieć. T rzeczy­
wiście mówi mi na mroźnej i zaśnieżonej ulicy, że z Felą jest 
już lep ej. Bo paprzykład dziś Fela przyszła ze szkoły i po­
wiedziała, że na lekcji tak jej się ścisnęło serce z żalu, że nie 
ma już rodziców ani domu! Ale po^em przypomniała sobie, 
że nie ziadła swojej bułki na śn adanie. W ięc jak wróci, to 
panna Guta powie do niej: —  Fela w eź sobie swoją bułkę, 
leży tam na półce... — W ’ęc znowu ścisnęło się jej serce, ale 
tym razem ze szczęścia. Bo to przecież znaczy, że ona ma 
swól ^om, i że w tym domu o niej myślą...

W  ęc jeżeli dzieci czują, że maią swój dom, to cel jest 
osiągnięty. No nie? I cóż za radość dla niej, dla panny Guty, 
dla wychowawczyni, gdy słyszy, że one tak mówią!

I panna Guta ociera oczy załzawione od mrozu. Ale do­
skonale widać, źe płacze nie tylko od mrozu. Pana Guta p ła­
cze z tej swojej żałosne? radości.

HURAGAN
—  Hasło?
— W yciorl — najcichszym szeptem, jak zwierzenie.

-—  Można iść.
Można, ale nie bardzo. Zachodni wiatr z przeciągłym  

gwizdem rzuca się na człowieka, tamuje oddech, jak coś zu­
pełnie namacalnego, oma! że nie przewraca... Nie ma śn egu, 
jest brtidro, jakby brudro, brzydko i bardzo zimno. Ten za­
chodni wiatr to obnaża księżyc, to nagania nań całe zwalis­
ka chmur. I niesie przy tym huki dział tak wyraźne, jak nig­
dy dotąd...

Ileż razy już mówiliśmy sobie tak samo. A  jednak dziś.,.
I aż przystajemy na środku rozległego dziedzińca przed 

Intendenturą. Bo może tym razem już naprawdę? Wczoraj w 
stołów ce poufnie mówił nam Kazimierz Petrusew cz, że ofen­
sywa sowiecka już się zaczęła. Na Baranów. Ale dzisiaj u Gó­
reckich, skąd właśnie wracamy, nie mówiono nic o ofenzy* 
wie. Ale to niczego nie dowodzi. Może jednak...

Tak rozważając, wchodzimy na pierwsze piętro, mijamy 
w eczn ie  uchylone drzwi straszliwych tutejszych k l o z e t ó w ,  
idziemy dalęi korytarzem smrodliwym i ciemnym bo właśnie 
światło zgasło .. Otworzywszy drzwi z klucza, potykamy się 
w głębi o naszego kota Liska miauczącego w c:emności do 
jedzenia przyniesionego w miseczce, potrącamy stół. stołki...

Ten stół, krzyżak zbity z sosnowych desek, a także sześć 
stołków, przyniesioro nam dz's'a? ze stolarni obywa‘e!a Kur- 
kttsa i jeszcześmy się nie oswoili z tym nowym dobytkiem. 
A le sam fakt, źe w pokoju dotąd pusfvm stoi stół i sześć stoł­
ków. dowodzi zadomow enia. A wszelkie zadomowienie, po­
dług wypróbowanych wojennych prognrsWków, dowodzi, że 
niedługo bedzie się nopasać w miejscu. W yjechać zaś można 
będzie chvba już tylko przy ofenzy wie. Pełni otuchy kładzie­
my się więc spać, a zacbodn wiatr szarpie strzępami czarne­
go paoieru na czarnych szybach, i po prostu hula po pokoju.

W ciąż słychać huki.
A le poranek nie przynosi niczego nowego, prócz jakichś 

mętnvch pogłosek o Kielcach i o Radom u. Jest bardzo zim­
no. Nie ma węgla, nie ma drzewa, nie ma szczotki, nie ma 
numerowej, nie ma kogo spytać o te Kielce i Radom...

— -------  (D. e. n.J



Sir. 8 „ROBOTNIK" Mr. S i

Co zrobi BOS w  roku 1946
Zaczyna się budow a dom ów m ieszkalnych
Z  informacji udzielonych przez kie 

równika BOS-u, inż. Piotrow skiego  
wynika, że BOS położy w tym roku 
głów n y nacisk na odbudow ę mieszkań 
dla m ieszkańców W arszawy, gdyż 
w szystkie urzędy w dostatecznym -sto­
pniu zostały zaspokojone w lokale. 
Teraz będziem y dbali o dach nad gło- 
•wą. dla ludzi pracy. W szystkie budyn­
ki, które nadają się do odbudow y, 
muszą być zabezpieczone jeszcze w 
tym roku. Rok ten upłynie pod zna­
kiem  w ielk iego  ruchu budowlano-re- 
m ontow ego budynków mieszkalnych.

W  obecnym  sezonie rozpocznie się  
również budow ę nowych osiedli. Za­
czniem y budow ę dzielnicy mieszkal­
nej na K ole, obliczonej na 40.000 mie 
szkańców.

N ow opow stająca dzielnica będzie

w ego „Ziarna” : Silosy (w ielk ie  maga 
zyny zb ożow e), młyny, kaszarnie i pie 
karnie Z espół przem ysłowy „Ziar­
no” budow ać będzie Państw ow e  
Przedsiębiorstwo m łyńsko - piekarnia- 
ne i M inisterstw o Aprowizacji i H an­
dlu. W  tym roku rozpocznie się rów­
nież budowa hal składowych w pobli­
żu nowej stacji towarowej. W arszawa 
nie ma odpow iednich  hal do magazy­
nowania i przechowywania towarów.

M ost Poniatow skiego jeszcze w 
tym sezonie będzie całkow icie wykoń 
czony i odddany do użytku. Przez 
m ost Poniatow skiego już w lecie tego  
roku będą kursować tramwaje i inne 
środki lokom ocji.
W  tym roku rozpoczniem y budow ę no 
w ego m ostu. W  tej chw ili trwają pró­
by badania wytrzymałości filarów  mo

całkow icie zelektyfikow ana. Budynki stu Kierbedzia Q  ile fundam enty okażą 
m ieszkalne w nowej dzielnicy na Ko- się dostatecznie m ocne, powstanie w 
le  będą o czterech kondygnacjach, ma tym miejscu m ost prowizoryczny, na 
łych mieszkaniach, aby nie łączyć po starych fundam entach, w  przeciwnym  
kilka rodzin w  jednym lokalu. W  razie pow stanie w pobliżu mostu 
tym roku ma być rozpoczęta budow a Kierbedzia całkow icie now y prowizo- 
t .  zw. w iększego zespołu przemysło- ryczny m ost, gdyż w ybudow anie no-

f

Dzień Wór&zawy
O D B U D O W A  

N O W E G O  Ś W IA T U
Wznowienie ruchu na ^krzyżowaniach u- 

lic: Nowy Świat i Al. Jerozolim skie, nastą­
pi po 15 czerwca rb.

F ak t ten będzie miał wielkie znaczenie 
d la  realizacji, projektow anej przez BOS od­
budowy Nowego Światu. Zamknięta dla ru ­
chu kołowego ulica, ożywi się znowu; bez­
pośrednie powiązanie komunikacyjne z po­
łudniową częścią miasta, przyśpieszy rozpo­
częte już i projektow ane w obecnym sezo­
nie roboty budowlane.

Odbudowa Nowego Swatu, jako ważnej 
arterii handlowej, otwiera szerokie możliwo­
ści dla działania inicjatyw y pryw atnej, tym 
bardziej, źe w zasadzie wszystkie roboty na 
tym terenie będą miały charakter stały, a 
nie czasowy. Nowy Świat bowiem, jako uli­
ca charakterystyczna dla W arszawy począt­
ku XIX wieku, ma być według planów od­
budowana w swej formie pierwotnej. Po­
szczególne domy zachow ają swój daw ny cha­
rakter.

E G Z O T Y C Z N A  
ŚR O D A  LITERACKA

W najbliższą „Środę literacką" Związku 
Ziw . Literatów Polskich, d r A leksander Go­
dlewski. odczyta swoje wspomnienia i no­
wele z wysp Rajskich i z Taiti. Dr Godlew- 
tk i odbył szereg podróży wraz z Arkadym 
Fiedlerem.

A trakcją  „Środy literack iej'1 będzie orygi­
nalna ilustracja muzyczna, autentycznych 
pieśni z Wysp Południowych w wyk. p rele­
genta „Środa literacka", odbędzie się dnia 
10 bm,, o godz. 16 w sali świetlicy BGK, 
III piętro.

R A ID  M O T O C Y K L O W Y  
D O  SZC ZEC IN A

W  dn. 11 bm. motocykliści KS OM TUR 
„Okęcie" w ram ach Święta „S traż nad O drą" 
w yjeżdżają w składzie 35 motocykli do

w ego stałego m ostu żelaznego, dosto­
sow anego do now oczesnego życia po­
trwa kilka lat.

Po zatwierdzeniu całego planu od ­
budow y stolicy podany zostanie szcze 
gółow y plan prac rem ontowych i no­
wych na odcinku odbudow y W arsza­
wy.

Centralna Biblioteka TUB
O tw arta już została C entralna Biblioteka 

TUR przy Zarządzie Głównym TUR, W iej­
ska 18 (oficyna parter). Biblioteka jest czyn 
na codziennie od godz. 10-ej do 16-ej i jest 
dobrze zaopatrzona w dzieła naukowe ze 
szczególnym uwzględnieniem nauk społecz­
nych.

W ykładowcy i prelegenci TUR, partii po­
litycznych oraz organizacji ipołeczno-wycho 
wawczych znajdą w Bibliotece ciekawy ma­
teriał potrzebny do ich pracy.

Przy bibliotece istnieje czytelnia wszyst­
kich czasopism.

Szczecina Trasa będzie biegła przez W ar- w id o W a n ju  lu d n o ś c i ,  ZwłaSZCZa mie|- 
?zawę — Łowicz — Poznań — Gorzów — skicj

Przed wojną ogródki działkow e by­
ły v f  g łów nej mierze formą pom ocy  
państwowej dla bezrobotnych. D zi­
siaj —  będą one przydzielane przede 
wszystkim ludności pracującej, w o- 
parciu o związki zaw odow e. Okręgo- 
—“ Związki O gródków  D ziałko-

Starogard — Szczecin. Będzie to jedna z 
największych imprez motocyklowych po woj 
nie.

O D Ł O Ż E N IE  W Y S T A W Y  
M A L A R ST W A  W ŁO SK IEG O

Ambasada włoska zawiadam ia wszystkie 
osoby zaproszone na otwarcie W ystawy 
Współczesnego M alarstwa Włoskiego, które 
miało się odbyć w Muzeum Narodowym w 
poniedziałek dnia 8 kwietnia br. o godz. 11, 
że otwarcie to zostaje odłożone na kilka dni 
z powodu opóźnienia przybycia dzieł, które 
miały być wystawione.

Przez dalsze zawiadomienie w prasie am­
basada włoska zastrzega sobie wyznaczenie 
daty i godziny otwarcia wystawy.

D O M  K SIĄ ŻK I SZ K O L N E !
W W arszawie powstanie wkrótce „Dom 

Książki" Państwowych Zakładów W yda­
wnictw Szkolnych w przydzielonym na ten 
cel domu przy ul. Kredytowej 9.

W gmachu tym będą zorganizowane w ar­
sztaty pracy (drukarnia, introligatornia itd.) 
w nowoczesnych warunkach, umożliwiających 
powstawanie dobrej, taniej i ładnej książki. 
Tutaj również mieścić się będą magazyny, 
księgarnia sortymentowa oraz mieszkania 
d la  pracowników instytucji.

Cały rek będziemy zajadać

warzywa z własnych ogródków
prawną jest już w opracowaniu.

Min. Aprowizacji wraz z Min. R ol­
nictwa i Towarzystwem  O gródków  
D ziałkow ych przeprowadza akcję 
przydzielania nasion i naw ozów , któ­
re działkowcy otrzymywać będą po 
specjalnie niskich cenach. Szczególnie 
popierana będzie uprawa nasion strą­
czkowych, ze w zględu na dużą ilość 
zawierającego przez nie białka oraz 
wysoką wartość kaloryczną.

Przewidywany jest przydział 44.450  
kg nasion krajowych i 33.880 kg na­
sion pochodzących z dostaw U N R R A . 
N asiona te dostarczone są po cenach 
minimalnych. Po jak niskich cenach 
są one dostarczane działkowcom , 
niech świadczy fakt, że np. cena 1 kg 
nasion cebuli na w olnym  rynku w y­
nosi 1000 zł, a działkowcy otrzymają 
je za 150 zł.

W  roku bieżącym przewidywane 
jest założenie około  300 tys. ogród­
ków, które dostarczą wyżywienia dla 
1.200 tyś. ludzi.

D ziałkow cy otrzymają pom oc fa­
chową ze strony specjalnych instruk­
torów . R ów nież zagwarantowana bę­
dzie pom oc w postaci wydawnictw z 
zakresu ogrodnictw a. M inisterstwo  
przewiduje pew ne kredyty oraz pre­
mie.

W  1939 r. Polska produkowała  
1.300.000 ton warzyw. Ilość ta z ma­
łym i wyjątkami była spożywana w  
kraju. N iew ielk a  część, jak n. p. cebu­
la w ilości 7000 kg. była w yw ożona  
zagranicą. O becnie przewidywana pro 
dukcja warzyw w ynosi 616.000 ton i 
zaledw ie wystarczy na pokrycie zapo­
trzebowania krajowego.

N a  prasowej konferencji w  M ini­
sterstwie Aprowizacji szeroko om a­
w iano sprawę organizacji ogródków  
działkowych. M inisterstw o planuje w 
bieżącym rokii rozszerzenie akcji —  
zwiększając liczbę istniejących ośrod­
ków do 250— 300 tysięcy. Opierając 
się na wyliczeniu, że 500-metrowa 
działka m oże w yżywić 4-osobow ą ro­
dzinę w ciągu roku —  dochodzim y do 
wniosku, że rozbudowany w ten spo­
sób system ogrodnictw a działkow ego  
będzie odgrywał znaczną rolę w apro-

w e
wych, mieszczące się w  większych  
miastach polskich —  współpracują 
ze związkami zaw odow ym i zarówno  
jeżeli chodzi o przydzielanie działek, 
jak i o pom oc i opiekę nad dział­
kowcami.

Pilną również sprawą w  związku 
ze zbliżającym się okresem prac w 
ogródkach —  jest zagwarantowanie 
bezpieczeństwa —  ochrona przed kra 
dzieżami.

M inisterstwo Administracji w ydało Inny typ ogrodnictw a stanowią t. 
specjalny okólnik, zalecający daleko zw. ogródki pom ocnicze, zakładane 
idącą pom oc akcji ogrodnictw a dział- przy stołówkach, szkołach i szpita- 
kow ego. D ekret regulujący stronę lach.

Kronika w ybrzeza
(O D  W Ł A SN E G O  K O R E S P O N D E N T A )

W I E S C  I Z  K
D L A  SIEROT PO  K O LEJARZACH  |*kich. W yciecrka zwiedziła szereg fabryk,-

M inistersfwo Komunikacji zorganizowało 
Dom Dziecka w Buchwaldzie koło Jeleniej 
G óry dla sierot po pracownikach kolejo­
wych, poległych w walce zbrojnej z Niemca­
mi. Dom ten pomieści 60 sierot od 4 do 12 
lat.

D A R  P R A C O W N IK Ó W  
C U K R O W N I CZĘSTOCICE

Pracownicy cukrowni Czę-iocice złożyli 
Za pośrednictwem Miejskiego Komitetu T)pie 
ki Społpcznej w Ostrowcu 10.105 złotych — 
jako zysk z zabawy na sieroty po zam ordo­
wanych. Kwota powyższa została rozdzielo­
na między sierocińce w Ostrowcu i w P ia­
skach.
D Z IE N N IK A R Z E  Z A G R A N IC Z N I  

Z W IE D Z A T A  Ł Ó D Z
W  Lodzi bawi wyoieczka dziennikarzy 

włoskich, duńskich i południowo-afrykań-

POLSHA AGENCJA PRASOWAOąP 
B1UGO OGŁOSZEŃ I REKLAM 

WARSZAVA UL PI CRACK! EGO lló

PQZVJMUJE OGŁOSZĘNiAlREKLAj 
MY DO WSZYSTKICH P iSMWPOLSCE 
ODDZIAŁY W  W1£KSZYCW MIASTACH

odbyła konferencję u prez. miasta, zwiedziła 
teatry  łódzkie i dokonała wymiany infor­
macji ze swoimi polskimi kolegami. Wyciecz 
ka zatrzym a się w Łodzi jeszcze 2 dni.

EGZAM INY DO SZKOŁY  
PRAW NICZEJ

Jaik już donosiliśmy, w Łodzi rozpoczął 
się egzamin do Szkoły Prawniczej urucho­
mionej przez M inisterstwo Sprawiedliwości 
celem przeszkolenia przyszłych p rokurato­
rów. Do egzaminów przystąpiło około 120 
kandydatów. Egzamin kw alifikacyjny polega 
na zbadaniu stopnia inteligencji i rozwoju 
umysłowego oraz sprawdzeniu zasobu ogól­
nych wiadomości kandydata.

B. ST A R O ST A  Z A M IE SŻ A N Y  
W  AFERĘ SP IR Y T U SO W Ą

Przed Sądem Okręgowym w Toruniu od­
będzie się rozprawa w trybie doraźnym 
przeciwko b. staroście Czesławowi W iktoro 
wś Ignatowiczowi i jego zastępcy Czesławo­
wi Lewandowskiemu o nadużycia, dokonane 
w gorzelniach, znajdujących się w okolicach 
Aleksandrowa i W łocławka. Śledztwo wyka­
zało całkowity brak rozliczeń i rachunków 
na większej ilości spirytusu.

W IĘ Z IE N IE  
Z A  PĘ D Z E N IE  „BIM BR U ”

Sąd O kręgow y w  Krakowie skazał 
Mariana Adam skiego za n ielegalne  
pędzenie sam ogonu na 8 lat więzienia 
i grzywnę w  w ysokości 10  tys. z ło­
tych.

HITLEROW IEC SK AZANY  
N A  ŚMIERĆ

Specjalny Sąd w Gdańsku, na sesji w yja­
zdowej w Tczewie rozpatryw ał sprawę 
SS-mana Roberta W eisnera, który w bestial­
ski sposób m altretow ał aresztowanych Pola­
ków. Hitlerowiec ten ma na sumieniu swym 
30 Polaków. W eisnera skazano na karę śmier 
ci. Sąd skazał również na tejże sesji volks- 
deutscha Holmana na 5 lat więzienia za szy­
kanowanie Polaków. W  czasie sprawy aresz­
towano 2 świadków za złożenie fałszywych 
zeznań, fs )

FACH O W CY RADZIECCY  
O PU SZC ZA JĄ  GDYNIĘ

Od listopada ub. roku w porcie gdyńskim 
pracowało kilka specjalnych, radzieckich, 
statków  technicznych wraz z grupą fachow­
ców. Statki te przed kilku dniami ukończyły 
oczyszczanie i pogłębianie portu, tak, że 
obecnie sta tk i mogą już wpływać do wszyst­
kich basenów. Jednocześnie przekopano spe- 
cjany kanał przepływowy dla statków  o du­
żym zanurzeniu. Społeczeństwo gdyńskie 
żegnało m arynarzy radzieckich, którzy po 
ukończeniu swego zadania, odpłynęli do o j­
czyzny. fs )

ZAKUPILIŚMY
16 K U T R Ó W  W  D A N II

W  tych dniach przybędzie do Gdyni 16 
kutrów rybackiej), zakupionych przez Pol 
skę w Danii w ramach pomocy UNRRA Ku­
try  są średniej wielkości: od 20 do 30 ton. 
14 kutrów przekazane będzie do portów 
zachodniego Pomorza, 2 zaś zostaną na He­
lu. ( t )

40 STA TK Ó W  W  JEDNYM  DNIU
W dniu 25 marca rb. znajdow ało się w 

porcie gdyńskim 40 statków morskich o po­
jemności 90 000 ton rej., co nawet w stosun­
kach przedwojennych było rzadkością. O ile 
chodzi o reprezentowane państwa, to 14 by­
ło pod banderą szwedzką, 6 — fińską, 4 — 
duńską, 3 — norweską, 3 — polską, 5 •— 
amerykańską, 3 — angielską, 1 — radziecką
1 1 — aliancką.

BA N K  M ORSKI PO W STA N IE  
W  GDYNI

W  Gdyni założony zostanie wkrótce Bank 
Morski, który będzie miał za zadanie finan­
sowanie operacji handlu portowego i rozli­
czenie dewizowe oraz będzie miejscem lo­
katy oszczędności polskich m arynarzy, f t )

23.000 POLAKÓW  W  SOPOCIE
W Sopocie mieszka obecnie 23.000 Pola­

ków, 331 Niemców 1 240 cudzoziemców. 
W śród Polaków 15 000 stanowią kobiety,
12.000 zaś mężczyźni, f t )

FUNK CJO NARIUSZE U . B. 
SK A ZA N I ZA PRZEKROCZENIE  

W ŁADZY
Pracow nik W ojewódzkiego U. B. w G dań­

sku, Tadeusz. Pietruszka, został skazany 
przez W ojskowy Sąd M arynarki na 6 lat 
więzienia za zmuszenie pod groźbą nie zwol­
nienia z aresztu zatrzymanego przez siebie 
Józefa Brzoskowskiego (na skutek fałszy­
wego donosu) do zostania konfidentem 
Groźbą ponownego aresztowania wymusił
7.000 zł.

W G dyni skazano na karę więzienia
2 funkcjonariuszy U. B , za bicie aresztow a­
nych przy badaniu, (s)

Dyrekcja Kalisko-Tureokiej Kolei Powiatowej w Zbieraku poszukuje jednego tech­
nika drogowego.

Pożądana praktyka drogowo-kolejowa i odpowiednie kw alifikacje.
W ynagrodzenie według VII grupy uposażenia pracowników PKP wraz ze stołówką 

1 premią Zgłoszenia prosimy nadsyłać pod adresem: D yrekcja Kalisko-Tureckiej Kolei 
Powiatowej w Zbiersku, pow. Kalisz, na ręce: D yrektora Kolei ob. Br. Kopystyriskiego

(430)

Z życia Partu
REJESTRA CJA  CZŁONKÓW DZIELNICY 

WOLA
Dnia 8 bra. od godz. 16 — 18 odbędzie aię 

rejestracja  kobiet — członków PPS Dziel­
nicy Wola.

Do dnia 10 bm. upływa termin składania 
życiorysów p rzjz  członków — aktywistów 
PPS — Dzielnicy Wola

ZEBRANIE W FABRYCE WEDLA 
W fabryce W edla odbyło się zebranie Ko­

la PPS, na którym referat polityczny wygło­
sił tow. min. Stefan Matuszewski.

Po referacie i ożywionej dyskusji przyję­
ta została jednomyślnie rezolucja za referen­
dum ludowym.

f ^ u s l y s a f y m y

i-O  w  RADIO
WTOREK. 9 KW IETNIA

5.57 Sygnał czasu i „Kiedy ranne w stają 
zorze". 6.05 Muz lekka. 6.45 Dzień, por 7 20 
Muz. x płyt. 7.45 Powt. dzień por. 7 50 Muz. 
lekka 8.45 Skrz. posz. rodź. 1120 Muzyka. 
12.05 Na ziemiach odzyskanych. 12.20 Reci­
tal śpiewaczy Z. Massalskiej 12.50 Muz o- 
biadowa. 14.00 Dziennik popołudn 14 30 In ­
formacje ogólnopol. 16.00 Aud dla dzieci 
„Bajki" Czukowskiego. 16.25 Duet w wyk Z. 
Fabry i W Bregy 17 10 Konc muz lek. 18 30 
Nauka przy głośniku 1900 Kwartet smycz- 
kovvy w rozwoju historycznym. 19 30 Dzien. 
wiecz 20.00 Kone. popul Ork Symf. PR.
21.30 Skrz. posz. rodz zagr. 22 00 Aud. roz­
rywkową. 22.30 Muz. taneczna. 23 00 O statn. 
wiad. dzien. 23.35 Skrz. posz. rodz. zagr. 
23.55 Hymn.

KĄCIK RADIOWY TUR

Zarząd Główny Towarzystwa Uniwersy­
tetu Robotniczego podaje do wiadomości, źe 
po porozumieniu się z Dyr. Polskiego Radia, 
zapowiedziany poprzednio kącik radiowy 
TUR-u przesunięty zostaje z każdego w tor­
ku od godz 17.05 do 17,10, na soboty od 
godz. 18,50 do 19-ej.

Uzyskanie 5-u dodatkow ych minut po­
zwoli na szersze zapoznanie słuchaczy z za­
gadnieniami TUR-u.

(TEATRY)
Teatr P olski — godz. 17.30 - , L ilia  W e- 

neda".
Opera (M arszałkowska 8): dziś o godz.

17.30 opera komiczna .Cyrulik Sewilski" 
Teatr M ały (M arszałkowska 81): d z ii

o godz 18 sztuka Cwojdzińskiego „Freuda 
teoria snów".

Teatr „Comoedia” (ul. Szwedzka 2'4): 
godz 18 „Macierzyństwo panny Jadzi"

Teatr Powszechny (Zamojskiego 20): dziS 
o godz 18 „Dom otw arty". Bałuckiego' 

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8), 
godz 17 i 19 — Wesoła rewia p. t. „W ybo­
ry i kolory".

Klub Sa tyryków  „K uku łka* (cukiernia 
„Szw ajcarska") Nowy program satyry  
aktualnej, humoru, liryki i piosenki pt „Sa­
łatka wiosenna1' Pocz o godz. 1 ', .  w nie­
dzielę i święta o godz 12

(KINA)
Kina „Atlantic" (ul Chmielna 33): .Ro­

bin Hood" oraz A ktualności Polskiej Kroni­
ki Filmowej

Kino „Polonia" (ul M arszałkowska 56)I 
Film angielski „Srebrna flota" o ra t A ktual­
ności Polskiej Kroniki Filmowej

Kino .Svrena” (ul Inżynierska 4): Ko­
media muzyczna „Świat się śmieje" i w yda­
nie specialne kroniki filmowej „Marszałek 
Tito w W arszawie"

K ino'„Tęcza"  (ul Suzina 4): „Grzesznicy 
bez winy" oraz A ktualności Polskie) Kroni­
ki Filmowej f

Początek seansów we wszystkich kinachi 
13 15 17 i 19. a w niedzielę i święta poran­
ki o U

Uwaęa: Bilety uldowe w przedsprzedaży 
dla członków Zw Zaw i Org Młodzieżo­
wych do nabvcia zbiorowo w Radz>e Zw. 
Zaw przv nl Targowej 15 oraz w Zw Prac. 
Budowlanych — ul M arszałkowska 72, eo 
dziennie od 9 do 12 w poł
H Hnniim niiiiniiiiiT itniuim inm ninim iiiim iiiiim tTO Hnniifflim H BiW B iK W W B

Z E B R A N IE  
R A D  Z A K Ł A D O W Y C H  

Z W IĄ Z K U  Z A W . PRAC. PRZEM . 
PO L IG R A FIC Z N E G O

Związók Zaw . Prac. Przem. P o li­
graficznego zawiadamia, iż w e w torek  
dn. 9 b. m. o  godz. 16 w  lokalu Z w iąz­
ku, T arcow a N r  15, odbędzie sie ze­
branie Rad Zakładow ych i  d elega­
tów . Snrawy bardzo w ażne, obecność  
wszystkich konieczna.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY Ir W arsza- 
wy| specialists chorób skórnych i wene­
rycznych pęcherza Przyjmuje: Łódź ul Ki­
lińskiego ł32 w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel nr 205-55 91

KORKI maszyny narzędzia do ich wyn 
bu kupuje sprzedaje Krakowska Fabryki 
Korków f  Kraków. Piłsudskiego 22 tele 

fon 566-91 349

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Ogłoszenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz Poszukiwania rodzin, pracy < zguby po 5 zł Reklamowe I mm szerokości t szpalta po zł 25 W tekście red 40 zł. Tłustym drukiem
100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

O g l o s z e a i a  p r z y j m u j ą :  Dział Ogłoszeń „Robotnika” — Warszawa, Al Jerozolimskie nr 121. Polska Agencja Prasowa PAP. Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, ul Pierackiego ar 11 Placówki
„Czytelnika”: w Warszawie: 'Wiejska 14 Środkowa 7, Nowy Świat “47. Marszałkowska 62, Puławska 49 Rozdzielnie gazet: PI Inwalidów (2oliborz) Zygm intowska 6 i Poznańska 38 Biura „Orbieu": Warszawa,
A l Jerozolimskie 39 i Praga, ul. Targowa nr 70. — „Wolność", Warszawa, ul Marszałkowska 95 Spćłdz Agencji Prasowej „GLOB" — Dział Reklamy — ul. Złota 4, Dział Reklamy Spółdziedni Wydawnisae)

„Wydawnictwo Ludowe" — ul. Bagatela 10 m 35. tel nr 867 79.

REDAGUJE KOMITET B — 07115 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Wiedzą*, Druk. Spóldz. Wyd. „Wiedza" nr 1 — „Robotnik*


